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C z y  h is t o r ja  ■ 
p o w t ó r z y  s i ę ?

W  swej książce o „E dw ardzie  
VTII-m ym  i je go  czasach" 
M aurois kreśli w  żyw y i barwny 
sposoo h isto rję  „T r ip le  - Enter.- 
te ‘ m iędzy F rancją , A n g lja  i Rc 
sją, to znaczy tego porozum ienia 
dyplom atycznego, które odegrało 
decydu jącą ro lę  w  okresie w o jny 
św iatow ej 1914 —  1918.

im ien ia  nie op iera ła  .się na 
żadnym pisanym  układzie czy 
traktacie. Pow staw ała i kszta łto­
w ała  się w  długim  szeregu często 
doryw czych  rozmów i konferen- 
cyj przez lat., dziesięć. Od roku 
1904 do roku 1914. P rzez  cały 
ten okres po lityka  angielska w y ­
strzegała się jak  ognia wszelkich 
zobow iązań i w iążących  ośw iad­
czeń, s tara jąc się za wszelką c e ­
nę utrzymań w olną rękę.

I  coż się okazuje?

Czynnikiem, k tóry  luzne i peł­
ne w ewnętrznych hamulców1 poro­
zum ienie dyplom atyczne stopił 

v ia  fa c t i w  ścisły  blok sojuszo- 
w y były... N iem cy. N iem cy nie 
chcą dopuścić do powstania i u~ 
trw a len ia  się ententy w  rzeczy wi- 
stości p racow ały  na rzecz planu 
t>eIcasse‘go P rzez  trudności sta­
w iane F ra n c ji w  Marokku i na 
kon ferencji w  A lgec iras , przez 
sw oje stanowisko w  sporze Casa- 
blanckim, przez C iągłą ,p ropagan ­
dę starającą się poróżn ić F ran ­
c ję  z A n g lją  i Rosją, no i przez 
wuelkie zbrojen ia morskie, które 
angielskim  m inistrom  1 spędzały 
sen z oczu 

E ntentę wojenną zm ontowała 
polityka W ilhelm a II, Holsteina 
i T irp itza . D zięk i n iej N iem cy u j­
rza ły  się w  r. 1908 zupełnie izo lo ­
wane, m ając p rzy  swyjn boku 
tylko A u str ję  Habsburgów, któ­
rzy w tedy dla u trw alen ia  aneksji 
Bośni i H ercegow iny pośw ięcili 
swą egzystencję.

I  rzecz d z iw n a ! Gdy dziś obser 
w ujem y taktykę rNiem iec na te­
ren ie  m iędzynarodowym  nńmo- 
w oli przypom ina sie h is torja  
okresu od 190-1 do 1914. O kom­
b inacji dyplom atycznej Pa ryż—  
Londyn —  M oskwa przed  rokiem 
nikt nawet nie m yślał. M imo 
wszystko hamulec „antykonty- 
nentalue" tkw iły  w Anglikach  
jeszcze zbyt mocno.

A dziś? Churchill i Chamber­
la in  kruszą kopje za porozumie 
niem n ietylko z F ran c ją  ale i So- 
w ietam i. Opór niem iecki w y tw a ­
rza nowe obawy a z obawmim po- 
w-ą energ ję  dla rozszerzen ia  pod­
staw  systemu bezpieczeństwa w 
Europie.

Podobnie jak  przed ćw ierć w ie ­
kiem „en ten te cord ia le ", a póź­
n iej „tr ip lc -en tcn te " powstały ja ­
ko w yn ik  procesu łamania nie­
m ieckich dążeń do hegem onji, 
tak i dzisia j czynnikiem  kształtu­
jącym  w  sensie odwrotnym  ju ­
trzejsze oblicze dyplom atyczne E- 
uropy są N iem cy.

Czy h istorja  się pow tórzy?

S. S.

Kłopoty Bo z  Konstytucjo
Różnice zdań co do m etod

p r z e p r o w s t i z a n i a  u s t a w
Wczoraj* w  Sejm ie obradowała 

tylko kom isja regu lam inowa i 
n ietykalności poselskiej, która 
rozpatryw ała  wniosek prokurato­
ra o wydanie sądom posła W rony 
b. prezesa naczelnego komitetu 
wykonawczego stronnictwa ludo­
wego, obecnie nie należęcego do 
żadnego ugrupowania. Pos. W ro ­
na oskarżony’ jes t o fałsze we ze­
znania co do autentyczności do­
kumentu, który w'ystąw’ ił b. po- 
s iow i stron, lun Różańskiemu nn 
siedem dziesiąt kilka tys ięcy zło­
tych Poniewraż równocześnie to­
czy się sprawa przeciwko Różań­
skiemu o sfa łszow an ie tegu doku­
mentu, posłow ie stronnictwa ludo 
wego, stanęli na stanowisku, że 
pos. W rona nie pow inien być w y­
dany, póki tamta sprawa nie bę 
dzie załatw iona. W iększość po­
glądu tego nie podzieliła  i uchwa­
lono posła -Wronę wydać.

Dziś i w  poniedziałek nie bę­
dzie żadnych posiedzeń kom isyj­
nych, toteż wszyscy- posłow ie ro z ­
jecha li się do domów, a kuluary 
sejm owe opustoszały. Prace par­
lam entarne podjęte zostaną we 
w torek  i przyszły  tydzień  zapo­
w iada się interesująco. W e w to ­
rek zbiera się kom isja skarbowa, 
eby rozpatrzeć niekto-re zgłoszo­
ne przez rząd pro jek ty  podatko­
we, na czwartek zaś jak  donosi 
liśmy, zwołane zostało posiedze­

nie sejm ow ej kom isji konstytucyj 
nc-.i dla rozpatrzen ia uchwalone­
go przez Senat projektu nowej 
Konstytucji.

W  kuluarach utrzym ują, że te 
mat konstytucyjny wzbudził duże 
spory w  klubie BB. W ielu  przed- 
s ta w ic id i tego obozu sprzeciw ia 
się. tendencjom ' grupy, która nie 
chce dopuścić do dyskusji nad 
projektem  Senatu, tylko stoi na 
stanowisku, że można p rzy jąć  go 
albo odrzucić. N iek tó rzy  z in ter­
pretatorów  idą nawet tak daleko, 
iż  wbrew  .przepisom Konstytucji i 
in terp retacji b. m arszałka R ata ja  
uważają, że do p rzy jęc ia  p ro jek ­
tu nie trzeba kw alifikow anej w ię ­
kszości, lecz w ystarczy  większość 
zwykła. Jednem słow-em chcą za 
la tw ić się z Konstytucją  jak  z 
pierw-szą lepszą drobną ustawią. 
O ile  istotn ie zam ierzen ia takie 
w zię łyby górę, wy-wołają one m oc­
ne sprzeciw y ze strony opozycji.

PowTszcchnic oczekują, że spra­
wa Konstytucji będzie w y jaśn io ­
na w p ierwszych dniach marca. 
Pozosta ją  jeszcze do za łatw ien ia  
wniesione i zapow iedziane przez 
rząd pro jek ty podatkowe oraz nie 
w ątp liw ie  ustawa o pełnom ocnic­
twach. K rążą  pogłoski, że przy 
tem ostatniem  przedłożeniu w y ­
głosi przem ów ien ie Prezes Rady 
Ministrów- p ro f. Kozłow-ski.

O ile  sanacja nie dojdzie rych- 
ło do porozum ienia co do projektu

nowej' ordynacji w yborczej i nie 
uzyska dla tego projektu aproba­
ty, to iv połow ie m arca nastąpi 
n iew ątp liw ie  zam knięcie sesji se j­
mowej. Czy nowa ordynacja  wn ic 
siona będzie jako dekret, dziś 
trudno przew idzieć. Zdaje się, żc 
nawet w- obozie rządowym niema 
co do tego decyzj'.

Senat rozpocznie dyrskusję bud- 
żetow-ą w-e czwrartek 27 b. m. po­
trwa ona około tygodnia.

Zaznaczyć w reszcie trzeba, iż w 
kołach finansowych rozeszły- sie 
w czora j pogłoski, jakoby- rozpatry­
wane były w te j chwi l i  projekty 
wypuszczenia dwóch pożyczek we 
w nętrznych . jednej długoterm i 
nowej-inw-estycyjnej, d rugie j krót 
kotern iinowej na pokrycie d e fic y ­
tu budżetowego.

Z m i a n a  a m o a s a d o r ó w  F r a n c j i  w  W a r s z a w i e

Laroche

Według depesz, otrzymanych z 
Paryża, dotychczasowy długoletni 
ambasador Francji w Polsce p. T>a- 
roi ho ma odejść do Biufkscli na 
miejsce tamtejszego, ambasadora Pa­
wła Cłaudeł, kióry ze względu na o- 
siągiiięcic gran1 --y wieku przechodzi 
na emeryturo.

Noel

Miejsce opróżnione przez p La- 
rov.be obejmie podobno p. Noel, dy­
rektor. francuski go prezydjum Ra 
dy Ministrów

Tręliońei Oli w kołach politycznych 
za jednego z najwybitniejszych mę­
żów stanu kram ii

Łremat na Babiej Górze
--mierć grup^r narciarzy

p r z y s y p a n y c h  l a w i n ą
KRAKÓ W  . 22.2. (te l. w-ł.), J a k .w a , K azim ierz F ryś  i Janina F ry- 

donosiliśniy przed tygodniem , w  i siówna.
czasie rajdu narciarsk iego P ilsk  Rozpoczęte wopt poszukiwania 

Babia Hora —  Rabka zaginęło i za zagin ionym i przez dłuższy czas 
narciarzy, a m ian ow ic ie : | nie daw ały żadnego wyniku. Jak

stw ierdzono jeszcze dnia 13 b. m..

czworo
Helena Banaehowska z W adow ic, 
W ładysław  O lejezak  z Andrycho-

Włochy n y
O f i c j a l n y  s t w i e r d z a

s a m o s f a r c z a l f l o ś ć  w  d z i e c k i m e  s u r o w c ó w
PARAŻ, 22.z 'P ism a dzisiejsze 

pode ją ogłoszony w Rzymie komnni 
kat, wydany po posiedzeniu Naj­
wyższej Komisji Obrony- Państwa.

Komunikat ten stwierdza, że na 
wypadek wojny, M łoełiy- mają za­
bezpieczoną dostawę wszystkich nie­
zbędnych środków. ; zapewniających 
im zwycięstwo. Toteż opiitją, żc 
Wloebom brak surowców, co ,,je kre­
puje na gruncie międzynarodowym, 
jest najzupełniej nieuzasadniona.

Pod względem żyw nościow; m na 
wypadek wojuw jkraj ma zapewnioną 
samowystarczalność, w dziedzinie 
paliwa płynnego W łochy uzwkują

niezależność przez odpowiednie 7U- 
żylkowanie zasobów miiicraluy-cłi 
gleby, nad ezem są prowadzone o- 
beonie intensywne badania naukowe.

Ponadto 'Włochy- posiadają —  
twierdzi dalej komunikat —  poważ­
ne zasoby żelaza, ołowiu i ahiir.in- 
jum, które przemysł będzie mógł od­
powiednio zużytkować. Co do wę­
da  —  stwierdza komunikat —  prze­
prowadzone prace w- dziedzinie zu­
życia sił wodnych -Jla wy-twnrżania 
elektryczności, w znacznej mierze u- 
niezależniają produkcję krajowa od 
dostaw jjajiTM zagra niczu-go.

Komunikat ten, wydany- w mo-

„ Z  dnia na dziefi“
Amerykański sekretarz skarbu 

Morgcnthau oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że rząd amerykań­
ski jcsi całkowicie, zadowolony- z 
funkcjonowania polityki monetarnej 
w ciąga nb. roku i nic widzi żadne­
go powodu do je j zmiany. Morgęn- 
ihau jcdnaKżc przypomniał przy­
tem, że' polityka ta opiera się na 
zasadzie „z dnia na dzień '.

Powiedzenie to komentowane jest 
jako aluz.ia, że Stany Zjednoczone 
lilezą się z ewentualnością zmiany 
swej polityki monetarnej w razie, 
ieżeli warunki uczynią | to potrzeb-
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Zadać we wszystk ich  kioskach m iejskich  i kolejowych

mciicie wzrastającego naprężenia 
pomiędzy 1\ lochami a Abisynją, wy­
wołał szereg komentarzy w  prasie 
francuskiej, która niedwuznacznie 
wskazuje na rosnące z dnia na dzień 
możliwości wolny wc wschodniej A- 
fryee.

Równocześnie prasa cytuje komu­
nikat, ogłos/.ony przez agencję Reu­
tera o uzyskanym wywiadzie z am­
basadorem Japonji w Rzymie. Dy­
plomata ten stwierdził mianowi-ie. 
żc w razie rozpoczęcia kroków nie- 
przc iaciclskich między \bisynją a 
Wiochami, Japonja w jakikolwiek 
sposób dopomoże Abisynji.

N a  m a r t w y m  p i m H l e
L O N D lN , 22.2 (P A T ).  Korespon­

dent „Daily Telegraph" donosi z Ad- 
disrAb-L-ba: Rokowania wlosko-abi- 
syńskie o utworzenie strefy neutral­
nej pomięd/y Pualual i Gerlogubi, 
gdzie doszło ostatnio do zajść zbroj­
nych, nic posunęły Sjię naprzód.

Rząd abisy fiski zapswne w j stosu­
je nową notę, aby uzyskać przyśpie­
szenie rozstrzygnięcia sporu i doma­
gać się będzie powołani# sąuu roz- 
|{ niczego.

Rząd abisyński jest poinformowa­
ny o ekspedycji sił zbrojnych v le­
skich i amunicji dla ICi-ykl Wschod­
niej, ale nic przedsiębierze żadnych 
zarządzeil w odpowiedzi rui tc, chcąc 
w ten sposób złożyć wobec L.gi Na­
rodów odpowiedzialność z.i wydarze­
nie- na Włoeliy i obarczyć Ligę. tro­
ską o sprawiedliwe uregulowanie 
sprawy.

D a E s z c  t r a n s p o r t y
RZYM, 22.2 ( PVT ) .  D/.iś spodzie­

wany jest odjazd z Mcssyny 2300 lu­
dzi ze zmobilizowanych dywizyj 
„Pc-Ioritana".

Dywizja odpłynie ua okręcie ..Yul- 
cania", wiozącym z Neapolu do A- 
fryk i 400 wykwalifikowanych robot­
ników. Z Mcssyny odjedzie do A fry ­
ki wraz z dywizją generał Graziani.

tu ryści nocowali w  schronisku w 
Pilsku, skąd 14 b. m. udali się 
szlakiem  turystycznym  w  kierun­
ku Babiej Góry. Poszukiwania 
ob ję ły  szeroki pas po obu .gro­
nach szlaku.

Stw ierdzono w  dalszym ciągu, 
iż 15 lutego, około godz. 12-ej 
grupa polskich ' narciarzy  za trzy­
mała się w  Polohorze, u ga jow e­
go Hołubczyka, k tóry wskazał im 
clalszą drogę.

W  energicznych poszukiwa- 
niacl b ra ły  udział w ładze oraz 
członkowie klubu podhalańskiego. 
Przeszukano obydwa stoki Turu- 
bacza, a akcja ratunkowa klubu 
podhalańskiego sięgnęła również 
na terytorjum  czechosłowackie 
N adm ien ić należy, że w ładze cze­
chosłowackie w spółdzia ła li w po- 
szukfwaniu zagin ionych nader e- 
n--rgicznie.

Poza  patrolam i narciarskim i

po lic ji państwowej i straży gra- 
n i-znej, uczestn iczyły w  akci 
'wuny ochom ioze aportowych klu 
bów narc iarsk ich .—

Po bezowocnych poszukiwa­
niach stało się jasnern że narcia­
rze padli o fia rą  law in  na n a jn ie­
bezpieczn iejszym  odcinku pomię­
dzy P ilsk iem  a Babią p ó ra  na te ­
ren ie Gluchawki, gdzie  znajdują 
się liczne, głębokie ja ry . i

Przepuszczen ia c-j do trag icz-, 
nej śm ierci narciarzy  po tw ierd zi­
ły  się dziś w  zupełności. O godz. 
22.15 do Krakowa nadeszła w ia ­
domość, żc patrol narciarski od­
nalazł o godz. 15 na południo­
w i m stoku Babiej Góry poniżej 
schroniska niem ieckiego zw łoki 
H eleny Banacliowskiej i W ład y ­
sława O lejezuka Zw łok i p rzysy­
pane były  grubą w arstw ą śniegu. 
Brak jeszcze dwóch pozostałych 
turystów. Poszukiwan ia trw a ją  w 
daiszym ciągu. D rużyny ratow ni­
cze ^rozkopują śn ieg i przeszuku­
ją  drogi na zboczu Babiej Góry.

Okoliczności ka tastro fy  nie są 
jeszcze dotychczas b liże j ustalo­
ne.

Skoczyły z aeroplanu
naśladując śmierć swych narzeczonych - lotników

L O N D Y N , 22.2. (te l. w ł.). 
W iadom ość o tragicznem  samo­
bójstw ie, dw’óch sióstr Dubuis, 
córek generalnego konsula Sta­
nów' Z jednoczonych wr Neapolu, 
w yw ołała w- Londynie w strząsa­
jące  w rażen ie.

Obie dziewczyny, jak  to ju ż do­
nosiliśmy, w yn a ję ły  aeroplan 
rzekomo do Paryża  i nad m ia­
steczkiem Essex z wysokości 500 
n\ wyskoczyły, trzy mając się za 
ręce. Siła upadku b jła  tak w ielka, 
że ciała samobójczyń zary ły  się 
w ziem ie na metr głębokości.

P rzyczyny sam obójstwa okryte 
są tajem niczością. Chodzi w er­

sja, że obie trag iczn ie  zm arłe pan 
ny Dubois były zaręczone z o fic e ­
rami pow ietrznej m arynarki an­
g ie lsk ie j, k tórzy  zg inęli w  zna­
nej ka tastro fie  h jdrop lauu  an­
gielsk iego pod Mesyną. Śmierć 
obu narzeczonych wyw-arła tak 
silne w rażen ie na pannach Du­
bois, że postanow iły  one zakoń­
cz} ć samobójstwem.

Przed  dwoma dniami dla ro zer­
wania obu nieszczęsnych dziew ­
cząt, rodzice w ysła li je  z Pary 
ża do A n g lji. Dostawszy się do 
Londynu, postanow iły zrea lizo ­
wać swój zam iar w sposób zb li­
żony do śm ierci, jaką ponieśli o- 
baj ukochani m ężczyźni.

Baton rażony prądem
o si e 45,C03 v o ’ t

P A R A Ż , 22.2 (P A T ) .  3 balo­
ny, które w dniu onegdajszym  o- 
puściły morską bazę lotn iczą v.’ 
R och e fort zaskoczyła gw ałtow na 
burza.

D w a z balonów zdoła ły  w ylądo­
wać bez w iększych trudności, trze. 
ci natom iast w ylądował w  okolicz

nościach dram atycznych. W ia tr  
rzucił go na przew ody elektryczne, 
które przewodzą prąd o sile 45 tys. 
volt. Balon p rzerw a ł druty, co 
spowodowało krótkie spięcie i po­
żar pow łoki balonu. L o tn icy  zdą­
ży li jednak opuścić w  porę gon­
dolę.
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Lt ntączki drobnego Kuoutctw .
Hurt i detal w powriakach...

O m a w ia ją c  p r z y c z y n y  i  s k u t k i  u t r z y m u ją  
c h a o s u  c e n  a r t y k u ł ó w  s p o z y w  
c z y c h ,  k t ó r y  d a je  s i ę  w e  z n a k i  
W a r s z a w i e  z  s n ą  n ie p o r ó w n a n ie  
w i ę k s z ą ,  n iż  in n y m  m ia s t o m  E u ­
r o p y ,  g d z ie  o r g a n i z a c j a  h a n d l u  
s t o i  n a  w y s o k im  p o z io m ie  —  
z w r ó c i l i ś m y  j'u ż  u w a g ę  n a  f a k t  

n a d m ie r n e g o  r o z d r o b n ie n ia  h a n ­
d lu  s p o ż y w c z e g o .

K w e s t j a  t a  z a s ł u g u j e  n a  b l i ż ­
s z e  r o z p a t r z e n i * ,  b o w ie m  z r o z -  

p r o s z K o w a n ia  d e t a l i c z n e g o  h a n ­
d lu  a r t y k u ł a m i  p i e r w s z e j  p o t r z e ­
b y  w y p ł y w a  c a ł y  s z e r e g  a n o -  
m a i i j ,  d a j ą c y c h  s i ę  w a  z n a k i  z a ­
r ó w n o  k u p c e m , j a k  i  k o n s u m e n ­
to m - W  ż a d n e j  s t o l i c y  ś w i a t a  n ie ­
m a  t a k  w i e l k i e j  s t o s u n k o w o  i lo ­
ś c i  d r o b n y c h  s k le p ik ó w  s p o ż y w ­
c z y c h  j a a  w  W a r s z a w i e  n ie  
m ó w ią c  j u ż  o  t e m , ż e  s k l e p i k i  t a ł ,  
m a łe ,  u b o g ie  i  n i e c h l u jn e ,  j a k  u  
n a s ,  n a  p e r y f e r j a c ń  m i a s t a ,  g d z ie  
s k l e p i k a r z  k u p u je  „ w  h u r c i e "  p o  

2  —f 3  k g .  m ą k i ,  c u k r u  c z y  k a s z y  
i  s p r z e d a je  j e  „ w  d e t a l u "  n a  d e ­
k a  —  z a g r a n i c ą  w o g ó le  n i e  m a j ą  
r a c j i  n y tu .

S K L E P I K .  S P O Ż Y W C Z Y  R A ­
T U N K I E M  P R Z E D  G Ł O D O W Ą  

Ś M I E R C I Ą

T e  d r o b n e ,  m i i i j a t u r o w e  s k l e ­
p ik i  w y r a s t a ł y  w  W a r s z a w i e  w  
o k r e s i e  k r y z y s u ,  j a k  g r z y b y  po. 
d e s z c z u . K t o k o lw ie k  z o s t a ł  b e z  p o  
s a d y ,  p r z e s z e d ł  n a  s k r o m n ą  e m e ­
r y t u r ę ,  b ą d ź  z b a n k r u t o w a ł  w  in ­
n e j  b r a n ż y  ( w łó k i e n n ic z e j ,  m e t a ­
l o w e j  i  t .  p . )  —  r z u c a ł  .  s i ę  do  
h a n d l u  s p o ż y w c z e g o ,  ja k o  t e j  g a ­
łę z i  h a n d l u ,  k t ó r a  j a k o b y  n ie  w y ­
m a g a  s p e c ja l n e g o  f a c h o w e g o  w y ­
k s z t a ł c e n ia ,  a n i  d u ż y c h  w k ła d ó w  

g o t ó w k o w y c h .  K t o  m i a ł  p a r ę  t y ­
s i ę c y  z ł o t y c h  —  z a k ł a d a ł  s k le p  
s p o ż y w c z y ,  k to  r o z p o r z ą d z a ł  s u ­
m ą  je s z c z e  m n i e j s z ą  —  k u lk u s e t  
z ł o t y c h  —  w y n a jm o w a ł  j a k ą ś  n ę ­
d z n ą  d z iu p lę  w  m u r z e  c z y  d r e w ­
n i a n ą  b u d ę , k u p u ją c  do h a n d lu  
d w ie  b e c z k i  ś le d z i  c z y  p a r ę  s k r z y ­
n e k  o w o c ó w . A b y  ż y ć . . .  N ie k t ó r z y  
s p r y t n i  „ p r z e d s i ę b i o r c y "  —  p r z e ­
w a ż n ie  ż y d z i  —  D o b u d o w a li  n a ­
w e t  s p e c j a l n i e  d r e w n i a n e  b u d k i, 
l i c h e ,  c i a s n e ,  b y l e ja k  z  d y k t y  i 
b l a c h y  s k le c o n e ,  w y n a j m u j ą c  j c  
z a  d r o g ie  p i e n ią d z e ,  j a k o  „ lo k a !  
s k l e p o w y " ,  N p .  n a  C z e r n ia k o w ie  
c z y  W o l i  i s t n i e j e  n a  n ie k t ó r y c h  
u l i c a c h  c a ł y  s z e r e g  t a k i c h  s k l e ­
p ik ó w , k t ó r e  z a  t e g o  r o d z r j i  n ę ­
d z n e  p o m ie s z c z e n ie  p ła c .ą  k o m o r ­
n e  p o  6 0  —  8 0  z ł .  m ie s ię c z n ie  
( c a l a  w a r t o ś ć  t o w a r u  w  t a k im  
„ s k l e p i e "  p e w n o  n ie w i  ; l e  w i ę c e j  

w y n o s i . . ) .

N IE F  A.CHOWOŚĆ PRZESZKO­
DĄ —  ALE N IE  N A JW IĘK bZĄ

W s r o d  w ł a ś c i c i e l i  d r o o n y c b  
S k le p ik ó w  s p o ż y w c z y c h  n ie w ie iu  
z n a jd z ie  s i ę  k u p c ó w  z  fa c h o w e m  
w y k s z t a ł c e n ie m : s p o t k a ć  m o ż n a  
n a t o m ia s t  w ś r ó d  n ic h  c a ł y  s z e r e g  
lu d z i  n a j r o z m a i t s z y c h  z a w o d ó w  
—  in ż y n ie r ó w ,  b o f i c e r ó w ,  b . u -  

r z ę d n ik ó w  i e m e r y t ó w  p a ń s t w o ­
w y c h .   lu d z i  z  u n iw e r s y t e c k im
w y k s z t a ł c e n ie m ,  to  z n ó w  z u p e ł­
n ie  c ie m n y c h  k m io t k ó w , k t ó r z y  
p r z y b y l i  z e  s w e m i  o s z c z ę d n o ś c ia ­

m i do s t o l i c y  „ n a  d o r o b e k  .

J a k ż e  s o b ie  c i  w s z y s c y  d r o b n i  
k u p c y  -  n i e f a c h o w c y  r a d z ą ?  G d y  
b y  n a s z  h a n d e l  s p o ż y w c z y  p o s ia ­
d a ł t d r o w e  p o d s t a w y ,  s p r z e d a ż  
h u r t o w a  b y ł a  o d p o w ie d n io  z o r g a ­
n iz o w a n a ,  k r e d y t y  n a  z a k u p  t o w a  
r u  n i e  t a k  t r u d n e  d o  u z y s k a n ia  
j t .  d  i  t .  d . s y t u a c j a  n ie  b y ł a b y  
m o że  t a k  r o z p a c z l i w ą .  N i e s t e t y ,  

k a ż d y  z  k u p c ó w  —  c z y  to  f a c h ó w  
c ó w  c z y  n i e f a c h o w c ó w ,  n a p o t y k a  
je s z c z e  n a  c a ł y  s z e r e g  t r u d n o ś c i  
k t ó r y c h  p r z y  n a j l e p s z e j  u a w e t  
w o l i  i  u m i e ję t n e j  k a l k u l a c j i  h a r  

d l o w e j  z w a lc z y ć  n ie  z d o ła .

A N O M A L J E  H A N D L U  H U R T O ­

W E G O

D o  t y c h  t r u d n o ś c i  n a le ż y  p r z e -  
d e w s z y M k ie m  s p r a w a  z a k u p u  
h u r to y r e g o . Z a g r a n i c ą ,  g d z ie  h a n ­
d e l  h u r t o w y  p r o w a d z o n y  j e s t  n a  
w ie lk ą  s k a lę ,  c e n y  d a n e g o  t o w a r u

s ię  w  h u r t o w n ia c h  
s p o z y w  m n ie j  w i ę c e j  n a  je d n y m  p o z io m ie  

—  k u p c y  d e t a l i ś c i  m o g ą  z a t e m  

u t r z y m y w a ć  c e n y  p r a w i e  j e d n a ­
k o w e .

T y m c z a s e m  u  n a d , c e n y  h u r t o ­
w e  w y k a z u j ą  o g r o m n e  w a h a n i a  
n a  je d e n  i  te n  s a m  t o w a r  W a r ­
s z a w a  j e s t  je d y n e m  m i l jo n o w e m  
m ia s t e m  yv E u r o p ie ,  k t ó r e  n ie m a  
c h ło d n i  w  r z e ź n i ,  a n i  d o s t a t e c z ­
n e j  i lo ś ć  c h ło d n i  i p r z e c h o w a l n i  
w a r z y w ,  o w o c ó w  i  n a b ia łu .  T c  
w a r  p r z y w i e z i o n y  d o  m i a s t a  m u ­
s i  b y ć  w o b e c  t e g o  n a t y c h m ia s t  
s p r z e d a n y ,  c o  u ł a t w i a  n ie s u m ie n ­
n y m  d o s t a w c o m  r ó ż n e  c ie m n e  m a  
c h in a c je .  S p e k u l a c y j n y  c h a r a k ­
t e r  n a s z e g o  h a n d l u  h u r t o w e g o ,  
w y w o ł u ją c  r o z p ię t o ś ć  c e n  t o w a ­
r u  w  h u r c i .  —  o d b i ja  s i ę  i  w  
h a n d l u  d e t a lic z n y m ^  s t w a r z a j ą c  
c h a o s  c e n .  K a ż d y  b o w ie m  z  k u p ­
c ó w . c h o ć b y  k a lk u lo w a ł  n a ju c z c i -  
w i e j  i  z a d o w o ln i ł  s i ę  m in im a l ­
n y m  z y s k ie m , m u s i  w z ią ć  z a  
g ł ó w n ą  p o d s t a w ę  s w e j  k a l k u l a c j i  
c e n ę ,  j a k ą  z a p ł a c i ł  w  h u r c i e  <—. 
c e n ę  n i e s t e t y  r o z m a i t ą ,  z m ie n ia ­
j ą c ą  s i ę  n i e r a z  z  d n ia  n a  d z ie ń .

P O S U C H A  g o t ó w k o w a

N a s t ę p n ą  b . w a ż n ą  b o lą c z k ą  
d r o b n e g o  k u p c a  j e s t  c h r o n ic z n y  
n ie m a l  b r a k  g o t ó w k i ,  k t ó r y  p o ­
z w o l i ł b y  m u  p o c z y n ić  z a k u p y

w ię k s z e ,  a  r e m  s a m e m  n a  d o g o d ­
n y c h  w a r u n k a c h .

M o ż n a  ś m ia ło  t w i e r d z i ć ,  że  
h a n d e l  h u r t o w y  w  e u r o p e js k ie m  
r e g o  s ło w a  z n a c z e n iu  u  n a s  w ł a ­
ś c i w i e  n i e  i s t n i e j e ;  m o ż n a  c o n a j-  
w y ż e j  m ó w ić  o h a n d l u  p ó łh u r to -  
w y m  —  p o  p a r ę  w o r k ó w  c z y  
s k r z y ń .  N i c  d z iw n e g o ,  ż e  z a  t a k  
m a łe  i lo ś c i  t o w a r u  k u p ie c  p ł a c i ć  
m u s i  c e n ę  d o ś ć  w y s o k ą ,  p r a w ie ,  
ż e  d e t a l i c z n ą  K o n ie c z n o ś ć  d r o ­
g ie g o  z a k u p u  t o w a r u ,  a  w  w ie lu  
je s z c z e  w y p a d k a c h  m u s  p ł a c e n i a  
l i c h w i a r s k i c h  p r o c e n t ó w  o d  c u ­
d o w n y m  s p o s o b e m  u z y s k a n e g o  
k r e d y t u  s p r a w i a j ą ,  ż e  k o s z t y  w i a  
s n e  t o w a r u  s ą  z a  d u ż e  w  s t o s u n ­
k u  J o  '-e n , j a k i e  k u p ie c  m o ż e  p o ­
l i c z y ć  s w y m  k l ie n t o m  w  d e t a lu .

N a d m ie r n a  k o n k u r e n c ja  s k le p ó w  
s p o ż y w c z y c h ,  w z a je m n e  „ w y d z i e ­
r a n i e "  s o b ie  k l i e n t ó w  z m u s z a  b o ­
w ie m  w ł a ś c i c i e l i  do  u s t a n a w i a n i a  
s t o s u n k o w o  n i s k ie j  c e n y  d e t a l i c z ­
n e j .

N i c  d z iw n e g o ,  ż e  w  t y c h  w a ­
r u n k a c h ,  g d y  h a n d e l  h u r t o w y  r o z  
w i j a  s i ę  a n o r m a l n ie ,  k u p c y  c ie r ­
p ią  n a  b r a k  o d p o w ie d n ie g o  k a p i ­
t a łu  o b r o t o w e g o ,  s ą  z m u s z e n i  
w s k u t e k  p o s u c h y  g o t ó w k o w e j  i 
n a d m ie r n e j  k o n k u r e n c j i  k u p o w a ć  
d r o g o  a  s p r z e d a w a ć  t a n io  —  d e ­
t a l i c z n y  h a n d e l  s p o ż y w c z y  c h r o ­
n ic z n ie  n ie d o m a g a ,  a  r o z p ię t o ś ć  
c e n , f a ł s z o w a n ie  ż y w n o ś c i  i o s z u ­
k iw a n ie  n a  w a a z e ,  s ą  n a  p o r z ą d  
k u  d z ie n n y m .

A .  O .

Za nędzę i cierpienia żony
WoycieszKo s k m n y  na 3 miesiące aresztu

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  
s ę d z ia  W iś n ie w s k i  o g ło s i ł  w y r o k  
w  p r o c e s ie  b a l e t m i s t r z a  J a n a  W o  
y c ie s z k i  o r a z  p o m o c n ik a  j e g o  K a ­
z im ie r z a  T r z c i a n k i .  W c z o r a j  p o ­
d a l i ś m y  s z c z e g ó ło w ą  r e l a c j ę  z 
p r z e b ie g u  s p r a w y .

M o c ą  w y r o k u  S ą d  O k r ę g o w y  u - 
z n a ł ,  ż e  w i n a  W o y c ie s z k i  j e s t  d o ­
w ie d z io n a  t y lk o  co  d o  p ie r w s z e g o  
p u n k t u  o s k a r ż e n ia ,  t .  j ,  co  d o  t e ­
g o , że  z ł o ś l i w i e  n ie  d a w a ł  o n  ż o ­
n ie  p ie n ię d z y  n a  u t r z y m a n ie ,  
p r z e z  co  d o p r o w a d z i ł  j ą  d o  s k r a j ­
n e j  n ę d z y .  J e ż e l i  c h o d z i  o d r u g i  
p u n k t  o s k a r ż e n ia ,  t .  j .  o z a w a r c i e  
z T r z c i a n k ą  f i k c y j n e j  u m o w y  c e ­
le m  o s z u k a n ia  ż o n y , j a k o  ż y w i  
c ie lk i ,  to  s ą d  u z n a ł ,  ż e  w i n a  n ie

s ią c e  a r e s z t u  z z a w ie s z e n ie m  k a »  
r y  n a  3  l a t a .  T i z c i a n k a  z a ś  u n ie ­
w in n io n y  od  z a r z u t u  w s p ó ł d z i a ł a ­
n ia  i  p o m o c y  z W o y c ie s z k ą .

W  u s t n y c h  m o t y w a c h  s ę d z ia  W i 
ś n ie w s k i  s t w ie r d z i ł ,  ż e  a c z k o lw ie k  
b y ł y  m o m e n ty , k i e d y  s a m  t a l e t -  
m is t r z  z n a jd o w a ł  s ię  w  k r y t y c z ­
n e j  s y t u a c j i  m a t e r j a l n e j ,  te m  n ie ­
m n ie j j e d n a k  p o s ia d a ł  ś r o d k i  d o  
ż y c i a  i  p r z y  d o b i e j  w o l i  m ó g ł d a ć  
z o n ie  c h o ć b y  m in im a ln ą  p o m o c  i 
o p ie k ę .  W o y c ie s z k o  w  c a ł e j  ś p r ż ' 
w ie  w y k a z a ł ,  z d a n ie m  s ą d u ,  z łą  
w o lę  i z m u s i ł  ż o n ę  d o  te g o , iż  z o ­
s t a ł a  o n a  s t a ł ą  k l i e n t k ą  k o m o r n i­
k a ,  a  w r e s z c ie  p o m o c y  s z u k a ć  m u ­
s i a ł a  u  lu d z i o b c y c h .

B i o r ą c  p o a  u w a g ę  m e s k a _ łŁ e l -
z o s t a ła  t u t a j  u d o w o d n io n a . W o y - j n ą  p r z e s z ło ś ć  o s k a r ż o n e g o ,  s ą d  
c ie s z k o  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  3  m i e - [ u z n a ł  z a  m o ż liw e  k a r ę  z a w i e s i ć .

To nie ry tu a ł p i c z  i u s i n e s s
Należy pozt ić karle) rzeaak6w 

i ukrócić u boi r y t u a l n y  w  W a r s z a w i e
I d ą c  du  r z e ź n i  m i e j s k i e j ,  n ig d y  

n ie  p r z y p u s z c z a łe m ,  ż e  in s t y U n  
c j a  t a ,  k t ó r ą  d y r  S c h ó n b o r n ,  n a ­
z w a ł  s p o łe c z n ą ,  j e s t  t a k  d a le c e  
n ie t y lk o  n ie s p o le c z n ą , a l e  w r ę c z  
n ie h u m a n i t a r n ą .  B o ,  p r o s z ę  s o ­

b ie  w y o b r a z ić ,  c z y  j e s t  d r u g a  j P i s z e m y ,  p r a w ie  w  100%, g d y ż ,  
s t o l i c a  w  E u r o p ie ,  p o z a  W a r s z a -  d o p ie r a  w  o s t a t n je h  c z a s a c h ,  
w ą ,  g d z ie b y  w  r z e ź n i  d o k o n y w a -  c z ę ś ć  z w ie r z ą t ,  s t a n o w i ą c y c h  w ł a  
n o  u b o ju  z w ie r z ą t  r o g a t y c h ,  p r a -  s n o ś ć  d z ia ł u  h a n d l o w e g o  d y r .

w ie  w  1 0 0 % ,  

n y m .
s p o s o b e m  r y t u a l -

Hbtorja j e d h e j  majówki

Członkowie i. O M  z i m  przed sadem

Gruźlica p łu c  je s t  nieubłaganą i co 
roc-nir, nie robiąc różnicy dla pic , wie 
ku i sianu, pociąga bardzo wiele ofiar.

P rz y  ?wąiczamu cnoroo płucnych 
bfoiiclptu. grypy. uDorczywego. 
cząceg< ■ tea»i lu i t p.. stosu1 ą pp. E«- 
m rz t  ,,B a . am  T h m co lan  A g e ” . k tó­
r y , u!itv,-ia]ac wydzielana się plwoci­
ny. usuwa kaszel, u zmacnią arga- 
irzjn i aamnpoczucie chorego Sprze­
d a ją  apteki

M a ła  o s a d a  p o d w a r s z a w s k a  M ię  
d z y le s ie  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  c ie s z y  
s ię  o g r o m n ą  p o p u la r n o ś c ią .  S ł a w a  
M ię d z y l e s ia  d a t u je  s ię  u d  2 0  m a ­
j a  u b . r o k u ,  w  k t ó r y m  to  d n iu  
i s t n i e j ą c a  w ó w c z a s  o r g a n i z a c j a  
p u d  n a z w ą  O b ó z  N a r o d u w o - R a d y -  
k a l n y  u r z ą d z i ł a  m a jó w k ę  d la  
s w y c h  c z ło n k ó y ,.  Z a n o s i  s ię  n a  to , 
ż e  M ię d z y le s ie  d łu g o  j e s z c z e  b ę ­
d z ie  n a  u s t a c h  C z y t e ln ik ó w  g a z e t  
s t o l e c z r y c n ,  g d y ż  w  z w ią z k u  z p a  
m i ę t n ą  m a jó w k ą  w  a k t a c h  s ą d o ­
w y c h  o c z e k u je  n a  s w ą  k o le j  16 -J 
s p r a w

C h o d z i o  to , ż e  w ła d z e  u z n a ły  
w y c ie c z k ę  z a  p u b l ic z n e  z g r o m a d z ę  
n ie ,  n a  k t ó r e  n a le ż a ł o  w y r o b i ć  p o ­
z w o le n ie .  Z a  o r g a n i z a t o r ó w  w y ­
c ie c z k i  u z n a n o  p r z e d e w s z y s t k ie m  
a p l ik a n t a  a d w o k a c k ie g o  S t a n i s ł a ­
w a  H y ż e w ic z a ,  o r a z  E d w a r d a  Ke- 
m n:‘ t z a ,  u r z ę d n ik a  p r y w a t n e g o .  
O b a j w  S ą d z ie  S t a r o ś c iń s k i m  s k a  
z a m  s t a l i  n a  g r z y w n y  i  a r e s z t ,  
p r z y c z  m  H y ż e w ic z  z a p ł a c ić  m ia ł  
2 0 0  z ł .,  Kem nitz zaś 100 zł.

N a  s k u t e k  o d w o ł a n ia  o d  w y r o ­
k u  S ą d u  S t a r o ś c iń s k i e g o ,  w c z o r a j  
o d b y ła  s ię  r o z p r a w a  w  w y d z u l e  
o d w o ła w c z y m  S ą d u  O k r ę g o w e g o .  
O s k a r ż e n ie  p r z e c iw k o  r z e k o m y m  
o r g a n iz a t o r o m  w y c ie c z K i  o p ie r a ło  
s i ę  g łó w n ie  n a  z e z n a n ia c h  n a d k y -  
m i s a r z a  F u k s a  o r a z  a s p i r a n t a  P .  
P .  S z e m p l iń s k ie g o .  Ś w ia d e k  F u k s  

t w i e r d z i ł ,  ż e  w y c i e c z k a  n o s i ł a  c e ­
c h y  t a jn e g o  z g r o m a d z e n ia ,  a  n a  
z a p y t a n ie  o b r o n y ,  n a  j a k i c h  p r z e ­
s ł a n k a c h  o p i e r a ł  to  t w ie r d z e n ie ,  
o d r z e k ł ,  ż e  t a k ą  o p i p ję  ' u s ł y s z a ł  
o d  s w o ic h  p o d w ła d n y c h

—  P o z a t e m  —  m ó w i ł  —  w ia a o -  
m e m  m i b y ło ,  ż e  n a  t e r e n ie  M ię ­
d z y le s i a  i  o k u liu  O N R  w y k a z y w a ł  
ż y w o t m ą  d z ia ł a ln o ś ć ,  c z e g o  d o w o  
dem j e s t  f a k t ,  ż e  w  c ią g u  o s t a t - j  
n ic h  t y g o d n i  d o k o p a n o  ta m  o k o ł o 1 
1 0  z a m a c h ó w  b o m b o w y c h , o co  po 
d e j r z a n i  aą b.  c z ło n k o w ie  t e j  o r g a  

n i z a c j i .

Z  z e z n a ń  św iadka Żyznowskie-, 
go wynika, że byl on odkamende 
row any w raz z 2u-ma polic jan ta­
mi jedyn ie 4 o  in terw en iow an ia  | 
w razie zaburzeń W czasie w yc ie ­
czki. Świadek uważa, że była lo  
istotn ie majówka Tednak na sku­
tek nacisku ze strony prokurato­
ra przyznaje, że pod pokrywką 
tow arzysk iej fo rm y wycieczk mo 
g ły  się kryć cele organ izacyjne. 
Następni św iadkow ie, a  głów n ie 
o jc iec f syn Bednarow icze oraz 
H eleną W iśn iew ska by li uczestni 
kami w ycieczk i, i  stw ierdza ją , że 
nic im nie było w iadomo o żad­
nych organ izacy jnych  celach, o- 
raz, ie  w  ciągu c a łe g o  drna me 
wygłaszano przem ów ień i nie pro 
wadzono obraa. Dostęp do l a s u .  

gdzie  w szyscy udali s ię po nabo­

ż e ń s t w ie  w  k o ś c ie le  m ie d z y le -  
s k im , m ie l i  w s z y s c y .  Z a b a w a  p o le  
g a ł a  n a  t a ń c a c h  n a  s p e c j a l n i e  
p r z y g o t o w a n e j  d r e w n i a n e j  p o d ło  
d z e , o r a z  n a  s p a c e r z e  po  l e s i e .  
Z a i n s t a l o w a n y  b y ł  r ó w n ie ż  b u fe t .

S p o ś r ó d  w s z y s t k ic h  ś w ia d k ó w ,  
z e z n a ją c y c h  w  c z a s ie  p r z e w o d u ,  
j e d y n ie  n a d k o m . F u k s  t w ie r d z i ł ,  
ż e  z e b r a n ie  m ia ło  c h a r a k t e r  o r g a  
n i z a c y jn y .  Z r e s z t ą  s a m  n ie  b y ł  
ta m  o b e c n y  i o p i e r a  s i ę  j e d y n ie  
n a  o p o w ia d a n ia c h  o s ó b  t r z e c ic h .

,  S ą d  s t a n ą ł  n a  s t a n o w i s k u ,  że  
o w a  s ł y n n a  m a jó w k a  i s t o t n i e  b y -  
ta z e b r a n ie m  O N R - u  i w  o d n ie ­
s ie n iu  d o  o s k a r ż o n e g o  H y ż e w i ­

c z a ,  u z n a ją c  g o  z a  je d n e g o  z  o r g a  
n iz a t o r ó w , p o c iw y ż s z y ł  k a r ę  p i e ­
n ię ż n ą ,  w y m ie r z o n ą  p r z e z  s ą d  
s t a r o ś c i ń s k i ,  d o  500 z ł .  z  z a m ia n ą  
n a  m i e s ią c  a r e s z t u ,  o r a z  s k a z a ł  
n a  z a p ła c e n ie  k o s z t ó w  s ą d o w y c h  

w  w y s o k o ś c i  50 z ł .
W  n a s t ę p n e j  s p r a w i e ,  w  k t ó r e j  

w y s t ę p o w a ł  E d w a r d  K e m n itz ,  z a ­
k w a l i f i k o w a n y  p r z e z  w ł a d z e  p o l i ­
c y jn e  j a k o  r ó w n ie ż  je d e n  z  o r g a ­
n iz a t o r ó w  w y c ie c z k i ,  o s k a r ż o n y  
w  o s t a t n i e j  c h w i l i  z r z e k ł  s i ę  od 
w o ła n ia ,  d z ię k i  c z e m u  w y r o k  s ą ­
d u  s t a r o ś c i ń s k ie g o  z o s t a ł  p r a ­
w o m o c n y . H y ż e w ic z  z a p o w ie d z ia ł  

k a s a c j ę .

Administrator fałszował weksle
na rat a u r  eą s w y c h  n a le żn o ś c i

Administrator hr. Henryka Potoc­
kiego, Kubin Józef) oskarżony zo­
stał o sfałszowanie podpisu hrabie­
go na wekslach, wystawionych na 
przeszło sto tysięcy złotych

A fera  z wekslami wydała się w 
ten sposób, żo, kiedy na rynku ban­
kierskim znalazła się odrazu więk­
sza ilość weksli, dyskontepzy zwróci­
li się do hr. Potockiego, czy weksle 
te honornie. Hrabia zażądał ouaza- 
nia weksli i  wówczas stwierdził, że 
podpisy są sfałszowane. Ekspertyza 
kaligraficzna wskazała na Kubina, 
jako na sprawcę przestępsiwu.

Przed Sądem Okręgowym adnnn.- 
strator nie próbował się zapierać. O- 
świodczył, że hrabia winien mu był

znaczną kwotę pieniędzy z tytułu 
rozrachunku. Ponieważ nie mógł ode­
brać należności w sposób normalny, 
wystawił weksle i podpisał na nich 
swego chlebodawcę. Uważał to za 
rzecz naturalną i mekarygodną,

Inaczej na fałszerstwo zapatrywał 
się Sąd Okręgowy, gdyż Kubin zo­
stał skazany na 3 lata więzienia.

Wczoraj sprawa b. administrato- 
rar, który może uważać siebie za 
wynalazcę. nowego choć ideuznawn 
nego przez prawo sposobu windy ko­
wania należności, była przedmiotem 
rozważań Sądu Apelacyjnego, który 
po stronic adw. Ignacego Ettingera 
zmniejszył karę Jo półtora roku 
wiezienia.

S K 4 a d a j c i e  o f i a r y

r z e ź n i ,  z a b i j a n a  j e s t  z a  p o m o c ą  
i s p e c ja l n e g o  a p a r a t u .

U b d ]  r y t u a l n y
M a ł a  j e s t  z a p e w n e  l i c z b a  o só b , 

s p o ż y w a ją c y c h  m ię s o ,  k t ó r a  w ie ,  
j a k  s i ę  o d D y w a  u b ó j r y t u a l n y .  
J e s t  to  p o n u r y  s p e k t a k l ,  k t ó r y ,  
j e ż e l i  g o  s i ę  r a z  u j r z y  —  w c u je  
s i ę  w  p a m ię ć  n a  c a ł e  ż y c ie .

P r o s z ę  p o s ł u c h a ć !

W  s t o s u n k o w o  n i e w ie l k ie j  h a l i  
u b o ju  s t o j ą  s t ło c z o n e  z w ie r z ę t a  z 
łb a m i  p r z y w ią z a n e m i  d o  k ó łe k ,  
u m o c o w a n y c h  w  p o s a d z c e .  N a  d a  
n y  z n a k ,  o b s ł u g a  r z e ź n i  z a c z y n a  
k r ę p o w a ć  n o g i  b y d l ę c ia  p o w r o z a ­
m i. P o d c z a s  t e j  c z y n n o ś c i ,  z w ie ­
r z ę  —  u p a d a  n a  b o k  i t a k  le ż y  w  
o c z e k iw a n iu  n a  ś m ie r ć .

I  t u t a j  z a c z y n a  s i ę  d o p ie r o  
s w o je g o  r o d z a ju  w id o w is k o .  N a  
s c e n ę  w k r a c z a j ą ,  je d e n  z a  d r u ­
g im  r z e z a c y  r y t u a l n i ,  u b r a n i  w  
b i a ł e  f a r t u c h y  i  j a - m u ł k i .  S ą  to  
p r z e w a ż n ie  lu c iz ie  s t a r s i ,  z  b ia le -  
m i b r o d a m i,  n ie w in n e m i  o c z a m i, 
—  d o s t o jn i .  R z e z a c y  r y t u a l n i  
d z ie r ż ą  w  o b u  r ę k a c h ,  w z n ie s io n e  
p o w y ż e j  g ło w y ,  o s t r e ,  m k  b r z y ­
t w y  r y t u a l n e  n o ż e . P o d c h o d z ą  do  
s k r ę p o w a n y c h  b y d l ą t  i  je d n e m  
p o c ią g n ię c ie m  o s t r e g o ,  r y t u a l n e ­
g o  n o ż a  p r z e c i n a j ą  z w ie r z ę t o m  
g a r d ł a  i  a r t e r j e  K r e w  b lu z g a  o b ­

f i c i e . . .
F u n k c j a  r z e z a k a  s k o ń c z o n a . 

O d c n o d z i  m a j e s t a t y c z n i e ,  t a k ,  
j a k  p r z y b y ł  i  id z ie ,  b y  z a in K a s o -  
w a e  8  z ł .  7 5  g r .  z a  s w ą  „ c z y s t ą "  i 
„ f a c h o w ą "  r o b o t ę .

A  t y m c z a s e m  p o d e r ż n ię t e  „ f a ­
c h o w o "  b y d lę  w i j e  s i ę  w  d r g a w ­
k a c h ,  r z u c a  łb e m  i  c a łe m  c ia łe m ,  
je ż e l i  p r z y p a d k o w o  w ię z y  n a  n o ­

g a c h  r o z lu ź n i ą  s ię .  lu b  s p a d n ą .  
T a k ie  m ę c z a r n ie  z w ie r z ę c i a  t r w a  

j ą  c z a s a m i  d o  7  m in u t
I  to  s i ę  n a z y w a  w i e k  d w u d z ie ­

s t y  —  w i e k  h u m a n it a r y z m u .

N i e  r / i u a * ,  l e c z  d o b r y  
i n t e r e s

Z a i s t e ,  t o l e r a n c j a  j e s t  t u t a j  z a ­
d z i w i a j ą c a .  W o ln o ś ć  w y z n a n i a  i

n a

Fundusz Obrony Morskiej
Z n a j d z i e  sią r a d a  w s z y s t k o

Kłopoty z  dyplomatyczni] papug*

w o ln o ś ć  z w ią z a n y c h  z  te m  p ia k *  
t y k  r e l i g i j n y c h  j e s t  z a g w a r a n t o ­
w a n a .  Z g o d a .  L e c z ,  ną B o g ą ,  c o  
to  w s z y s t k o  m a  w s p ć j n t g a  z  r e -  
l i g j ą ?  R y t u a ł  u b o ju  b y ł b y  d o p u ­
s z c z a ln y  w t e d y ,  g d y b y  K ie r o w a ły  
m m  p r z e s ł a n k i  c z y s t o  r e l i g i j n e  
L e c ę  t e n  u b ó j  n i c  w s p ó ln e g o  z  
r e l i g j i ł  n ie m a .  O w s z e m , m ą  c o s  
w s n o ln e g c  z  „ ' ' e l i g j ą "  z ło t e g o  
c ie l c a .

Z a s t a n ó w m y  s ię .  J e ż e l i  z a b i j a ­
m y  1 0 0 %  z w ie r z ą t  r o g a t y c h  s p o ­
s o b e m  r y t u a l n y m ,  t o  j e s t  r ? e c ? ą  
j a s n ą ,  ż e  m ię s o  u b it e  p y t ą ą ln iu  
m u s z ą  s p o ż y w a ć  z a r ó w n o  i y d ę i ,  
j a k  i  c h r z e ś c i j a n i e .  J u ż  to  s a m o  
z e s t a w ie n ie  w s k a z u je ,  ż e  n ie m a  
s i ę  t u t a j  a o  c z y n ie n i a  z  p e w n ą  
p r a k t y k ą  r e l i g i j n ą ,  le c ę ,  p o p r o ­
s t u ,  z  d o b r y m  in t e r e ą e m , k t ó r y  
p o w a ż n ie  n a b i j a  k ie s z e n ie  F .  T ,  
r z e z a k o m  r y t u a l n y m .

B o ,  8 z ł .  75 g r .  z a  z a r ż n ię c ie  
w o łu  —  lu b  k r o w y ,  p r z y  5 0 .0 0 u  
s z t u k a c h  r o c z n e g o  u b o ju ,  s t a n o ­
w i  p o k a ź n ą  k w o t ę  437.500 z ł . ;  
j e ż e l i  d v  t e g o  d o d a m y  3 5 .0 0 0  c ie ­
lą t  z a r z y n a n y c h  r o c z n ie  p r z e z  
r z e z a k ó w  a  3  z ł . o d  s z t u k i ,  to  
o t r z y m a m y  k w o t ę  105.000 z ł , 
c z y l i  r a z e m  z y s k  r o c z n y  r z e z a ­
k ó w  w y n o s i  542.500 zt.

T o  t e ż  m a j ą  o n i  p e n s je  m i n i ­
s t e r  j a l n e ,  p o  JOou z l. m ie s ię c z n ie .

K a r t e l  r z e ź n i c z y
I  z a p y t a ć  w  K o ń c u  w y p a d n ie ,  

w z ią w s z y  n a  z d r o w y  r o z u m , c z y  
n ie  j e s t  to  p o p r o s t u  n a r z u c a n ie  
lu d n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  z w ie ­
r z ą t  b i t y c h  s p o s o b e m  r y t u a l n y m .  
B o ć  j e s t  r z e c z ą  w s z y s t k im  W ia d o ­
m ą , ż e  w  W a r s z a w i e  ( p r z y n a j ­
m n ie j  n a r a z ie )  j e s t  w i ę c e j  c h r z e ­
ś c i j a n ,  n iz  ż y a ó w  ,

G d z ie ż  w i ę c  s p r a w i e d l iw o ś ć . . . ?  
•Test, a l e .  k r z y w d a  fu d n  >s< i 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  B o ,  że  i s t n i e j ą  
k a r t e l  r z e ź n ic z y ,  k t ó r y  *  u b o ju  
r y t u a l n e g o  c i ą g n i e  z y s k i ,  t o  t r z e ­
b a  k a r t e l  r o z b ić ,  c ®  n i e w ą t p l i w i e  
w p ły n i e  na p o t a n ie n ie  c e r  n ą ię s a .  
R o z b ic ie  k a r t e l u  r z e z a k o w  b y ł o b y  
w i e l k ą  z a s ł u g ą  w ł a d z  n j ie js | f i c h .  
S p r a w a  j e s t  p i l n a ,  b o  w c h o d z ą  
t u t a j  w  g r ę  n ie t y lk o  w z g lę d y  m ą -  
t e r j a l n e ,  a l e  i  m o r a ln e .  A l e ,  o 
t e m  k i e d y i n d z i e j .

fi. M.

Podatek od zoytku mieszkaniowego
w  W a r s z a w i e

Papuga, i to papuga dyplomatycz­
na, spiawiła nielada kłopot swemu 
właścicielowi i władzom włoskim. 
Kousu1 generalny Stanów Zjedno­
czonych w Jolmnncsburgu został 
przeniesiony Jo Turcji, /dawało mu 
się, żc może spokojnie wylądować w 
Genui i przejehać Włochy, aby do­
stać się nn nową placówkę wraz zc 
swą ulubioną papugą. Nic wyobra- 
ał sobie, żo w kraju Św. Francisz­

ka z Assyżu przyjaciel ptaków mo­
że natrafić na jakiekolwiek trudno­
ści. Vle prawo jęst prawem, a pa­
pugom dostęp do W ło c h  jest zabro- 
ironjn

Nie jdzip tu bynajmniej q jeh ga­
datliwość, czy obawę, aby nie da 
wały złego przykładu, ale o to. żo —

jak wiadomo —  są one rozsadniien- 
mi niebezpiecznej choroby papuziej.

Władze włoskie zawiadomiły zatem 
p. Mourhead, że papuga jego nie 
może przejechać przez Włocłn by 
tuaeja stawała się kłopotliwa. Spra­
wa oparła się aż o Musscrliniego, 
który ma jednak względy dla dyplo­
macji i znalazł wyjście, pozwalają- 
cc na uszanowanie prawa i uczynie­
nie zadość życzeniu przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych. Papuga nie 
przejedzio wprawdzie przez terytor­
ium włoskie, ale wyląduje w  Genui, 
a lam będzie załadowana na najbliż­
szy statek, odchodzący do Stambu­
łu. Otrzyma w- tym celu specjalnie 
paszport i specjalną wizę.

I Ministerstwo Spraw ÓYcwuętrz- 
nycli zatwierdziło acliwałę tymczaso­
wego Zarządą Miejskiego m. st.

; Warszawy z dnia 22 grudnia 1934 
V. o poborze w roku 1935 w Warsza­
wie podatku od zbytku mieszkanio­
wego w wysokości dotychczasowej, 
t. j. o j  pierwszego pokoju mieszkal­
nego, podlegającego opodal kowaniu, 
roezpie 50 zl., od dwóch pokouiw 
mieszkalnycłi —  120 zł„ od trzech

pokojów mieszkąlnych — SJO tł® 
od czterech pokojów mieszkalnych-r 
440 zł., popad cztery pokoje, sąie- 
szkalne —  p o  150 zł. od k a ż d e g o  
pokoju mieszkalnego. Z a  p o k o je  
mieszkalne, podlegające o p o d a tk o ­
waniu, uważa się te pokoje mieszkal­
ne (z  wyjątkiem jadalni), których 
liczba przekracza o jeden i więcej 
liczbę osób, zamieszkałych w danym 
lokalu.

Usprawnienie komunikacji motorowe]
W e r s z a w a  - Ł D d ź

Wprowadzona dotychczas tytułem 
próby komunikacja motorowa W ai 
szawa —  Bódź Fabryczną i spowro- 
tern otrzyma obecnie charakter 
Stały. W  razip zepsucia się moto­
rów, urueliumiano będą w tych sa­
mych godzinach zastępcze pociągi 
parowe Odjazd z Warszawy Głuw-

nej —- poziom dolny -r- p oc i^d ^  
motorowyeh lu b  parowych p i j t ą p l  »  
godz. 8.01 i 16-28; przyjazd do Ło­
dzi Fabrycznej o godz. 9.29 i 1 7 .5 6 .  
Odjazd z Ł o tiz i F f j j f  ®  podz. 1(* '4 0  
i 2|.46; przyjazd Jo Warszawy uł.— 
poziom ciolny —  o godz. 1  l .5 h  i  
23.15.
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tinister Zawadzki na na Jzie.ę
na p o p r a w ę  k o n i u n k t u r y  g o s p o d a r c z e j

N a r a z i ?  ] e n n a k  o b s t a j e  p r z y  n o w y c h  p o d a t k a c h
O negdaj -wieczorem na posie- ści, czy nowych źródeł dochodu 

dzeniu senackiej kom isji budżeto- stałego, praw id łow ego, którym  w 
w e j dłuższą m owę w ygłosił M in. państw ie mogą być tylko podatki.
Skarbu, dr. Zawadzki. N a jp ie rw  
om ów ił sprawę deficytu  budżeto­
w ego oraz jego pokrycia, które 
może nastąpić zarówno przez 
tvyzyskanie posiadanych rezerw  
skarbowych, jak  i za pośredni­
ctwem operac ji k redytow ej. Taka

Podkreśla z naciskiem tezę, że 
społeczeństwu musi w  form ie po 
datków dostarczyć środków na 
pokrycie zw yczajnych  wydatków  
państwa.

Co do sposobu ściągania podat­
ków przyznaje, że w  te j dzitdzi-

operacja  kredytowa w  szerszym  nie is tn ie ją  liczne niedomagania,
zakresie zastosowana była w  ro 
ku ubiegłym  przez wypuszczenie 
Pożyczk i N arodow ej Pow tarzan ie 
operacy j d ługoterm inow ych  na 
pokrycie nowego deficytu  byłoby 
finansow o n iepraw id łow e. Można 
m ieć jeayn ie  na m yśli operacje 
krótkotrw ałe, które w  ciągu kilku 
la t  zaczną się całkow icie likw ido­
wać. N ie  m ogą one jednak p rzy j­
m ować zbyt w ie lk ich  rozm iarów , 
aby nie utrudniać sytuacji na 
rynku finansowym .

P . m in ister uważa za koniecz­
ne znalezien ie czy to oszczędno-

2 3 . 1 1 . 1 9 2 5
Ś w i ę t o  L i t w y
w R y d z e  i T a l l i n i e

D nia 16-go b. m św ięciła  L itw a  
17-Łą. roczn icę swej n iepod leg ło ­
ści.

M n ie jsza  o to wszystko, eo w 
sposobie św ięcenia tego dnia w  
K ow n ie  > w kra ju  nie je s t  nowo­
ścią, ale dojeżdżaniem  starego 
konia. N ic  wi ec  dziwnego, że na 
obchodzie n iepodległości, przeka­
zywanymi przez rozg łośn ię kowień 
ską, przew odn iczący Związku 
Strzeleckiego, czy li t. zw . Szauli- 
sów, p. L . V a lion is  m ów ił: ra ­
de sną chw ilę  obchodu zaciem nia 
to. że trzecia część obszaru L itw y  
ze stolicą W ilnem  je s t w  n iewoli, 
ale szaulisi p ierwsi staną do w al­
ki o tę ziem ię. Dobrze jednak, że 
tym razem , inaczej n iż dotych­
czas, p. L . V a lion is  dostrzegł 
w rogów  swoich i gdzie indzie j, 
m ów iąc: w  chw ili gdy z d rugie­
go brzegu N iem na od M alborga 
dochodzą L itw ę  pogróżk i i podno­
si się zbro jna  pięść, trzeba się
zjednoczyć i wspólnemi silann 
bronić ojczyzny. Byłyby w  św ia­
domości tego n iebezpieczeństwa 
od k rzyżack ie j strony zadatki 
tw orzen ia  innych jeszcze  w spól­
ności sił w  obronie, przekazanych 
przez dzieje, gdyby inaczej, Uri* 
to się dzie je, patrzono na to,
zresztą  n ietylko w  Kow n ie.

N ow ością  je s t  co innego. Po
zawarciu  12. IX . 34 bardzo ścisłe­
go Paktu Bałtyck iego, w  gron ie 
E ston ji, Ł o tw y  i Litwy', postano­
w iły  trzy te państwa m. in. św ię­
cić w za jem n ie u siebie uroczyście 
roczn icę n iepod ległości każdego 
z nich. Tak  się też stało obecnie.

W  Rydze, dokąd zjechał na uro­
czystość litew sk i m in ister spraw 
wewnętrznych płk. Rustejka, na 
uroczystem  zebraniu w  sali AA iel- 
k iej G ild ji przem aw iał prezes ło­
tew skiej rady m in istrów  p. Ulma- 
nis.

W  Ta llin ie , dokąd przybył l i ­
tewski m in ister kom unikacji p. 
Stamszauskas, na zebraniu w 
w ie lk ie j sali koncertowej przem a­
w ia ł m in ister spraw zagran icz­
nych p. Seljamaa.

W spólność • św ięta sięgnęła 
zresztą g łęb ie j, bo m m. także w  
obchody i odczyty w  szkołach ło­
tewskich i estońskich, w  bardzo 
znacznem pośw ięceniu rad ja  w 
tym dniu uroczystości litew sk iej 
i t. d.

Napewno niema w  tem nic złe­
go, że trzy  Państw a Bałtyckie ra ­
zem m yślą o uzyskaniu niepodle­
głości, oraz o je j zachowaniu. To 
nawet bardzo dobrze. Tak 
dobrze, -ż byłoby jeszcze lep iej, 
gdyby to się d^a ło  z udziałem 
Polski.

A  tu w łaśnie, a raczej tu tak­
że. obecna nasza polityka zagra­
niczna zaw iodła. St. St.

P. S. —  Pisałem wczoraj na tem 
miejscu o stanowisku Anglji i Francji 
wobec odpowiedzi Niemiec na oświaj 
ozenie londyńskie. Nagłówek byl: Pla­
cek czy tylko rodzynki? A Sedno rze­
czy byio w zdaniu: zakres rozmów z 
Niemcami musi objąi całość --praw, 
objętych oświadczeniem, a nie wyj­
mowanie z nich tylko mektóryeli. jak
odzynek z placka Najdoskonalszy 

błąd drukarski, jaki mógł’ się zdarzyć 
wogóle w danym wypadku, to oczy­
wiście zamiast całość wydrukować 
część, jako że początek i koniec obu 
wyrazów jednakowe, choć znacze­
nie... trochę odmienne. 1 to właśnie 
się staio. Pokłońmy sie temu świętu 
mu czynowi t. zw. chochlika drukar­
skiego, na którego zgania się talie 
■Wędy. St. St.

które w yn ika ją  z braków aparatu 
skarbowego, złożonego z różnego 
typu ludzi, spowodu skompliko­
wanej rachunkowości i w ielk ich  
za ległości podatkowych. Tracę 
nad poprawą aparatu skarbowego 
są prowadzone i będą trw a ły  da­
le j. W ydano w ie le  zarządzeń, 
które m ają  uprościć procedurę, 
projektowane są zarządzenia u- 
praszezające postępowanie egze 
kuc.yjne i rachunkowość, w resz­
cie na ukończeniu są projekty- 
rozw iązan ia  sprawy zaległości 
podatkowych nie w  sensie skre­
ślenia ich, ale uregulowania. 
N ied ługo p ro jek t będzie zakomu­
nikowany Sejm ow i.

W  dalszym ciągu p. m in ister 
podkreśla, że państwo musi do­
magać się od obyw ateli o fia r. 
Musi domagać się, aby pokrywali

podatkami jego  zw yczajne i ko­
nieczne wy datki. Od tego żaden 
m ir..ster nie ma prawa odstąpić. 
Żądanie nowych podatków uważa 
p. m in ister za słuszne, gdyż obo­
wiązkiem patriotycznym  całego 
społeczeństwa jes t łożyć na po­
krycie części deficytu  W yraża 
tladzieję, ze sytuacja gospodar­
cza polepszy się w  przy szłym ro­
ku i w prow adzan ie nowych po­
datków nie będzie potrzebne.

Obecnie jednak na część d e fi­
cytu, który wynikł z różn icy po­
m iędzy do tych czasów- c-mi docho­
dami a wydatkam i, muszą być u- 
ciiwalone nowe podatki. N iek tóre 
z nich zostały ju ż przedłożone, 
r./ne w ynikną z konieczności zrów  
nc w-ażenia 18 miljonów-, skreślo­
nych przez Sejm, które wpłynąć 
m iały z daniny szkolnej.

Wkońeu p. m in ister przypom i­
na, że w  dyskusji sejm ow ej poru­
szona by-la sprawa pożyczki Co 
do tego, je s t zdania, że o ile  cho­
dzi o wydatki inw estycyjne, to 
form a pożyczki je s t wskazana. 
Ma zam iar zaproponować społe­
czeństwu pożyczkę na cele inw e­
stycyjne, z k tóre j ani grosz nie 
poszedłby na pokrycie deficytu  
budżetów ego.

Bereza narusza prawa obywatelskie
zagwarantowane Konstytucją

R e f e r a t  p o s ł a  N o w o d w o r s k i e g o

Na fundamencie układów londyńskich
opie ra się s t a b iliz a c j a  s t o s u n k ó w  w  E u r o p i e

P A R Y Ż , 22. 2. (P A T . ) .  A gencja  
IIavasa  w  następujący sposób 
reasumuje sytuację dyp lom atycz­
ną: Rozm owy, jak ie  m in ister La- 
va l odbył dziś kolejno z ambasa­
dorami W łoch, Polsk i i N iem iec, 
prawdopodobnie pozostawały w 
bezpośrednim  związku z układa­
mi londyńskiem i.

Ostatn ie .rozmowy w ykazały 
przychylne ustosunkowanie się 
do utrzym ania zasady w spółza­
leżności wszystkich punktów; pro­
pozycji francusko - angielsk iej z 
dnia 3 lutego. Zostało to potw ier­
dzone n ietylko w  obradach gab.- 
netu londyńskiego/; ale rów nież 
przez notę, jaką Sow iety złożyły  
w czora j w  Londynie i w  Paryżu .

Gabinet londyński potw ierdził, że 
układy londyńskie stanow ią ca­
łość, z k tóre j nie może być w yr- 
wany żaden odrębny projekt, do 
czego zm ierzała nota niemiecka, 
zw racająca uwagę jedyn ie na 
konwencję, lotn iczą.

N ota  rządu sow ieckiego by la 
poparciem  przez jedno z g łów ­
nych m ocarstw Europy tezy, któ­
rą w  całości podziela rząd fra n ­
cuski.

Sygnalizow any dziś przez pra­
sę angielską p ro jek t według któ­
rego Simon w  razie  w yjazdu  do 
Berlina udałby się rów n ież do 
M oskwy i zatrzym ał w W arsza­
wie, p rzy ję ty  był w  Paryżu  przy­
chylnie. F ran c ja  istotnie je s t

Auionstnil Chorwacji
ż ą d a  w ó d z  o p o z y c j i  w  J u g o s ł a w i i

B IAŁO G R Ó D , 22. 2. (P A T , ) .—  
P rzedstaw ic ie le  dzienników bia- 
logrodzkich zw róc ili się do prz.y- 
w-ódców n ie lega lnej dotąd opozy­
c ji z prośbą o udzielenie im w y ­
wiadu o planach działalności o- 
pozycji wobec nadchudzących w y­
borów  do parlamentu, jak  rów ­
nież o w yjaśn ien ie, czy opozycja 
chce w-ziąć udział wrogóle w  w a l­
ce w yborczej.

Przyw ódca stronnictwa Chor­
w atów  dr. Maczek pow iedział, że 
wysunie następujące żądan ia: 1)

au lonom j: Chorwacji, 2) zmiany 
ordynacji wyborczej w  sensie za- 
jiew n ien ia ta jności głosowania i 
S ) zm iany przepisów  co do zg ła ­
szania list.

Pozosta li przyw ódcy .opozycji 
w ypow iedzie li się z w ielką rezer­
wą zgłasza jąc jedyn ie żądanie 
zm iany ordynacji w yborczej, co, 
ich zdaniem, pomogłoby do zła­
g o d z e n i panujących obecnie sto­
sunków.

Cenzura nie dopuściła do ogło­
szenia tych deklaracyj w  prasie.

czasem w rozporządzeniu do rzeko­
mego ulugalizowania zarządzeń wła­
dzy administracyjnej, jest powołany 
jeden tylko sędzia śledczy i to w 
dodatku mianowany- ad lioc przez 
kolegjum administracyjne sądu. 

SPECJALN IE  SUR.OWY 
R EG U LAM IN  

Wszystkie 4 wnioski poruszają je ­
szcze sprawę samego sposobu wyko­
nywania rozporządzenia w Berczic 
Kartuskiej. Sprawa ta wielokrotnie 
omawiana, nie wymaga bliższego roz­
patrzenia. Wystarczy wskazanie na 
następujące okoliczności: specjalnie 
surowy regulamin, który- nawet w 
stosunku do więźniów, skazanych 
prawomoenemi wyrokami byłby nic 
do zastosowania, warunki mieszkania 
i wyżywienia, zmuszanie do ciężkiej 
robót fizycznych, stosowanie 
tu, karcerów i bicia, wszystkie te 
zarządzenia rrlcży  zakwalifikować 
jako karv pi_ł.pvorą z udręczeniami 
fizycznemi, a więc zabronioną przez 
art. 98 Konstytuują nawet w sto­
sunku do więźniów, skazanych wyro­
kami sądu. Sejm, który jest i powi­
nien być stróżem .Konstytucji, w i­
nien . rozporządzenie uchylić i przy­
wrócić prawny stan rzeczy przez 
przyjęcie proponowanej przez klub 
narodowy ustawy.

GORZEJ N IŻ  W  W IĘZIE N IU

Po referacie pos. Nowodworskiego 
zabrał glos pos Stypułkowski (KI. 
Nar.) i mówił:

—  Okoliczności, w jakich rozporzą­
dzenie c miejscach odosobnienia jest 
wykonywane w Berezie, podane w 
czasie dyskusji budżetowej przez 
przedstawicieli opozycji, spotkały się 
z kategorycznem zaprzeczeniem p. 
Ministra Spraw Wewnętrznych. Po­
wołał się on na niektórych członków 
Obozu Narodowego, jako na tych, 
którzy- jako ludzie hororu i czystych 
rąk nie cofną się przed powiedze­
niem, ile w przytoczonych faktach

ju tra  auśtrjacki kanclerz * st prawd-  Zasięgnąłem ji niektó-
■ rych posrod mch informacyj i oto

W aldcnegg naw iaża p ierwsze roz- j £rarfcc
Pos. Stypułkowski przytacza fakty

dotyczące postępowania z odosobnio­
nymi, Warunki ich egzystenej' za­
niedbania najbardziej elementarnych 
wymagań higjeny i t. d.

—  Jakie warunki panują w Bere­
zie —  mówi dalej, —  charakteryzuje

W  czwartek popołudniu odbyło 
się posiedzenie sejmowej komisji 
prawniczej, na którem rozpatrywa­
no 4 wnioski klubów: narodowego, 
chrześcijańskiej demokracji, ' PPS., 
Ukraińców w sprawie Berczy K ar­
tuskiej. Wnioski referował pos. N o­
wodworski (ki. narodowy). Wniosek 
soeialistów żąda stwierdzenia, że u- 
tworzeine obozu w Berezie Kartu­
skiej jest sprzeczne z  konstytucją, 
a urzędnicy państwowi, winni bicia 
odosobnionych i poniewierania ich 
godności, powinni być pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej.

SPRZECZN E Z KO NSTYTU C JA

U ;asadnienie wszystkich wniosków 
sprowadza się do następujących 
punktów. AY myśl art. art. 97 i 98 
Konstytucji —  ograniczenie wolno­
ści osobistej obywatela nie może na­
stąpić inaczej, jak tylko w- sposób 
określony usfnwanr i na podstawie 
polecenia władz sądowych.

AYcdlug art. 98 Konstytucji nikt 
nie może być pozbawiony sądu, któ­
remu sprawa podlega. Gd \ by ten 
wyraźny przepis ustawy był uszano­
wany, to wówezas postanowienie o 
przytrzymaniu wydawałby ten sę­
dzia śledczy, w którego okręgu 
wszczęto pierwotno śledztwo. Tyirt-

zw iązana mocnemi węzłam i z P o l­
ską i ze Zw iązkiem  Sowieckim  i 
może tylko w yrazić  zadowolen ie z 
tego, że p rzedstaw iciel innego 
w ielk iego, p rzy jac ie lsk iego  mo­
carstwa złoży im w izytę. Co w ię ­
cej krok angielsk iego M in istra  
Spraw Zagranicznych podkreślić 
m ógłby ogólny charakter układów 
londyńskich.

Od
Schuschnigg i m in ister B erger-

mowy z p rem jertm  Flandinem  i 
m inistrem Lavalpm . Rozm owy 
francusko - austrjack ie rów nież 
dotyczyć będą układów londyń­
skich, w  których republika au- 
strjackn jes t bezpośrednio zain- 
resowana, gdyż układy te zaw ie­
rają punkty, dotyczące paktu 
naddunajskiego. \\r n iedzielę m i­
n istrow ie austrjaccy w y jadą  do 
Londynu, gdzie w  tych samych 
spiawacn odbędą narady z an­
gielsk im i mężami stanu.

AV ten sposób rozw ija ją  się 
podjęte w Londynie 3 lu tego 
przez porozum ienie francusko 
angielsk ie w ie lk ie  rokowania, 
których celem jes t ogólna stabi­
lizac ja  stosunków w  Europie. Jak 
słusznie podkreślił w  swej nocie 
rząd sowiecki —  pisze Havas —  
sprawa ta cieszy się poparciem  
70 procent ludności kontynentu.

fakt, żc osadzony tam komunista 
Zołotow, gdy w-yroktem sądu skaza­
ny zostai na 6 lat pozbawienia wol­

ności, prosił o przeniesienie go esenS* 
prędzej do więzienia, oświadczając 
gotowość zrzeczenia się za to przy­
sługujących mu jeszcze środków oa 
wolawczych.

—  Istotnie urzędnik Min. Spraw 
Wewnętrznych, przyjechawszy spe­
cjalnie do Berezy dla asystowania 
przy zwalnianiu, przyjmował osadzc 
nych tam każdego osobno i żąda: w 
cztery oczy spełnienia dwóch warur 
ków: że zwolniony zaprzestanie 
wszelkiej działalności publicznej" oiaz 
że zachowa to, co się w Berezie dzia­
ło w ścisłej tajemnicy. Gdyby me by 
ło innego świadectwa, to już wystar­
czyłoby dla wyrobienia sobie poglą­
du o strasznej prawdzie.

ODPOWIEDŹ URZĘDÓW V

P r  ."...trw icicl Min. Sprawiedliwo* 
f ji.  pruł:. Siewiraki oświadczył, że 
wobec tego, iś ra cr.loj przestrzeni 
Rzeczypospolitej nie wpłynęła ani 
jedna skarga.od osoby zwolnionej z 
Berezy i wobec oświadczenia Mini­
stra Spraw Wewnętrznych w komisji 
budżetowej i na plenum Sejmu, 
stwierdzić musi, iż wszystkie pogło­
ski o postępowaniu z odosobnionym' 
w Berezie są nieprawdziwe.

Oświadczenie to wywołało burzU* 
we protesty na ławacn opozycji.

ODRZUCENIE *  NIOSKU

Za przyjęciem wniosku Klubu Na* 
rodowego wypowiedzieli się posło­
wie: Zahajkiewtcz (U kr.), Świątkow­
ski (P P S ), Czernicki i Babski (.Kł. 
Ludowy), Pawlak (N P R ). AV imieniu 
BB przemawiał pos. Fichna, kłóry 
oświadczył, że wszystko jest w na­
leżytym porządku, a sprawa Berezy, 
istotnie poważna, nie może być Ina­
czej rozstrzygnięta, niż tak, jak ią 
rozstrzygnęło rozporządzenie z 17 
czerwca 1934 r

Argumenty pos. Fiehny zbijał pos. 
Stypułkowski.

Na zakończenie referent pos. No­
wodworski powtórzył raz jeszcze 
swoje .wnioski i zakończył słowami:

—  Staracie się panowie pajęczyną 
legalności przykry1'! bezprawie, ale 
czas naj yyższy, aby .Jo bezprawie a- 
sunąć z życia Pol?k>

W glosowaniu 16 głosami BB. w 
tein jednej kobiety, posłanki WaSj- 
niewskiej, przeciw 10 głosom caitj 
opozycji wniosek odrzucono. Referat 
na plenum objął pos. Fichna, refe­
rentem mniejszości komisyjnej bę­
dzie pus. Nowodworski.

P r e z . Greiser u so a ka ja ,
że wyoory w Gdańsku nie będą plebiscytem

G D AŃ SK . 22.2. (P A T . )  Na wczo się od głosowania, 
rajszem  posiedzeniu Arolkstagu 
rozważano wniosek frak c ji naro­
dowo - socja listycznej żądający 
rozw iązan ia  Volkstagu. Za w n io­
skiem w ypow iedzia ło się 41 po­
słów-, przeciwko 22, 3 wstrzym ało

Manifestacje komunistyczne w Paryżu
p r z e c i w  k a n c l e r z o w i  A u s t r j i

P A R Y Ż , 22. 2. (P A T . ) .  N a  w ez­
wanie socja listów  i komunistów 
zebrały się w czora j w ieczorem  w  
okołicach, p rzy lega jących  do 
dworca wschodniego Pumy mani­
festan tów  z zam iarem  demonstro­
wania przeciw ko kanclerzow i au­
striackiem u Schuscbniggow i.

AYładze zm obilizow ały specja l­
ną służbą policyjną, celem niedo­

puszczenia m anifestantów  na
dworzec. P rzy  rozpraszaniu tłu ­
mów- doszło w  kilku m iejscach do 
incydentów-. Aresztowano zgórą 
800 osób. N a  dworzec nie dopusz­
czono nawet fo tog ra fów , którzy 
u lokowali się naprzeeiw-ko dw or­
ca na bulwarze strasburskim, a- 
by dokonać zd jęcia  kanclerza w 
przejeździć.

Prez. Starzyński w Dreźnie
na u r c c i y s t o ś c i a r h  k u  czci Chopina

D REZNO , 22.2. (P A T . ) .  W czora j 
pociągit m pospiesznym v ia  B er­
lin  p rzybyli do D rezna prezydent 
Starzyński w  tow arzystw ie w iec- 
prezydenta O łpińskiego i inż. Syn 
ka oraz w iceprezydent Skoczylas 
i p rof. .Tachimecki, jako reprezen 
tanei m iasta Krakowa.

Goście polscy zostali pow itani 
na dworcu przez nadburm istrza 
Żocrnera, konsula R. P. w  Lipsku 
dr. Brzezińskiego, d e leg a ta  rządu

oraz licznych p rzedstaw ic ie li par­
tji oraz kolon ji iio lsk iej. P ow ita ­
nie m iało charakter bardzo ser­
deczny-. N a  dw-orcu i przed dwor­
cem rzesze publiczności, ustaw io­
ne szpalerem, w ita ły  gości pozdro 
wieniem h i 11 e ro w s k i o m .

Gmach ratusza, dworzec i ho­
tel ..Bellftyue", gdzie zam ieszkują 
go.śc-ie, przystro jone są flagam i o 
barwach narodowych polskich ; 
niemieckich.

C z y  o d b ę d z i e  się
„Tydzień brytyjski w Warszawie?

LO N D Y N , 22. 2. (P A T . ) .  B ry-, 
ty j ski M in ister Handlu Runciman 
in form u jąc Izbę Gmin o parafo- 
w-aniu traktatu handlowego po­
m iędzy Polską i W ie lką  Brytan ją  
ośw iadczył, co następu je:

„R ad  jestem , iż mogę zaw iado­
mić Izbę, że traktat handlowy z 
Polską został w czora j w ieczorem  
para fow any i obecnie czynione są 
kroki, celem zapewnienia rych le 
go jego  podpisania. Treść traki a- 
tu będzie ogłoszona jaknajweześ- 
m ej po jego  podpisaniu".

Po oświadczeniu m in istra Run- 
cirnana, posłanka konserwatywna 
AVard zw róciła  się do m in istra z 
zapytaniem, czy tydzień b ry ty j­
ski, jak i odbył się w F in lan d ji po 
zawarciu traktatu handlowego z 
tym krajom , okazał się zadawala­

jący  i czy m in ister w zią łby pod 
uwagę m ożliwość odbycia podob­
nego Lygodnia w  AA7arszawie. Na 
powyższe zapytanie min. Runci­
man odpow iedzia ł: „Jestem  w zu­
pełności go lów  omówić tę sprawę 
z przedstaw icie lam i Polski, któ­
rzy  jeszcze przebywają w  Londy­
n ie".

Następn ie w ygłosił przem ów ie­
nie prezydent senatu Greiser, któ 
ry  ośw iadczył m. in., że senat w 
myśl p rzy ję tych  zwyczajów-, u- 
rzęctować będzie nadal w- dotych- 
czasow-ym składzie do czasu w y­
boru now-ego senatu.

G reiser tw ierdzi dalej, że w  
nadchodzących wyborach nie eho*- 
dzi w-cale o p leb iscyt w  spraw-ie 
zmiany statutu W . M iasta, lecz- o 
zw yk łt nowe w-ybory zagw aranto­
wane przez konstytucję, których 
domaga się w iększość ludności. 
W ybory te odbędą się według u- 
stalonych dotychczas ustaw w y ­
borczych, przy zabezpieczeniu 
wolności w yborczej i b e zw zg lę i-  
nem utrzymaniu spokoju i norzad 
ku.

Żydowska jatzejka komunistyczna
w  lu b cis kte m  g i m n a z j u m  p a ń s t w o w e m

L U B L IN , 22. 2. (T e l. w ł.). Po 
dłuższej p rzerw ie zauważyły w ła ­
dze szkół lubelskich robotę komu­
nistyczną wśród m łodzieży szkol­
nej. In w ig ila c ja  stw ierdziła , że 
akcje przeciw państw ow ą na ters-

Złfllo Dunikowskiego
je s t  p i e r w s z o r z ę d n e j  Jakości

P A R Y Ż , 22. 2. (P A T  ). Ekspert 
Bonn, jak  podaje prasa, po powro 
cie z Paryża  przeprowadził bada­
nia nad zlotem, w ydobytem  me­

todą Dunikowskiego. Złoto Duni­
kowskiego jest *)0-ej próby i nr. 
21 karatów.

Widok 25. 
F i l  ja

( Z I M N Y
BACHUS s k ł a d  w i n  

i w i n i a r n i SIMON i STECKI
C E N Y  N I S K I E : i

nie szkolnym rozw ija ją  uczniowie 
żydowscy. Po ałuższem dochodze­
niu i obserwacjach aresztowano 
uczniów gim nazjum  państwowego 
im Staszica, 8-mio klasistę Gut- 
harca, syna w eterynarza  p rzy  
rzeźni m iejskiej oraz 7-mio k la­
sistę Lernera. Obu aresztowano i 
osadzono w  jednem  z w ięzień . Jak 
się dow iadujem y akcja komuni­
styczna była przeprowadzona pod 
płaszczykiem pracy naukowej w 
kółkach naukowych.

Epilogiem  aresztowań będzie 
n iew ątp liw ie proces karny. P rzed  
kilku laty odbył sie w  Lublin ie ta 
ki proces karny przeciw  kilku ucz 
niom gim nazjalnym  żydom, któ­
rzy wespół z profesorem  m ie j­
skiego gim nazjum  żydowskiego 

j rozw ija li bardzo ożyw iona działai- 
| i o ś ć  komunistyczną.
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Skm M kzne prucesy na lipski
podrywają autorytet PoBski

Katowice, w lutym.
Slabem echem dochodzą do W ar­

szawy sprawy, któro na Śląsku są 
głównym temaicin zainteresowań o- 
praji. Mamy tu na myśli scr.ję pro­
cesów, w  niena jlcpszrm świetle sta­
wiających administrację Śląsku.

„ROBIONE** LICYTACJE
Przedewszy s-kiom proces „Herza 

i towarzyszy". Hcrz był naczelni­
kiem urzędu skarbowego i ściągał 
podatki Funkcja, oczywiście, nie­
przyjemna dla obywateli i  nieprzy­
jemna dla mego. A le  Hcrz wespół ze 
swoimi pomocnikami potrafił ją  u- 
przyjemnie. Jak wynika z zeznań 
świadków, urzędnicy skai bowi po­
bierali łapówki, Wzamian za co n- 
łatwiali przekupującym nabywanie 
na licytacjach fabryk, maszyn itp. 
za pół- larmo.

W  pewnej chwili główny oska: żo­
ny Herz bronił się przed zarzutem 
sprzedania z wolnej roki fabryki, 
wskazując, że działał z wyraźnego 
polecenia swego szefa, by fubrykę 
starał się sprzedać określonym oso­
bom. Jego szefem był p. Kankho- 
fer, kierownik wydziału skarbowego 
w  Urzędzie Wojewódzkim.

W yczyny oskarżonych w  procesie 
Herze są niezliczone. Odnosi się wra­
żenie, że taki Matyka na każdym 
kroku niemal robił nadużycia, brał 
łapówki, kupował przedmioty na li­
cytacjach na imię nieboszczyków. 
Gdy miał ochotę coś kupić, a na li­
cytacji dawano za ten przedmiot 
zbyt wysoką cenę —  bez zbytnich 
eoremomj unieważniał licytację.

Zasługują na uwagę zeznania jed­
nego zo świadków, który zwrócił u- 
wnge na to postępowanie Matyki, ale 
uspokoił się, gdy oskarżony mu po­
wiedział, źe radioaparat, nabyty 
pTzez siebie na licytacji za 52 zło­
te (wartości około 600 zł.), przezuo- 
czy i dia jakiejś szkoły. To jest bar­
dzo charakterystyczne dla mentalno­
ści niektórych panów. Wolno robić 
szwindle, jeżeli csl jest dobry. Ale 
gdy już raz się zaoznio robić różne 
kombinacje w myśl urojonych inte­
resów publicznych, łatwu ■ je robić 
dla „  siebie.

6Iąsk jest szczególnie wrażliwy na 
wiadomości o wszelkich nadużyciach. 
Od dłuższego czasu mówiono już o 
tern, że w  urzędzie skarbowym ITer- 
za dzieją sie dziwno rzeczy. Dość 
długo czekano na wkroczenie wład2 .

SZKODLIWE „KAWAŁY"
Drugi proces, jaki ostatnio toczył 

się przed sadem katowickim, nio u- 
jawnił nadużyć wo właściwem togo

słowa znaczeniu... Myślimy o proce­
sie Mnuwego, dyrektora jednego z 
przedsiębiorstw, lia którego nałożono 
grzywnę podatkową w- wysokości 
1.200.000 zł., a potem okazało się, 
żo niema do tego żadnych podstaw. 
Gorliwość władz skarbowych, które 
do tego procesu doprowadziły, wyni­
ka z ogólnego ducha, panującego na 
Śląsku. Próbujo się tu załatwić róż­
ne ważne zagadnienia polityczno-go­
spodarcze przy pomocy „kawałów". 
Źe  to obniża naszą powagę, nic trze­
ba podkreślać K to  nio jest zdolny 
do rozumnego i uczciwego załatwię 
nia pewnych zagadnień, nic powi­
nien kompromitować siebie i... nio- 
tylko siebie różnemi figlami, które 
źle się kończą przed sadem.

N A D Z O R Y

Trzecia sprawa, która interesuje 
SIąsk, to zagadnienie „nadzorów" —  
przede wszystkiem nadzoru we 
Wspólnocie Interesów. Poseł sana­
cyjny; Jarczyk, poruszył niedawno 
tę sprawę w Sejmie Przypomniał, 
żo jeden z nadzorców umieścił wc 
„Współ nocie" czternastu swoicli 
krewnych, żc remonty różnych mie­
szkań dygnitarzy nadzoru kosztowa­
ły olbrzymio sumy, żo adwokat spo­
rządzający wniosek o nadzór sądo­
wy, chciał pobrać 250.0UO zł. za spo­
rządzenie tego wniosku i t. d. To 
wystąpienie posła Jurczyka nazwa­
no w prasie prorządowej „niepoczy­
talnym wybrykiem". Dosyć ostro. 
„Wspólnota Interesów" wszystko 
prostowała —- widać stąd chyba, żc 
noseł Jarezyk jest wyjątkowo zacię­
tym przeciwnikiem sanacji, skoro 
szkodzi je j niepoczytalnemu wybry 
kami..

R O Z G O R Y C Z E N I E  Ś L Ą Z a K ó W

Na takie sprawy Śląsk jest czuty. 
Trzeba pamiętać o tem, żo czynni­
kiem, zbierającym śmietankę docho­
dów na Śląsku byli przybyszo z Rze­
szy. Ślązak czul się pokrzywdzony— 
dla mego . były tylko trzeciorzędne 
stanowiska,

To rozgoryczenie w stosunku do 
przybysków teraz może się łatwo 
przenieść na Polaków z innych dziel­
nic. Powiedzmy, żo Śląsk ma za ma­
ło własnej inteligencji, źe pewien do­
pływ zzewnątrz jest potrzebny. Za­
pewne: dopływ inteligencji zzc
wnątrz nie da się nniknąć, jest p>o- 
żądany, ale budzi pewną niechęć. 
Jakież stąd można wyciągi)nć wnio­
ski?

Na Śląsk powinni przychodzić In- 
cizie ideowi. Szczególnie polowanie 
na wielkie zyski, wysokie peus.e 'tp.

S a r r o r z a d y  się s k a r i ę  na
Nikłe rezultaty egzekucji podatkowej

p r z e z  w ł a d z e  s k a r b o w e
Przejęcie egzckucij podatków sa­

morządowych przez organy skarbo­
we spowodowało znaczne obniżenie 
opływów podatkowych na rzecz sa­
morządów, Organizacje samorządo­
we dokonały zostawień, z których 
wynika, iż rezultaty tej egzekucji 
były znikome.

*1 tak w jednym powiecie na 9.507 
wniosków egzofcucyjnych na sumę 
108.761 zł. wyegzekwowano w cią­
gu 8 miesiecy z 926 wniosków za- 
'edwie 3.987 zł. IV  innym powiecie 
na 27.43-1 wnioski. na sumę prze­
szło 200 tys. zł. wyegzekwowano w 
ciągu 12 miesięcy z 3000 ,vniosków 
6.755 zł. W  pownem mieście na 
1,080 wniosków na sumę 30.504 zł. 
wyegzekwowano w ciągu 9 miesięcy... 
106 złotych. W  wielu innych mia­
stach i  powiatach osiągnięto podob­
no rezultaty, co odb;ło się na stanic

gospodarczym związków samorządo­
wych.

N ie znaczy to, aby działalność eg­
zekucyjna wludz skarbowych osłab­
ła w  czasach ostatnich, gdyż jest 
w ięcz przeciwnie. Dbając jednak 
przedewszystkiem o ściąganie po­
datków państwowych, władze te w i­
docznie w  wiciu wypadkach traktu­
ją sprawę podatków samorządowych 
jako drugorzędną.

Znalazłszy się w ciężkiem położe­
nia samorządy postanowiły nawią­
zać bezpośredni kontakt z ludnością 
i apelować dn je j poczucia obywa­
telskiego. Inkasenci 2wiązków samo­
rządowych zwołują zebrania ludno­
ści po gminach i tłumaczą koniecz­
ność płacenia danin komunalnych.

Z raportów, otrzymanych w War­
szawie, wynika, iż metoda ta daje 
korzystne rezultaty.

Piany regulacyjne
rr .  L u b l i n a

naprzyklad u nadzorców sądowych 
budzi wielką niechęć. Ślązak widzi, 
ze pojechali solno do Niemiec „Gc 
lieral-di rektorzy", a przyjechali nad­
zorcy, którzy znów zbierają gęstą 
śmietankę dyrektorskich pensyj. Pod 
względem kwalifikacyj zawodowych 
trudno mi coś powiedzieć —  oba­
wiam się jednak opinji niektórych 
i p. nadzorców, uchodzących za gc- 
njalnyeli ludzi interesu w Warsza­
wie, głównie dzięki stosunkom. W ia­
domo, że skończył się okres robienia 
pieniędzy głową, a zaczął się okres 
ich fabry kowania... plecami.

W ydaje się, że niewłaściwy do­
bo- ludzi i niewłaściwe metody po­
ważnie utrudnią słuszne dzieło pol­
szczenia przemysłu, no i Śląska, któ­
ry wciąż patrzy za granicę i porów­
nuje. Mniejsza, żo może to koszto­
wać sanację utratę wpływów, „cze­
go sygnałem ostrzegawczym jest na- 
przykładd mowa sanacyjnego posła 
Jarczyka. Byłoby znaczmo gorzej, 
gdyby miało to wszystko kosztować—  
Polskę. Silicus.

T A M ,  M A D  S T Y R E M .

K c ia  cfófctwa w o fs k d w e g ?
w  ż y r  u s p a ł e c z a e m  i g o s p o u s r r z e m

i.
Łuck, w lutym  1935

Proces skoordynowania osad­
n ictw a w ojskow ego na kresach 
jako organ icznej części m iejsco­
w ego społeczeństwa, dokonywał 
się w zg lędn ie  powoli, n ie mniej 
przeto szedł po lin ji w yraźn ie  na 
kreślonego p rogram u : ugrunto­
w an ie polskości i oddzia ływ an ie 
w  duchu narodowym  wśród za ­
m ieszkujących dzieln icę tę m niej 
szóści narodowych. R ezu lta t te j 
wytycznej os iągn ięty  został w  
dw ójnasób: nastąpiła pewna sa* 
morzutna, odśrodkowa selekcja 
wśród elementu osadniczego, 
odpadły jednostk i m niej w arto ś­
ciowe a u trzym ał się n a  po­
w ierzchni elem ent h a r tu , woli i 

narodow ej tężyzny, 
a pozatem  —  osadnictwo w o jsko­
we, chociaż stanowi za ledw ie 1 
proc. ogółu W ołyń  zam ieszkują­
cej ludności, jes t dziś jednym

bodaj na jbardzie j wpływ ow ym  
czynnikiem  w  życiu gospodar- 
czem, sam orządowem  i społecz- 
nem W ołyn ia .

Co za olbrzym i postęp naprzód 
je ś li uprzytom nim y sobie, że o- 
sadnicy, w praw ien i w  w łada­
niu szablą, kaw alerow ie najza- 
szezytn iej szych odznaK bojo­
wych, przen iesien i z n a jróżn ie j­
szych dzie ln ic  Polaki na teren 
im na jzupełn ie j obcy tak pod 
w zględem  sw ej struktury etno­
gra fic zn e j, iak psychicznej, po­
tra f i l i  w  na jtrudn iejszych  w a­
runkach za jąć  tu ta j przodu jące 
stanowisko n ietylko jako w zoro­
w i ro ln icy  i gospodarze, lecz po­
nadto w eszli w krąg prom ienie 
wania kulturą i m yślą polską, ,

N aw et daleko w ię.cej!... Jeżeli 
spostrzegam y dziś na W ołyn iu  o- 
wo „pozytyw ne z jaw isk a " współ­
pracy polsko - ukraińskiej, o któ­
re j z taką chlubną dumą mówią

Czy maki? jy la  fałszowana?
R d ż n s  o p in ie  bii&ych w  proc&SLp o d o s t a w y  d la w o l s k a

L I  BLIN , 22.2 (tel. w ł.). Przed 
Sądem Okręgowym toczyła się cieka­
wa rozprawa kama o fałszowanie 
przez dostawców wojskowych do­
staw mąki dla umiji. Szkodę-, w y­
nikłe stąd dla Skarbu Państwa, wy­

noszą około 20.000 zl.
Na ławie oskarżonych zasiedli 

Mordka Lochfcld i Mojżesz Sand- 
berg. Trzeci oskarżony, Josek Ru 
binsztajn, nie stawił się na rozpra­
wą, wobec czego sąd postanowił

SjlłSSSRiS p o d a tk ó w
n a r o d o w ą

M in isterstw o skarbu ogłosiło > i  spadku lub darow izny.
p rzep isy regu lu jące  przyjm ow a­
nie ob ligacy j pożyczki narodowej 
na spłatę podatku od spadków i 
aarow izn .

O b ligac je  pożyczki m ają być 
przyjm ow ane przez urzędy skar­
bowe w ed ług w artości nom inalnej 
na spłatę w łaściw ej należności

N a to ­
m iast koszty egzekucyjne i dodat­
ki komunalne nie mogą być p rzy j­
mowane w  ob ligacjach  pożyczki i 
muszą być uiszczane w  go tow ii-  
nie.

W  przypadku nadpłaty suma 
nadpłacona nie może być przez u- 
rzędy skarbowe zwrócona w  go-

L U B L IN , 22. I I .  (te l. w ł.).  —  
M ag istra t lubelski przygotow u je 
p lany regu lacy jne m iasta na se­
zon budowlany bieżącego roku. 
Obejm ują one m in. regu lację  
Krakow skiego Przedm ieścia na 
odcinku od P lacu  L itew sk iego  do 
Ogrodu Saskiego. P ro jek tu je  się

Wywiezienie kapłana
n a  w y s p y  S o ł o w i e c * * i e
K at. A j. Publ. otrzym ała 

wiadomość, źe z w ięzien ia  bolsze­
w ickiego w M oskwie w yw ieziono 
n a  w yspy Sołow ieckie, które jak 
wiadomo, są m iejscem  n idudz-

podatkowej oraz odoetek za odro- tówce lecz tylko w  ob ligacjach  po 
czenie i kosztów ustalenia warto- [ życzki narodow ej.

Rozsrerzeme ruchu pocztowego

W dni targowe ' iannarcznfi
Władzo pocztowe zarządziły, iż u- 

rzędy i agencje pocztowo-telcgra- 
ficzne urzędować mają bez przerwy 
od 8 — 18 godziny w tych dniach, 
w których odbywają się w danych 
miejscowościach targi, jarmarki i 
liczne zjazdy.

Normalnie plaeówki te czynno su 
od 8 —  12 i od 15 —  18 z 3-godzin- 
lią przerwą, obiadową. IV  dni targo­

we i jimnarczno przerwa obiadowa 
jest skasowana.

lnuwacja ta ma na celu ułatwie­
nie publiczności korzystania z usług 
poczty. O godzinach urzędowania 
placówek pocztowo-tclcgraficznych 
w dni targowe publiczność nowiado- 
miona będzie przez obwieszczenia w 
lokalach pocztowych i samorządo­
wych oraz za pośrednictwem lokal 
nej prasy.

Zaryb ie n i?  W is ły  łrs o sle m
D a r  ł c t e w s k i e g n  M i n i s t e r s t w a  R i i n k t w a

Łotew sk ie M in isterstw o Ro ln i­
ctwa o fia row a ło  rybactwu pol­
skiemu 1 m iljon  ^ ia rn  ik ry  ło ­
sosia, pochodzącej z zachodniej 
D źw iny.

D ar ten p rzy ją ł Zw iązek  O rga­

n izacyj Rybackich, jako naczel­
na organ izac ja  rybactw a słodko­
wodnego. Zw iązek ten zajm ie się

zmienić w  stosunku do niego śro­
dek zapobiegawczy' z kaucji na a- 
reszt.

Cala ta trójka młynarska oskar­
żona jest o fałszowanie dostaw mą­
ki, do której w większych ilościach 
dodawała otręby, tak że mąka była 
dużo mniej treściwa, aniżeli wyma­
gały przepisy’. Za fałszowaną, mąkę 
pobierali wspólnicy normalną cenę. 
Falszowanio maki praktykowano 
dość długo, aż zwrócił na to uwagę 
władz pewien zwolniony z młyna 
„Zamoyski", w  którym dokonywano 
przemiału zboża ha mąko, w związ­
ku z czem pociągnięto do odpowie­
dzialności wszystkich trzech wspól­
ników.

Ciekawo jest w sprawie, że iftteii- 
dentura lubelska przyjmowała mąkę 
za, pełnowartościową, podczas gdy 
badania, przeprowadzone przez dwie 
instytucje państwowe, wykazały nic- 
uątpliwn przymieszkę nadmiaru o- 
trnb w mące. Coprawda, orzeczenia 
obu instytucyj badania żywności nie 
są zgodne z sobą.

Rozprawę odroczono zo względu 
na niestawiennictwo oskarżonego 
Rubinsztajna oraz kilku świadków, 
m. in. dwóch oficerów intondontury 
Uibelskiej, Maciąga i Pająka, pi-zc- 
niesionyeh ostatnio na inne stano­
wiska.

zw olenn icy kierunku federa lis ty - 
cznego i do apo log ji których tak 
gorąco zachęcają i innych, —  to 
spostrzegam y je  jedyn ie  i niemal 
wyłączn ie na
polu gospodarczej i społecznej 
współpracy osadnictwa z  m ie j­

scową ludnością.
N ie  sądźmy wszanże, by byiy 

ono w yn ik iem  naczelnego progra ­
mu politycznego pom ajow yth  rzą 
dów na W ołyn iu . O sadnicy nie 
poszli po lin ji teoretycznych  roz­
ważań doktrynerskiego progra ­
mu „konsolidacji narodow ej" za 
pomocą jaknajda lszych  ustępstw, 
które m ogłyby tylko św iadczyć o 
ich słabości.
P o tra fili sobie przedew jzyatkicm  
w yrobić posłuch u  m iejscow e] 
ludności ru siń sk ie j i tem  zwycię­

żyli.
Zresztą —  bardzo słusznie pod­
kreślił w iceprezes Związku Osad 
ników na ostatnim  zjeździć  osad­
ników, że „...d la nas zagadn ien ie 
m niejszościowe w  sensie rozw ią ­
zyw ania  n ie is tn ie je ; jesteśm y 
tutaj, by d ecydow ać !".

Słowa proste, mocne i... odważ­
ne. N aw et, jak na m iejscow e w a­
runki, —- n iecenzuralne. P rz y ­
czem bynajm niej nie posądzamy 
autora ich o brak przezornej po­
wściągliw ości. Tem  w ięce j nić, 
że ogó l zebranych na zjeżdzie  
p rzy ją ł je  z jedn o litą  aprobatą, 
nie w y łącza jąc  rów n ież p. W o je ­
wody Jeżewskiego, k tóry  w  g ro ­
nie tem znalazł s ię n ietylko jako 
p rzedstaw iciel Rządu, lecz jako 
kolega -wśród kolegów , osadnik 
wśród osadników i na rów n i z  
innym i prelegenta oklaskiwał. 
Zachw yca jąca  ta m etam orfoza w  
poglądach  tego najw yższego w y­
ra z ic ie la  polsko - ukraińskiego 
planu federacy jn ego , gdy  w  b li­
sko półgodzinnem  przem ówieniu 
powiedział' do zebranych kilka 
rzeczy  naprawdę wzniosłych. O- 
esyw iśc ie  —  jako osadnik do o- 
3adiiika, c zy li —  homo privatus 
I w  dodatku to kilkakrotne pod­
kreślanie, że nie są to słowa de- 
klamatorsldfc, lecz najgłębszej 
prawdy, p łynące w prost z serca

Że najgłębszej prawdy, należa­
łoby nie wątpić, czy płynęły one 
jednak z g łęb i serca czy też 
troski o w yn ik  przyszłych  w ybo­
rów , —  nad tem należałoby się 
g łęb ie j zastanowić.

U czyn im y to w  przyszłej kore­
spondencji.

K. M.

Tainir Eete/tj w
zostanie ny

KRAKÓW  , 22.2. Jak podaje „Głos „-IRC" tygodnikowi „Tajny De tek*
Narodu", kampania, prowadzona 
przoz prasę i czynniki katolickie 
przeciw wydawanemu przez koncern 
— aan m u  im n u 1 1 m  mu w i agamam tg.,,

tyw " odniosła skutek, bo wydaw­
nictwo „Tajnego Detektywa' ma być 
zawieszone w ciągu miesiąca. •

Nb&rjza&ska giełda p ie n ^ ia
w  cfniu 7 2  l u l e g o

Obroty dewizami zmniejszone, przy 1000 złotych —  76, 7 ir oc. stabiUz>
. . tendencji niejednolitej. Notowano: cyjna odciek: po 100 dolarów 775.50,

rozdziałem  ikry pomiędzy krajo- ( Berlin 212.60, Amsterdam 357.85, Ko- za 8 proc. dilton >wską chciane płacić
we w y lęgarn ie , zw łaszcza zn a jd u -' ponhaga 114.S0, Londyn 25.72, M eljo- 92, ze 7 proc. śląską —  73,25, za

Ajsncf i m i l e r z y
u b e z i s i e c i e n i o w i

Dnia 22 b. m. zostało ogłoszone 
i weszło w  życie rozporządzeniu 
M in istra  Skarbu o ajentach i ma­
klerach ubezpieczeniowych.

W szyscy a jen c i ubezpieczenio- 
w. muszą być zare jestrow an i w  
Państwowym  U rzędzie  Kontroli 
Ubezpieczeń i muszą zdawać spe­
c ja lne egzam iny, je że li nie posia­
dają  św iadectw a z ukończenia w yż

likw idację , w zględn ie zwężenie 
szeregu ogródków, w żynająeych  
się głęboko w chodniki. M ają  
w ięc ulec zwężeniu ogródki przed 
gmachem dawnego Banku H an­
dlowego w  Łodzi, przed lokalem, 
w którym  dawniej m ieścda się lifik a c je  do wykonywania pośrea 
kaw iarn ia „Rum ba", w reszcie | n ictw a ubezpieczeniowego. M akie 
przed Sądem Okręgowym . Po dru rzy ubezpieczeniow i posiadać mu- 
g ie j stron ie pro jek tu je się zwę- szą kw a lifik ac je  m oralne i zawo­

dowe nie m n.ejsze od kwahfika- 
cyj ajentów .

A jen tem  ani m aklerem  nie mo-

jące  się w  górnym  biegu W is ły  
Podarow ana przez Łotw ę ikra 

łososia posłuży do zaryb ien ia W i­
sły, a jednocześnie będzie stano­
w iła  m aterja ł dośw iadczalny dla 
rybackich stacyj, zw łaszcza w  
kierunku ustalenia w ędrów ek tej 
ryby. Łosoś bowiem  jes t t. zw. 
rybą wędrowną. P rzebyw a on sta­
le w  morzu, wstępu jąc do wód 
słodkowodnych, a w ięc do rzek 
tylko na okres tarła.

Ło tw a  i Polska, posiadając na 
swem terytorjum  dorzecza rzek 
wspólnych zainteresowane są w  
zarybien iu  swych terytorjrJnych 

szej lub średn iej szkoły zawodo- ivód słodkowodnych. Dzięki daro­
w ej ilbo tez zaśw iadczenia pracy, w'j nastąpiło zb liżen ie m iędzy ry- 
s tw ierdza jącego dostateczn ie kwa bactwem łotewskiem  i polakiem

na polu współpracy nad dośw iad­
czaln ictwem  i zarybianiem  rzek.

żon te ogrodu koło gmachu Sądu 
Apelacy jnego i likw idację  ogród­
ków przed Bankiem Tow  Soółek 
Zarobkowych i Bamciem Polskim że być osoba, karana za przestęp- 

tsiii sposób ulica u legn ie stwa z chęci zysku lub za zbrod-
znaczncmu rozszerzeniu i stw orzy 
równą, szeroką, piękną m agistra­
l i1, dostosowana rozm iaram i do

kiej kaźni, kapłana k a to lic k ie g o , ] nowowybuciowanych A le i Racła- 
ks. Dworzeckiego, proboszcza ko- ickich z piękną perspektywą na 
ścio la potryn itarskiego w Kamom 
cu Podolskim .

w y lo t ulicy z miasta. 
■ ie sa w loKu,

Pertrakta-

mę stanu oraz osoba, p rzeciw  kt.' 
re j toczy się postępowanie karno- 
srdowe lub upadłościowe. A jen c i 
i m aklerzy pod lega ją  orzeczn ic­
twu komisyj dyscyplinarnych 
przy Państwowym  U rzędzie K on ­
tro li Ubezpieczeń.

W y w ó z  z a b a w ę ’ ;
t fc  S i  ZJedirsccTom  ch

Bawi w  W arszaw ie przedstaw i­
ciel koncernu amerykańskich do- 
tftów towarowych  z N ow ego Jor­
ku p. Thomson, k tóry ma na ce­
lu naw iązanie stosunków handlo­
wych z polskim i eksporteram i w y 
i-obów artystycznego przem ysłu 
zhbawkarskiego.

łan 44.35, Nowy Jork-katei 5 27,8S, proc. 
Paryż 34.94,50, Praga 22.12, Sztok-1 
holm 132.60, Zurych 171.50. W  obro­
tach pryw.: marka niem. 202, szy'ing 
au3tr. 98.75, kor. czecku 21.82, frank 
Lanc. 34.92, frank szwajc. 171.25, 
fun* ang. 25.76, dolar 5.26, rubel zło­
ty 4.55,50, dolar zloty 8.88,50, rubel 
srebrny 3.60, lilon 0,70. Bank Polski 
płacił za banknoty dolarowe 5.25.

Akcje: Na rynku akcyjnym wi k- 
szyeh obrotów dokonano akcjami Ban 
ku Polskiego i metalurgicznymi, przy 
tendeiaji dość mocnej. Notowano:
Bank Polski 99.50, Cukier 29.53, Lii- 
popy 9.90 —  10.30 —  10.20, Ostrowirr 
kie 18.75 Starachowice 14 10 —  14.30 
— 14.15, Haberbusch 42 —  43 —
42.75. Tranzakcja dokonana a nieno- 
towana akcjami Modrzejowa po ku.- 
sie 4.20.

warsz. dolarowa -— 73*

W a r s z a w s k a  
G ! E Ł  A  Z B O R O W A  

w  d n i u  2 2  l u t e g o

Pantery procentowe- Dla papierów 
pi-ijcentowych zarówno państwowych 
jak i prywatnych przeważało tenden­
cja słabsza, przy większych obrotach 
6 proc. konwersyjną i 7 proc. stabili­
zacyjną Notowano: 3 proc. budowla­
na 16.45, 5 proc. konwersyjną 63.75 
—  6S, 5 prcc. kolejowa 64.25, 6 proc. 
dolarowa 78.75 — 78.33 —  70.75, 7 
proc. stabilizacyjna 74.25 — 73.33 — 
74, 8 proc. obligacj ebućowlana B. G. 
K. I  emisja 93, 8 proc. listy funtowe 
Przemysłu Polskiego 17.75, 4 i pól
■roc. Ziemskie £4.61 — 54 23   £4 iu,

£ prcc. Warszawy nowe 62 25 
61.53 —  62.13, odcinki po 1C30 zł. 
62.25 —  62.50 —  62.25, 5 ircc. Czę­
stochowy nowe 52, 5 proc. Kalisz-, no 
we 49.25, 5 proc. Łodzi nowe 5150.

[Yanzakcjc dokonane a n’enotowa- 
ric: 4 proc. dolarowa 54 50, 4 proc. in­
westycyjna zwykła 117.75, 3 proc. 
oaństwowa renta ziemska odcinki po

Ogrlne obrót 8111 tonu. w tem 
żyta 1.221 tonn. Notowano: pszenica 
jara ■zo;w. szkliste 18  —  18.50, p. 
Jc-Inclitn. te — 18.50. v . zbierana 
ł ' -  17.50, żvto I-?'V standart,
14.50 —  15, 11 tri 18.50 _ 14.50,
U l-o i 13 —  13.50, .jęczmień bro­
warny 20.50 —  21.50, i. gat. H^ji 
18.-50 —  19, j. cat. III-oL 16 25 -  
16.75, j. gat. IV -tv  15.75 — -16.25. 
groch polny 23 —  25, gr. Yictoria 
45 — 48, mąka pszenna ga i I  B 
31 — 33. I-C 29 ■ -  31 I-D 27 —  
30, I-F 25 —  27. II-B  23 —  25. 
II-D  22 — 23. TI-T71 21 —  22, II-G  
20 —  21, I I I - A  15 ■ 16. mąka żyt-
nia_ gat. I-szv do 55 moc. 23 —  
42.5), gat. I-szv do 65 pri 22 —■ 
23, Il-g i 17 —  .18. razowa 17 —■ 18, 
poślednia 11.50 —  15.

S p e L 'e .;  fu n ta
Trwający o<l dłuższego ezaati spa­

dek waluty brytyjskiej przy orał w 
dniu wczorajszym poważniejsze roż­
ni.ary i doprowadził kurs iunta na 
większości giełd do rekordowo ni­
skiego poziomu- (w  Warszawie 25.72 
wobec 25.80 przedwczoraj), tylko o 
1 grosz wyższego od rekordowego 
mi liniuni. zanotowanego w -juźJUcr- 
niku r. uL
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Ja k  s e o d b y w a ł prasy ui. B ratnie j
Sab bat as i

I w y w o ł y w a n i e  ducha w  elkie go K e p i e r a
P rzy  w ejśc iu  szatnia jak  zwy- ly  się pod horyzontem. Następnie 

kle i nic n ie  zapowiada n iezwy- obydw ie połow y koła dzielą się
ktosei "Wieczornego zebrania w  
sali T ow  m iłośników  w iedzy i 
przyrody, Tym czasem  tu w łaśnie 
odbędą się n iebyłejak ie obrady: 
na tablicy, ustaw ionej pośrodku, 
w yrysow ane koto, upstrzone dziw  
nemi znakami, które w yg ląda ją  
zdaleka, jak  symbole kabały, za 
stołem  prelegenta olbrzym  z czer­
wonym  krawatem i krw aw ą chu­
stką w  kieszonce m arynarki, w  
kilKu rzędach krzeseł k ilka mło- 
trzy  zasuszone damy uzbrojone 
dych panienek, kilku em erytów , 
w  longnon, pan z łysą czaszlją, 
podobną do g łow y  cuKru. pan z 
rozw ichrzoną popielatą czupryną 
i brodą doktora Fausta. 1 —  w 
ostatnim  rzędzie, p raw ie  p rzy  sa­
mych drzw iach —  zjaw a  średnio­
w iecza, G eo frey  o f M ontalk  P o ­
tocki w  purpurowym  chitonie, w  
czerwonych sandałach, zstępu ją­
cy pośród zw ykłych  śm ierte ln i­
ków' jakby prosto od uczty, na któ 
re j podano na zło te j tacy głow ę 
w roga pana zamku, i na której 
on, dostojny gość, w  pieśni śpie­
wanej przy akom paniam encie lut 
nistów, rzucał przepow iedn ię 
zem sty losu.

J e s t e m  s p o d  z n a k u  L w a !
Oczy w szystk ich  m iłośników 

as tro log ji, ja cy  nowocześnie, 
tram wajem  i autobusem —  za­
m iast na m iotle, ożogu i czterech 
szatanach, przybyli na ul. B rac­
ką w  środę o godzin ie  8-ej w ie ­
czorem, zw raca ją  się ku egzo­
tycznemu poecie, noszącemu apol- 
lińską modą długie, spadające na 
ram iona loki, urodzonemu w  N o ­
w ej Zcland ji, a dziś w  W arsza ­
w ie astystującem u p rzy  astro lo­
gicznym  sym pozjonie. A ż  p re le­
gent m usiał stentorowym  głosem  
ośw iadczyć „jes tem  spod znaku 
L w a “ , ażeby słuchacze drgnęli, 
jak  w yrw an i z hipnutycznego snu 
i zaczęli się dla odmiany przypa­
tryw ać S ta rty  - Dzierzbickiem u, 
wykładającem u o dziejach  n a j­
g łośn ie jszego horoskopu św iata, 
staw ianego W allenste inow i przez 
słynnego astrologa K ep lera . Szar­
ża - D ierzbicki k rzew i ku lt astro 
lo g ji, ogłasza codziennie w ska­
zówki i rady, jaka pora je s t do­
godna dla aktywności umysło­
wej, o k tóre j godzin ie  na jlep ie j 
zaw ierać korzystne interesy, a o 
k tóre j śluby, pozatem  rysu je  ho­
roskopy osobom postuwiunym 
wysoko, ale pam iętającym , że ła ­
ska pańska na ps+rym  koniu je ź ­
dzi, oraz —  od czasu do czasu —  
urządza p relekcje.

H o r o s k o p  V , c l l e n s t ? ! n a
W allenstein  dał K ep lerow i ob- 

stalunek na sw ój horoskop w  r. 
1608, a w ięc  jeszcze  w czasie, 
kiedy W adenste in  byl ubogim, 
nikomu nieznanym  szlachcicem . 
N ie  w yjaśn ił K ep lerow i im ienia 
ani nazwiska, podając tylko da­
tę i godzinę urodzenia. Horoskop, 
jak i K ep le r  staw ia ł op iera jąc sie 
na otrzym anej od W allenste ina  
dacie i godzin ie, posiadał pewne 
błędy i czas n iektórych wydarzeń 
był oznac zony niedokładnie, ale 
K ep le r  nieznając nowej, n iedaw ­
no odkrytej p lanety Urana, i ie 
mógł dokładnie w szystk iego prze­
w idzieć. M im o to scharakteryzo­
wał W allenste ina  w  sposób za­
dziw iająco tra fn y  i p rzepow ie­
dział mu n iezw ykłą  przyszluść.

„N ie  je s t to z iy  horoskop — 
mówi K ep le r  na w stf pie i 
zw raca  dalej uwagę na „w ie lką  
korju nkcję  Saturna z Jowiszem  
w  domu pierwszym , co oznacza j 
n iezw ykłego człow ieka".

L o s  m  e s i k a  w  i  z d o m a c h
O, nic dob rze ! Konjunkcja... 

p ierw szy dom... to ju ż je s t  język 
w tajem niczonych, astrolodzy mó­
w ią  szyfrem , tylko dla nich zro­
zumiałym A le  S tarża - D zierz- 
bicki, prezes Po lsk iego Tow , 
A stro log icznego i człow iek roają- 
cy „w  p ierwszym  domu Lw a“  od­
słania ta jem nicę adeptów astro­
lo g ji.

D ow iadu jem y się, że horoskop 
jes t w łaściw ie mapą nieba w 
dniu, godzin ie i m inucie naro­
dzin człowieka. W ie lk ie  koło przed 
staw ia jące niebo, dzieli się n a j­
p ierw  średnicą na połowę —  jes t 
to lin ja  horyzontu, nad którą 
znadują się gw iazdy, jak ie  w 
dniu urodzenia w zeszły  ponad ho­
ryzont, pod k tórą zaś są gw iaz­
dy, jak ie  w  te j chw ili znajdow a­

na sześć części, nazywanych do­
mami, razem  jes t domów' dwana­
ście, a każdy z nich sym bolizo­
wany jest jakim ś znakiem zodja- 
ku.

x\.strologja do każdego z domów' 
przyw iązu je specjalne znaczenie, 
—  ten oznacza stosunek z rodzi­
ną, ten podróże, ten okoliczności 
śm ierci i w ogó le  koniec w sz js t- 
kich zam ierzeń człowieka. Jeżeli 
tu spotykamy pomyślny ukiad 
planet, będz;e to znaczyć, że ów' 
człow iek szczęśliw ie dochodzi do 
celu. W allenste in  m iał w  tym do­
mu uKład niepomyślny.

K i e d y  u r  d z i ! ś m y  s i ą ?
D la astro loga  je s t to na jw aż­

n iejsze pytanie, skoro horoskop 
jes t oaDiciem mapy nieba w  chw i­
li narodzin człowieKa.

Uchw ycen ie dokładnego czasu 
iest bardzo trudne —  przede­
wszystkiem  nikt nie z w ra ta  na to 
uwagi, po drugie —  należałoby 
zanotować godzinę nie wredług 
jak iegoś aom owego zegara, -ale 
p rzy pomocy sprowadzonego chro 
nometru S tarża - D zierzbiek i za­
pewnia jeanaK, że astro log  ja  ma 
sposób na określen ie niepodanej 
ściśle godziny urodzenia. M iano­
w icie, odezy Luje się z horoskopu, 
w którym  jeden  stopień oznacza 
rok ubiegłe w ydarzen ia  i w ów ­
czas zestaw ia jąc dane horoskopu 
z opow iadaniem  osoby, proszącej 
o horoskop, w prow adza się po­
prawkę.
O b ra ia  się horoskop o ty le  stop­
ni, ażeby zdarzenia zaznaczające 
się w  horoskopie w ypadały  w'e 
w łaściwym  czasie, zgodnie z tem, 
co mówi przyszłość.

Tak  też było i z horoskopem 
W allensteina. W allenste in  zacho­
w a ł swmj m łodzieńczy horoskop, z 
tra fn ą  przepow iedn ią  Sławy, 
n iezwykłych w ydarzeń  i wojen, i 
notował obok uwag K ep lera  ich 
spełn ien ie się w  życiu. Okazuje 
się, że K ep le r tra fn ie  W allenste i­
nowi p rzepow iedzia ł małżeństwo, 
chorobę, niełaskę cesarza — w szy­
stko to jednak zdarzało się W a l­
lensteinow i z różn icą 2 —  4 la t 
w  stosunku do dat, podanych 
przez Kep lera . Posła ł w ięc W a l­
lenstein swój horoskop K ep lero ­
w i z żądaniem  poprawek, pisząc 
„pon iew aż pewne rzeczy  w ypa­
dły w cześn iej, a n iektóre znowu 
później, pooznaczałem  wszystko 
na m arginesach".

M a g j a  n a  d w m e  
a n g e l s k i m

Po odczycie zaczyna się dy­
skusja magów. Dziwni panowie, 
dziwne panie sypią nazwami ta- 
kiemi, jak  W odnik, Rak, .B liźn ię­
ta, Ryba, W aga, m ów ią o aspek­
tach, dyrekcjach, konjunkcjach, 
prelegen t groźnym  głosem  ob­
w ieszcza w p ływ y Urana, Montalk 
Potocki opow iada o swym w łas­
nym horoskopie, zdradza ta jem ni­
cę magji panującej na dworze 
króla Anglji,- Starża - D zierzbic- 
ki ze zrozum ieniem  kiwa g łow ą : 
tak, tak, oni tylko tem  utrzym ują 
swoje olbrzym ie lm perjum

Ktoś się wywwał z zapytaniem  
o horoskop Polsk i na rok 1935, 
ale śmiałka przywódca astro lo­
gów  osadził w miejscu, jak  lew, 
którego ma we znaku:

—  Kup pan sobie kalendarz 
IKC., tam o tem  napisałem  —  
poczem zw inął ru lony horosko­
pów i w yszed ł z miną, mówiącą, 
że w  tym Kalendarzu  jes t napi­
sane akurat tyle, ile  można po­
w iedzieć tłumowi.. Reszta zaś —  
resztę w ie  tylko o n ! No, i może 
„czynnik decydujący"...

Kobieta w Italji faszystow skiej
Ostatnio cała prasa włoska po­

św ięca szereg artykułów  zagad­
nieniom p ia cy  kobiety oraz stano 
wisku kobiety w e w spółczesnem 
społeczeństw ie. Jak wiadom o, ca­
ła polityka M ussolin iego zm ie­
rza do przyw rócen ia  kob iety o- 
gnisku domowemu i do odciąże­
nia rąk kobiecych od pracy, za­
stępując je  rękam i męskiemi. 
Faszystowski organ „ I I  resto del 
C arb ino" zam ieścił artykuł p o ­
św ięcony te j kw estji, w  którym  
proponuje n iedopuszczanie ko- 
niet do pracy zawodowmj szcze­
gó ln ie uciążliw ej i zdaniem auto­
ra n ieodpow iedn iej dla kobiet. 
N a  pierwszem  m iejscu wym ienia 
wszystk ie prace zw iazane z me­
chaniką, prace w  przem yśle meta 
lurgicznym , skolei w ym ien ia  m a­
larstw o i szewstwo, jako za jęc ia  
n ieodpow iednie dla kobiet, jako 
te, które powinny być udostępnio­
ne jedyn ie  dla mężczyzn 

K O B IE T A  I M A C IE R Z Y Ń S T W O  

Pub likacja  w  innem piśmie, 
„ I I  Regim e Fasc ista ", jes t jakby 
kontynuacją poprzedniego a rty ­
kułu Podkreślone je s t zdanie, że 
zadaniem kobiety przedew:szysl- 
kiem jest wTydawanie na św iat po 
tomstwa. Jak wiadomo, I I  Duce 
popiera bardzo siln ie po litykę po

m usi b y f  p r z e d e w s z y s t k i e m  m a t k a
pu lacyjną i przew idziane są spe- D E K A L O G  K O B IE T Y  FASZY 
cja lne p rzyw ile je  dla rodzin po- STOWTS K IE J
siadających  w iększą ilość dzieci

K O B IE T A  F A S Z Y S T O W S K A  

I  B O H A T E R S T W O

U chw alona nagroda * „B ożego 
N arodzen ia ", wynosząca 25.000 
lir., a przeznaczona jako wynagro­
dzenie za czyn bohaterski dokona­
ny w  ciągu roku, została p rzy­
znana. N agrodzony je s t  „czyn, 
który przez sw oje znaczenie g łę ­
bokie i rzeczyw iście  bohaterskie, 
przez pełn ię pośw ięcen ia i dobrej 
wmli, je s t naprawdę n iezw ykły i 
posiada cechy w zniosłe i poetycz­
ne".

N agroda  „B ożego N arodzen ia " 
przyznana została w tym roku ko­
biecie, która już, nie ży je . Była 
to neapolitanka, k tóra zmarła, 
dając życie dziecku N agrodę tę 
przyznano je j, a w łaśc iw ie  uczczo 
no nią je j  pamięć, dlatego, że 
według orzeczen ia sądu była 
szlachetną matką i W łoszką i że 
złozyła  życie w  o fierze , rodząc 
9-te dziecko. T a  50-letnia kobieta 
uznana została jako męczennica 
i podn iesiono ja  do godności sym 
bolu m acierzyństwa. Jej to pa­
m ięci pośw ięcono powyższą na­
grodę.

Pismo turyńskie „L a  Stam pa" 
zam ieszcza 10 przykazań dla ko­
biety faszystow sk ie j, m. in. ist­
n ieje wskazówka, która zaJeca 
kobiecie traktowanie męża jako 
znakom itego gościa, lub drogiego 
przyjacie la , a nie jak  p rzy ja c ió ł­
kę, k tórej odpow iada się p lotecz­
ki codzienne. Inne przykazanie 
zaleca wńerność i nieopuszczanie 
męża iv dobrej czy złe j Joli. Ba, 
je ś li nawet małżonek opuści ko­
bietę, powńnna czekać na niego 
cierp liw ie , a małżonek n iew ątp li­
w ie pow róci do n iej.

M U SSO L1N I I  K O B IE T Y '
M ussolin i w  swoich przem ów ie­

niach i pasmach pośw ięca spero 
m iejsca zagadnieniom  spraw ko­
biecych. Trzeba  przy znać, że I I  
Duce je s t n iezbyt to lerancyjny 
jeś li chodzi o prawa kobiece. M. 
in. m ów i: „Ż yc ie  kobiet m ija  za­
wsze pod znakiem m iłości dla 
mężczyzny lub m iłości d la dzie­
ci. Jeśli żona kocha sw ojego mę­
ża, g łosu ję na tę listę, na którą 
i on głosuje. Jeśli nie kocha go, 
głosu je na partję  przec iw ną".

Jak widzimy' w ięc, M ussolin i 
m iesza politykę nawet i dc spraw 
rodzinnych.

D u ra ilc o w © lc i o
Wileńskie „Słowo" drukuje nader i poddać centra słoneczne niedo- 

ciekawy list Dunikowskiego sprzed [ kształconych atomów na akumu- 
roku, w którym wynalazca wyja- lac ję  prom ieni protonu, przy tej 
śnia istotę swych badań: | akcji w zm agam y znacznie chy-

„List, który przytaczamy', jest żość elektronów, równocześnie 
naukowem ujęciem teorji, 5,proto- poddając zew nętrzną osłonę ato- 
nu", do naszej redakcji napisał Du- mu na polu elektro - magnctycz- 
nikowski jeszcze inny list prywat- nem naładowaniu wysokiego na- 
ny, którego zaKończenie jest zna- pięcia frek w en c ji elektrycznej.

O  u ł a s n y c f t  s i ł a c h
W  r. 3 924 umiera mój ś. p. o j­

ciec na porażenie m lecza pacie­
rzow ego prom ieniam i pram aterji, 
jako o fia ra  swego naukowego od­
krycia. Od tej chw ili w łasnem i si

niienne; „Proszę przyjąć zapew­
nienie, że w mojem życiu kierowa­
łem się tylko prawdą i uczciwością. 
Najbliższy czas wykaże moją nie­
winność —  zbrodnia i kłamstwo 
nic na długo mogą triumfować” . Nie
minat od chwili pisania listu rok, a
los ‘ zrehabilitował Dunikowskiego Podprow adzam  żmudną pra

cę nad budową aparatów  alim en­
tacyjnych  dla protonu. —  Udo-

P r z e p o w i e d n i a  ś t r t e r e i
K ep le r zdumiony był, że horo 

3 k o p , jak i s taw ia ł nieznanemu 
szlachcicow i okazał się horosko 
pem 'W allensteina. W prow adził 
żądane poprawki, ucieszony niuż- 
nością takiego eksperym entalne­
go spraw dzenia swych teoretycz­
nych obliczeń. W  obszernej od­
pow iedzi, jaką w ysła ł następnie 
do W allensteina, p rzestrzega ł go 
przed cesarzem (z  rąk siepaczy 
cesarza zg iną ł W a llen s te in ), a 
opisu jąc rok 1634 zaznaczał, że w 
tym czasie potęgu je się liczba 
ujem nych połączeń i zapow iada 
na m arzec straszliw e w o jn y  i za­
m ieszki, ogarn ia jące  ca iy  kraj.
Radz w ięc W allenste inow i mieć 
się na ostrożności. Na tem koń­
czy. To nagie urwanie się horo- j tiia«?h, odkrył pram uterję wszech-

w opinii świata.
A oto statui list naukowy Duni­

kowskiego:
Jako d ługoletn i w spółpracow ­

nik mego ojca  ś p. dr. Em ila Du­
nikowskiego, pro fesora  U n iw er­
sytetów : M onachijsk iego, W iedeń 
skiego i Lw ow skiego, dyrek tora  
Państw ow ego Inst) tutu M ineralo 
giczno - Geologicznego, członka 
w ielu  Akadcm ij Unmejp.tnośei 
św iatowych etc., św iatow ej sła­
w y uczonego —  ja, skromny ba­
dacz św iata atomów, któremu na 
ołtarzu złożyłem  12 la t ciężk iej 
pracy, kosztowne dośw iadczenia i 
cały pryw atny m ajątek, zru jno­
wałem m oje zdrow ie, szczęście i 
przyszłość mej rodziny, —  pozwa­
lam sobie zabrać g los w  sprawie 
mej teo r ji piopartej badaniami,-—  
do których doszedłem jedyn ie  dzię 
ki mej znakom itej aparaturze —  
w w iększej części przeze mnie 
skonstruowanej o fia ram i trudu, 
zawodów' i o lbrzym ich wysiłków .

W y k r o c i e  „ p r o ' iO r j a “

Ojd iec mój ś. p. Em il Dunikow­
ski po długich i żmudnych bada-

czyszczen ia m etali • szlachetnych, 
że w  „czystem " srebrze (e ta t 
v ie rg e ) pozostawia m iligram y zło 
ta wszędobylskiego. T eo r ja  w ysy­
łania nocisków A l fa  przez 3000 
lat z jednego gramu radu, by 
„s tw o rzyć " jeden' gram  złota, 
je s t dzis ia j dobrą... ale dla bajek 
A n dersen a !

J u m k o  uf ski r c i b  ia a t o m y
Prom ien iam i m ojego protonu 

w' połączeniu z moim apai atem e- 
lim inacyjnym , po tra fię  w 3 se­
kundy w y trąc ić  żądaną ilość t- 
lektronów' z atomów, zaś w  czasie

protonu —  tem  samem sku teczn i 
wrdka z chrobam i i starością  u 
w reszcie  w  dziedzin ie botaniki 
błogosław ieństwa w ie lokrotnych  
zb iorów  płodów  ziemnych w  c ią ­
gu jednego lata. P ro ton  je s t no­
wą drogą dla dobra ludzkości.

Z ł o . o  o l e z c e m o n e
Poda ję  do w iadom ości, że mój 

sposób podnoszenia w  znącznej 
m ierze w ydajności każdej kopal­
ni m etali szlachetnych i zużytko­
wania znacznej ilośc i m inerału, 

1 1. zw . ju ż przerobionego, je s t  w

skopu na marcu 1934 roku jest 
bardzo' wym owne —  25 lutego 
1934 roku W allenste in  został za 
m ordowany —  K ep le r nie prze 
1-roczj i te j daty, ponieważ dalej 
horoskop nic ju ż Siio. m ówił. 

tam iw 1 a n m im a

Koncert chóru „Hgr?ar*
w  R y c z ę

W  sali Konseiw atorjum  ry 
skiego odbył się w czora j koncert 
warszawskiego chóru „H a r fa " .  
K oncert zgrom adził licznych 
p rzedstaw ic ie li s fe r  a rtystycz­
nych, prasy oraz m iejscowego 
społeczeństwa. S fe ry  rządowe re­
prezentowane były  przez w iee- 
p ra n je ra  Skujenieksa, M inistrów' 
Ośw iaty, Spraw ied liw ości, Opie­
ki Społecznej i in. Poselstw o sta­
w iło  się w  kom plecie z posłem 
Beczkow iczem . L iczn ie  rów n ież

by tu —  ciaio prom ien iotw ibcze, 
które nazwmliśmy „p>rotonem“ .

Pewna kombinacja piądów' ciek 
trycznych po tra fi ekscytować pro 
ton, w stosunku do szybkości ’ 
ilości w ydzielonych  wj 1 sek poci­
sków. From ień  protonu, skiero­
w any na komórkę biologiczną, 
tw o r^ ' wzm ożoną chyżość p laz­
my, a tem samem —  zw iększa roz­
mnażanie się je j  —  i żywotność 
tejże.

Przyśpieszenie działa 
natury

W  r. 1921 za pośrednictwem  
mych znakomitych kondensorów 
dla fot.om ikrografji, odkryłem  w 
m in era log ji embrjuny m inera lo­
giczne —  atom owe: atomy medo- 
kształcone przez przyrodę w  okre 
ie je j  twórczości. W  m inerałach

skonalone m odele tegoż pozw ala­
ją  mi operować prom ieniem  b ia­
łym pram aterji dla mych prac 
nad badaniami życia  atomu.

Z a s s d n i r z y  b ł ą d  
a l c h e m i k a

W ysiłk i średn iow iecznej al- 
cńem ji, w ys iłk i m odern istycz­
nych uczonych przyn iosły  dużo 
dobrego dla rozm aitych gatę*i 
obecnej w iedzy, lecz chybiły e-du 
upragnionego skutkiem nieznnj >- 
mości a tom u !

Cel m arzeń średniow iecznych 
alchemików', cel marzeń w ielu  
dzis ie jszych  uczonych n igdy nie 
będzie z iszczony! Nauka i instru- 
m entacja labo ia tory jn a  nie po­
tra fi zm ienić np. m iedzi, rtęc i i 
srebra... na z ło to ! Jakaż s iła  jes t 
w  stanie m ikroskopijną sześcio- 
ścienną osłonę atomu srebra 
przekształcić w  dwunastościan 
rom bowy 'atomu złota? i do tego 
inno - materjałow 'ość te j tw ie r­
dzy ! ?

Gdy utrącim y jeden elektron z i 
kompleksu planetarnego atomu I 
rtęci, pozostanie nam tylko na 
pew ien krótki okres czasu: nie
złoto... lecz rtęć  n iekom pletna! 
Gdy zaś dodamy do 79 satelitów  
atomu złot.a ten jeden  nowy 
osiem dziesiąty elektron, otrzym a­
my nie rtęć, lecz... złoto prze- 
kom pietne! (w ięce j c iąg liw e, ła t­
w ie j klepalne, a w  szczególności 
zm ienny punkt- toplitwości). I to 
na pew ien tylko, bardzo krótki 
czas, gdyż po takim  n ienorm al­
nym okresie —  natura rzeczy i 
rów nowaga wszechbytu —  uzupeł 
ni elektrony lub w yelim inu je je  
do stałej liczby dla każdego od­
rębnego gatunku: stale —  zasad­
n icze ! Dotychczasowe .zdooycze" 
w iedzy w' przem ianie m aterji by­
ły  złudą, opartą na niedokładno­
ści badań, lub instrum entów. 

Prezes alchemików' francu- 
m etalcrcdczych (ru dach ) je s t H* skicli Joacuyux de C astellot wy- 
1 0  —  100 razy w ięce j, n iż w  tych. j ekstrahował z 30 gram ów „ezy- 

przybyli członkow ie Łotewsko- które przyroda w  okresie tw ó r - ( s tego " srebra 3 m gr. złota... kosz- 
Po isk iego Tow arzystw a  Zb liżen ia  ezości ukończyła. A tom y m etalicz tern 30 fr . chem ikalij, kosztem ga 
oraz przedstaw ic ie le  Kolonji poi- ne niedokształeone są dwa do pię zu 6 godzjn  do utrzymania w  sta- 
k iej. P rzed  koncertem  dyrektor ciu razy  wńększe, n iż ukończone, nie tem peratury 1200 stopni C.

, ,  .. , m ojej m etodzie bardzo tam  Po-
1 sekund p o tra fię  w prow adzić  d -e tu aj f  W edhjg ob!lc2eu
elektrony w  tak o lbrzym ią ,'ib ra- n iek tón ,th  rk3p, rtoW; a to dra
Cję, że po p rzejśc iu  pftwtiego kry- Sudbp, ?a  p dra L e ,.ie cr0 jak ie
terjum  chyżosci, wypadną ze kazuj |e 1 K l o g t s p  czystego
sw7ej drogi e lip to ida lnej i spowo­
dują eksplozję atomów'! W yn i­
kiem tego je s t gwaltow-ne w'ylatlo 
w an ie en erg ji e lektrycznej, pro­
m ien istej i te rm iczn e j; w  moicu 
doświadczeniach. dotychczaso­
wych doszedłem  ju ż do zbombar­
dowania kilku m iligram ów  n ie­
których m etali.

Nadm ieniam  tu taj, że do w yko­
nania tego dośw iadczenia mój a- 
p.urat e lim inacy jny nie zużyje 
w ięce j en erg ji e lektrycznej, jak  
1 —  2 k ilow ato  - godzin !

P r o t o n  —  d o b r o c z y ń c a  
l u d z k o ś c i

Celem mej pracy naukow'ej, 
prócz .ekstrahowania m etali szla­
chetnych z  minerałów' tychże —  
jes t stw orzen ie źród ła  bajeczn ie 
tan ie j en erg ji term icznej —  jaka 
z pomocą ła tw ej operac ji atom a­
m i— może stać się dobrodziej­
stwem ludzkości, jak rów-nież ba­
dania nad rozwojem  komórki bio­
log iczne j pod w pływ am i promieni

złota, ekstrahow anego m oją  me­
todą zależn ie od en erg ji e lek try ­
cznej ,ycaha się pom iędzy 500 —  
3000 fr .  franc. (g ie łd ow a  cena 
złota czystego je s t 16.800 fr .  
fra n c .).

T rzy  czw arte części m oich płuc 
zża rły  opary gazów  kwasowych i 
m etalicznych.

Z przykrością  dodać muszę, że 
i „pom oc" rodaków  przyczyn iła  
się do zgnęb ien ia m nie —  o tem 
wspomnę dokładnie w  m oich pa­
m iętnikach.

Za m oją silną w olę i uporczy­
we bron ien ie mej w łasności du­
chowej, byłem : tortu row any na 
sposób średn iow iecznej inkw izy­
cji, ukarany i rzucony w  błoto 
m ora ln e !! Cała p lejada św iad­
ków w iarygodnych  fak ty  te opo­
w ie  w  czasie rew iz ji m ego pro­
cesu.

N ied ługo  może zaśw ita  dla 
mnie dzień W ie lk ie j P raw dy  i 
S p raw ied liw ośc i!"

chóru łotewskiego R eiters pow i- 
ta ł chór polski. K oncert cieszył 
się dużem powodzeniem .

Gdybyśmy chcieli pow tórzyć labo- tyg la  i w ie le  żmudnej „średn io- 
ra tory jn e dzieło przyrody, z okre- w ieczn e j"- pracy. T e j złudzie ał- 
su tw órczości metali, to m usim y, chem icznej wńnien jes t zakład

franzusTta r t l s f t l e i
g a r n ie  się tfn PoSski

W  L ille  powstało Koło L n iw  szło 30, co na jlep ie j dowodzi pO- 
P rzy ja c ió ł Po lsk i grupujące około wodzenia im prezy 
5 studentów francuskich, k tórzy N a  zebraniu inauguracyjnem  
dzięki in ic ja tyw ie  p. G od lew sk ie-1 Koła  byl: obecni: p, Dziekai Du­
go, lektora języka polskiego na cz —  w im ieniu rektora p. Chntc- 
obu uniwersytetach spędzili swe let, Konsul gen. R. P. Kara , ci .lo 
le tn ie  w akacje wśród rodzin z ie -1  profesorsk ie, delegacja  T-w e A l-  
m iańskich w  Polsce i w róc ili za-| liance F ranco-Polonaise i członL 
chwyceni gościnnością gospoda-1 w ie  K o la ; p. Lequeux, fó ry  ju ż 
iz y  i ich wysoką kulturą. W  1932 dwukrotnie był w  Polsce, w ygłom ł 
roku 5 tu tejszych  studentów poz- oryg ina lny  i b. zajm u jący odczyt 
nało w  ten sposób Polskę, w  roku o „zabjdkach K rakow a", ilustru- 
następnym 15, a w  r. 1934 p r z e - lją c  swe przem ów enie serją prze­

zroczy.

V/ Iście urodzTi Chopina
Wczoraj, jako w 125-tą rocznicę, go i  kulturalnego VI arszawy. Ao b*  

urodziu Iryderyka Chopina, o godz. boże list wie proboszcz parafji św. 
10.30 rano w kościele św Krzyża K rz jża  ks. Lorek poświęcił odresta- 
zostalo odprawione nabożeństwo. urowsnn pamiątkową tablicę cho-

Ka nabożeństwie obecni byli: janowską, znajdującą, się w tymże 
przedstawiciele rządu i stolicy, licz- kościoła, 
ai przedstawiciele świata naiiteu-D-
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C i e p ł o
Rankiem była w  Polsce pogoda c 

Zachmurzeniu zmunnem z przelotne- 
m i leszczami w  dzielnicach północ­
nych.

T  imperatura o godz. 7 rano wyno­
siła f l  0 do — 4 st. na Polesiu, P  do- 
-u, W ołyn ia w Małopolsce wschod­
niej i od i  do 6 st. w  pozostałych oko 
lica-h kraju.

Drobne opad; za dobę ubiegłą o- 
garnęły  zachodnią cześć W ielkopol­
ski i Pom orza oraz Mazowsze, pojY- 
lie rza  prusko-mozurskie i Wileńskie. 
Dość ob fity  opad m iejscowy zanoto­
wano na Pokuciu (10 mm. w  Koło­
myi J.

Przew idyw any przebieg pogody ‘Jo 
południa dzisiejszego: zachmurzenie
zmienne z przelotnym i deszczami. 
Ciepło. Um.arKowane, chwilami pory- 
35 isce w ia try  południowo-zachodnie i 
zachodnie.

W ojna o nauczyciela w  Nałęczowie
B u n t  ludność! p r z e c i w  k i e r o w n i k o w i  s z k o ł y

N A -ŁĘ Ć Z Ó W , 2 2 .2 . ( te ł .  wł ) .  
S p oko jn y  za zw yc za j N a łę c zó w
je s t  od ty go d n ia  te ren em  za ta r­
g ó w  m ięd zy  lu dn ością  a k ie r o w ­
n ik iem  m ie js c o w e j szko ły  po­
w szech n ej, S zubertem . T rw a ją  
one od d łu ższego  czasu, os try  
ch a ra k te r  p rzyb ra ły  jed n a k  z 
ch w ilą , k ie d ; S zu bert wy s tąp ił z 
za rzu tam i n a tu ry  m ora ln e j p rze ­
c iw  księdzu  K o rsa k ow i, m ie js c o ­
w em u w ik a r ju s zo w i i p re fe k to w i 
szkoły k tó rego  ludność polska  
d a rzy  n ie zw yk łym  szacunkiem  i 
zau fa n iem , d la  k ry s z ta ło w e g o !

ch arak teru  i o f ia rn e j p ra cy  r e l i ­
g ijn o  - spo łeczn e j.

G dy w sku tek  za rzu tów , p os ta ­
w ion ych  p rzez  k ie ro w n ik a  szko ły  
księdzu K o rsak ow i, tenże  zosta ł 
p rzez  ku ra tora  p. L e w ic k ieg o  
p rzen ie s io n y  do inn ej m ie js co ­
w ości, ro zgo ryc zo n a  ludność zo r ­
g a n izo w a ła  spon tan iczn ie  m aso­
w e żeb ran ie , na k tórem  ty s ięczn y  
p ra w ie  tłum  w łośc ia n  o k o lic z ­
nych  i m ieszk ań ców  N a łę c zo w a  
zażądał p o zo s ta w ien ia  ks. K o rs a ­
ka na m ie jscu  i usun ięc ia  k ie ­
row n ika  szkoły .

Zwolnienie z  wiezienia
c z ł o n k ó w  0 .  N .

Ł O W IC Z , 2 2 . 22 (k o r . w ł . ) .  
W c zo ra j zw o ln io n o  z w ię z ien ia  w 
Ł o w ic zu  2  b. członków. O N . R . 
ze.. S k ie rn iew ic , stu den ta  B ro n i­
s ław a  M u szyń sk iego  i H en ryk a  
P ro ch  nau, a re sz tow a n ych  20 
w rze śn ia  1934 r. O b a j do czasu 
ukoń czen ia  ś led z tw a  zo s ta li od ­
dan i pod  d ozó r  p o lic ji .  W  w ie z ie

niu łow ickiem  przebyw ają  je s z ­
cze : M acie jew sk i Bronisław od 
16 październ ika i S tan isław  Ja­
strzębski od 13 listopada 1934 r.

W szyscy wym ien ien i są oskar­
żeni z art. 165 K. K. o należenie 
do związku, które istn ien ie i cel 
ma pozostać ta jem nicą wobec 
w ładzy państwowej.

Lo d y  na W iśle ru s zy ły
P o w ó d ź nie g rozi W a rsza w ie

Sytuacja na W iś le , pomimo 
znacznego podniesienia się wód, 
bo o przeszło 2 m etry  dotychczas 
nie zagraża  bezpieczeństwu pu­
blicznemu.

O negdaj 3powodu podniesienia

się wód o 2 m, 30 cm. ponad -bo­
ziom norm alny lody na W iś le  po­
pękały i spłynęły. W  obrębie W ar 
szawy niebezpieczeństwo nigdzie 
nie zagraża. W ładze zm opilizo- 
w a ły  na w szelk i wypadek wszyst-

Legitymacja partyjna BB
chroni p r z e d  n a j a z d e m  i n k a s e n t ó w

L U B L IN , 22. II. (te l. w ł.).  —  
P rzed  kilKu dn ami donieśliśmy
0 ferm en tach  w  lubelskich orga ­
n izac jach  kombatanckich. N ie  są 
one tajem nicą i dużo o n ich się 
m ow. W y w o łu j1! to skolei reakcję 
t r  op m ji publicznej.

P rzyk ładem  takiej reakc ji było 
n iedawne zebranie, m ające za za­
danie powołan ie do nowego życia 
Tow . P rzy ia o ió ł Zw iązku S trze­
leck iego. Zwołano je  do w ie lk ie j 
sa li tea tra lnej Domu Żołnierza, 
licząc  na duży przyp ływ  chętnych
1 posłusznych. Związek S trze lec­
ki rozsyła ł setki zaproszeń na 
m iasto i okolicę, okazując oczy­
w iście  szczególną pam ięć urzęd­
nikom  państwowym  i sam orządo­
wym.

Jakież było zdziw ien ie in ic ja ­
to rów  zebrania, gdy na sali z ja ­
w iło  się k ilkadzies ią t osób. P o ­
n iew aż zebrania nie można było 
odwołać, wypadało pogodzić się 
ze  stanem rzeczy Prezesem  to ­
w arzystw a wybrano p. Sobiesz- 
czańskiego, prezesa lubelskiego 
okręgu Zw iązku Ziem ian.

Że zaproszeń na to zebranie 
rozesłano sporo, dowodzą pogło­
ski, krążące od pewnego czasu w  
mieście, jakoby w  najb liższym  
czasie wszyscy m ężczyźni m ieli 
otrzym ać rozkaz wstąpien ia do 
„S trze lca"'. Tak fam a pojęła za­
m iary in ic ja torów  zebrania.

Jeże li chodzi o nikłą frekw en ­
cję na zebraniu, to wynika ona z 
oporu urzędników państwowych, 
staw ianych w szelk im  nowym za­
m ierzeniom  organ izacyjnym  sa­
nacji. U rzędn icy państwow i do­
wodzą, że leg itym acja  BB. i do­
wód opłaconej składki, są w y­
starcza jącym  szyldem  lo ja lności 
państwowej i dlatego wcale chęt­
nie garną się do szeregów  BB. 
Leg itym acja  BB spełnia ro lę kart 
ki, wyw ieszanej masowo na 
drzw iach sklepów i m ieszkań: 
„Jałm użny nie udziela się. Opla-

P o c h ó d  li t e w s k i
w W i l n i e

\\ IL N O , 22.2. Z okazji 17 ej rocz­
nicy niepodległości L itw y odbyło się 
w  kościele Św. Mikołaju, skiyąi *ją- 
cyni parafjan  narodowości litew ­
skiej nabożeństwo, celebrowane 
przez ks. szambclana Yiseonticgo. 
P o  nabożeństu ie korporacja studen­
tów litewskich i uc-zuiów giimia/,,jal- 
nych urządziła pochód przez ulice 
miasta. W ieczorem  odbyła sic aka- 
dcinja, poświęcona niepodległości 
L itrrv.

cam składkę w  Tow . Dobroczyn­
ności". C ljroni to przez p lagą że­
bractwa w  sposób dostatecznie 
skuteczny, bo żebracy odzw ycza­
ja ją  się pukać do takich drzw i. 
U rzędnicy, trap ien i powodzią ku- 
rend i inkasentów składkowych, 
wpadli na dowcip zastosowania 
tej m etody i sw oje myśląc dosko­
nale się czują, bo 50-groszową 
składką na BB. chronią kieszeń 
przed niebezpiecznem i nąjazda- 
m,.

Tak to m echanizacja po litycz­
na obywateli powoduje szkodliwe 
następstwa w  społeeznem życiu 
publicznem.

kie konieczne przyrządy, by w  ra ­
zie n ieszczęścia nieść pomoc ‘,i

Maksimum podniesienia stanu 
wód na W iś le  należy się spodzie­
wać dopiero dziś-

W  czwartek o godz. 12 w  nocy 
tem peratura nad W is łą  wynosiła  
4 st. pow yżej 0.

O ile  temperatura, jaką mamy 
od dwóch dni, utrzyma się w  dal- 
szj m ciągu, wówczas należy się 
spodziewać św ieżego dopływu 
wód z dopływów  W is łj W ładze, 
m ające nadzór nad ochroną W a r­
szawy przed klęską powodzi, zda­
ją  sobie z tego sprawę, jednak 
nieszczęścia nie przew idu ją, gdyż 
W is łą  nie grozi wylew  em W arsza 
w ie  i okolicom  dopóki poziom je j 
ponad norm alny nie w yn iesie 5 
m. 80 cni. Do osiągn ięcia  tego 
maximum, któreby pociągnęło za 
sobą olbrzym ie straty je s t jeszcze 
bardzo daleko, gdyż w  te j chw ili 
W is ła  przybrała zaledw ie 2 m. 
34 cm.

O sile fa li  św iadczy fakt, że 
nagrom adzone masy wód połam a­
ły  lody na rzece grubości conaj- 
m niej 22 cm.

W  tym  celu  udała  się w  dniu 
16-go b. m. d e lega c ja , w y łon io n a  
na zeb ran iu  w ra z  z setką osób 
a systy  do L u b lin a  i zg ło s iła  s ię  
na au d jen c ję  w  pa łacu  b iskupim  
do ks. b iskupa Fu lm ana. K s . b - 
skup w y r a i j i  w obec  d e le g a c ji 
sw e za d o w o len ie  ze  s tw ie rd zo n e ­
go za u fa n ia  lu dności do ks. K o r ­
saka i ra d z i! d e le g a c ji udać się 
do ku ra tora , co le ż  u c z y n iła ; ku­
ra to r  n ie  p r z y ją ł  jed n ak  tak  l ic z ­
nej d e le g a c ji,  n a tom iast je d en  z 
u rzęd n ik ów  k u ra tor ju m  rozm a­
w ia ł z dw om a d d eg o w a n e m i oso- 
Dumi, k tó re  w  ,M ien iu  ludności 
p o lsk ie j N a łę c zo w a  i o k o licy  do 
m aga ły  s ię  u su n ięc ia  k ie ro w n ik a  
szko ły  i p o zo s ta w ien ia  na m ie j­
scu ks. K orsaka, p rzyczem  z ło ży ­
ły  p isem n y  w n iosek , podp isan y  
p rzez rod z i co w .

R ozm ow y  n ie  d a ły  w yn ik ów , de 
le ga c ja  w ró c iła  do N a łę c zo w a , do 
kad w c  w to re k  p rz yb j li d e lega c i 
k u ra torju m , by  zbadać sp raw ę  na 
m ie jscu . N a  w ie ść  o tem ty s ię c z ­
ny tłum  zeb ra ł s ie  zn ow u  p rzed  
szkołą, d em on stru jąc  przeciw " kip 
ró w n ik o w i szkoły . K ilk u  zw o len ­
nikom  S zu berta  n ie  p ozw olon o 
m ów ić, g d y  c h c ie li stawiać w  j e ­
go ob ron ie . P rz y b y ła  na m ie jsce  
p o lic ja  n ie  in te rw en jo w a ła , po­
n iew a ż  p rz eb ie g  zeb ra n ia  był 
spoko jn y

N a s tęp n ego  an ia  p rz yb y ł do 
N a łę c zo w a  s ta ros ta  p u ław sk i, dr. 
Lu fm an , k om isa rz P . P ., p o lic ja  
um undurow ana i ś ledcza . R o zp o ­
częło  s ię  dochodzen ie , w  toku 
k tó rego  sp isano s ze reg  p ro io - 

ku łów .
O becn ie  um ysły  ju ż  s ię  n ieco 

uspokoiły , m ieszk ań cy  N a łę c zo ­
w a i ook liczn yeh  w io sek  nada l 
oczeku ją  spełn ien ia  swTych  ż y ­
czeń. p od k reś la ją c , że n ie  m a ją  
zau fa n ia  do k ie row n ik a  szkoły.

W  teatrach > na Ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia s.e następująco:

Tea tr Polsk.: „Naozieja" Bernstei 
na z Przybyłko - Potocką.

T . Narodowy „Wielki człowiek lo 
małych interesów" T  M ały ..Cudzik 
i S-ka”. T . Kameralny Bahra . Mistrz”  
i  Adwentowiczem . T Letni „Piękna 
Helena" Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T. Aktora: „Pan Broton-
neau" komeaja de F lersa i Caillaye- 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teaf r na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko­
biety” z  Makowską i Krukowskim. |

-------------- o O

A  teraz, na qp wartu pójść do ki* 
na? św iatow id (M arszałk. 111) —  
komedja „świat się śm ieje', Stylo 
w y  (M aiszałkowska 112) — komedia 
„Piotruś", Atlantic (Chmielna 33) 
—  „B al w Savoyu“. Apollo (M a r­
szałkowska 106) —  „Młody las"
(film  polsm ), Capitol (AlarszałR. 
12ó)— „AnteK Policmajster" (f ilm  poi 
ski), Europa (N o w y  św iat 63) „S zr 
ce Indianki” z Sylwią Sidney. Riałto 
(Jasna 3 ) „Muszę byc mioay”.

W Cyrsu ęul. Ordynacka) nowy 
lutowy program .
o —

Procram polskich radjostacyj

S t u d e n t k a

P o s t r z e l  ł a  się
P O Z N A Ń , 22. 2. W ystrza łem  z 

rew olw eru  w zam .arze sam obój­
czym postrze liła  się studentka 
trzeciego roku prawa U n iw ersy­
tetu Poznańskiego 24-letnia Z o fja  
Służkiew iczowna, rodem z Boch­
ni ; kula zran iła ją  ciężko w  g ło ­
wę. Desperatkę ,która jes t cóiką 
radnego z BB w  Poznaniu, pułków 
nika w  stanie spoczynku, odw ie­
ziono do szpitala Is tn ie je  nadzie 
ja  utrzymania je j przy życiu. P o ­
wód desperackiego czynu narazie 
n iew iadom y.

niesumienne praktyki urzędnikom skarbowych
n a r a z i ł y  s k a r b  p z ń s t w a  na

K A T O W IC E , 22.2. W  trzyna­
stym ariiu sensacyjnego procesu 
o nadużycia licy tacy jn e zezna­
wał św iadek Ordza, b. nadzorca 
sądowy z licytow anej fabryki 
„S ile s ia "  w  N ow ej W si. Świadek 
ośw iadczył, że fabryka przestała 
p łacić podatki dopiero wtedy, 
gdy została zru jnowana. D alej 
zeznał, że na w iększą część po­
datków nic otrzym ał form alnych 
nakazów płatniczych.

W  toku zeznań świadka oskar­
żony H erz w yjaśn ia , że swego 
czasu będąc na teren ie  fabryk i 
wypisał karteczkę na podstaw ie 
ksiąg podatkowych i doręczył ją  
św iadkow i Ordze, przyczem  kar­
teczkę tę b. naczelnik I I I  urzędu 
skarbowego uważał za nakaz 
płatniczy.

Następny św iadek adw. Guzy, 
b. radca prawny fabryk i W agn e­
ra w  Załężu, obciążając w  dal­
szym ciągu oskarżonego Matyke, 
opisywał zaw iłe m achinacje, j a ­
kich dokonano przy kupnie fabry 
k, przez oskarżonych Strzałkow ­
skiego i Różyckiego. N a  dowód, 
że sprzedaż fabryk i me m ogła 
mieć żadnych momentów pa tr io ­
tycznych, św iadek stw ierdza, że 
oskarżony Strzałkowski, który ra 
se ra  z Różyckim  kupił ją, nie mo­
że być uważany za patrjotę, gdyż 
dzieci swe posyłał do szkoły nie­
m ieckiej w  Bielsku zai'ówno za 
czasów austrjackieh jak  i pol­
skich.

W  tem m iejscu wstał z law y 
oskarżony Strzałkowski, k rzy­
cząc :

—  To kłamstwu! Gdzie pan bj 1 
j wt edj .  jak  ja  siedziałem  w wię- 
i zieniu?

W  dalszynr ciągu św. adw . Gu­
zy W ym ienił procesy cyw ilne, 
które w ytacza ł w  im ieniu poszko­
dowanego W agnera  skarbowi pań 
stwa. W  procesach tych oskarżo­
ny Matyka, jako świadek, stale 
dowodził, iż  cała fabryka została 
zajęta i sprzedana, a taką samą 
opin ję w ypow iadali oskarżeni R ó­
życki i Strzałkowski. Późn ie j jed  
nak okazało się, iż  w  fabryce  w y­
przedano w ie le  rzeczy, które za-

p r o c e s y
ję c iu  n ie  u le g ły  O sk a rżen i S trza ł 
k ow sk i i R óżyck i za czę li w ted y  
szukać n o w e j fo rm u ły  p ro ceso ­
w e j d la s a lw o w a n ia  s ię  i s tan ę li 
na stanow isku , że  W a g n e r  w y ra ­
z ił  zgod ę  na sp rzed a ż  ca łe j f a ­
b ryk i z w o ln e j ręk i. R e z jilta tem  
zezn ań  oskarżon ego  M a tyk i w  
procesach  c yw iln y ch  było  w y to ­
czen ie  p rzec iw k o  niem u trzech  
spraw/ o fa łs z y w e  zezn an ia  p rzed  
sadem .

Wypadło mu 4500 zł.
z  dziurawe teczki

LW Ó W , 22.2. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: goniec szpitala l  brz- 
picezalni Społecznej, Kazim ierz K u ­
jawski i woźny tegoż 'szpitala, M i­
kołaj Czerwieoki, k tórzy w  grudniu 
ub. roku zainkasowali dla Ebczpie- 
czalni w  M ib j-k ie j K asie  Oszczęd­
ności i w P . K . O. 6.390 zl., a gdy 
w rócili clo Lbezpieczaln i, stw ierdź,- 
li brak 4.500 zl., które zginęły w 
nie wytłum uczony spośób.

W czora j Kujaw “k i i Czorwioeki

N i e d o b r y  s y n
K R A K Ó W . 22.2. 44 le tn i w ie ś ­

n iak z G low a czow a  w  p ow iec ie  
m yś len ick im . M ich a ł S tachu ra , zo 
s ta l skazan y za n iedosta teczna  
op iekę  nad s w jm  o jcom  B ła że ­
jem , na 3 m ies iące  b e zw zg lęd n e ­
go a resztu . P o zo s ta ją c y  na je g o  
op iece  staru szek , le ża ł w  gn o ju  
i b y l tak  m arn ie  od żyw ia n y , że 

d łu ższa  tego  rod za ju  op ieka  s>nn. 
n ie w ą tp liw ie  d op row a d z iła b y  do 
szybk iego  zgonu  o jc a .

za.-icdli na lawie oskarżonych przed 
trybunałem karnym pod zarzutem 
przywłaszczenia sobie tveh pienię­
dzy. Obaj bronili się w ten sposób, 
żc pakiet im zginął po drodze.

Trybunał uznał winnjhn K * .  iaw- 
sł-iego nieumyślnego zaniedbania o- 
bowiązkuw urzędowych przez to, że 
w łożył pieniądze do dziurawej tecz­
ki, nic zbadawszy je j stanu, i za to 
skazał 'go na 6 m iosięey przy wli 
czeniu aresztu śledczego i zawiesze­
niu w .skonami kary. Oskarżony 
C/crwiccki został w zupełności u- 
uioiu innion v.

N ć i g l y  z g o n
p r o t o j e r e j a

Ł U C K , 22.2. Zm arł fu  n a g le  p ro  
boszcz soboru  p ra w o s ła w n ego  na 
W o łyn iu  śp. ks. M it r a t  P r o to je ­
r e j O res t M ilk o  w, k tó iy  p rzed  ob ­
ję c iem  p rob ostw a  w Łucku, j iiz c ł  
d łu ższy  czas był k:u>elaiu m i dzie 
kanem  w o jsk o w y m  w  W a rs za ­
w ie . W iln ie  i B rześc iu

W AR SZAW A  

Sobota, dn. 23 lutego
6.45 .Kiedy ranne wstają zorze” . 
6.48 Muzyka (p l.). 6.52 Gimnasty­

ka. 7.07 D. c. muzyki (p l.). 7.15
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki (p l). 
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert reki. 
3 (jó Przerwa. 11.57 Sygnał. 12.00 
Hejnał 12.03 W iad. meteor. 12.05 
Przegląd Prasy. 12.10 Koncert (p l.)
13.00 Dziennik pul. 13.05 Zespół har- 
monistow. 13.30 Przerwa. 15.30 W m- 
domosci o eksp. 15.35 Przegląd giełd.
13.45 Najnowsze nagrania. 16.30 Słu­
chowisko dla dzieci p. t. „Baśń o zło­
tej rybce” ;B . Hertza. 17.00 Koncert 
zespotu Scredyńskiego (T r . ze Lw o­
w a ). 17.50 „Trudności życia towarzy 
skiego” . i 8.(X) „Przegląd wydawnictw 
rolniczych” , 1S.10 „ży c ic  kulturalne i 
art. stolicy” . 18.13 Recital fortepiano­
wy. 18,45 „W  zagłębiu naftowym” 
(T r. ze Lw ow a ). 19.00 Duety w  . y 
konaniu Korskiej 19.20 „W  siolicv 
Pampuchów —  Lublińcu” , 19.30 U- 
twory na wiolonczelę. 19 15 Program. 
19.50 Wiadomości Sport, 20.(X) Mozai­
ka karnawałowa. 20.45 Dziennik 
wiecz. 20.55 „jak  pracujemy ty Pol­
sce” . 21.00  ,,\V muzykalnej rodzinie—  
kiedy jeszcze nic było radja’\ 21.15 
„Problem y społeczne w  nasz ; j  liry­
ce” . 22.00 Koncert reki. 22 15 Muzyka 
tan. 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
Kukułka wileńska. 23.35 Muzyka tan
24.00 Retr. muzyki tan. z Londynu.

N iedzie la , an. 24 lutego.

9.oo Sygnał czasu. 9.3 Muzyka z pl. 
9.07 Gimnastyka, 9.30 Dziennik por.
9.45 Chu ilka pań. 0.50 Zapowiedź.
10.00 Naboż. z Łodzi. 11.00  Muzyka. 
11.40 Przegląd teatrainy. 1 1-5° W iado­
mości meteorol. tt-5” Sygrat. 12.00 
Tr. z Lipska. 13.00 „Przez lądy i mo­
rza". 13 .15  H-ga cz. Poranku Muz.
14.00 Aluzyka. 15.000 „Sam odząd ot 
wiejskiej gminie". 15.15 Utwory na 
klarnet. 15.25 ..Przegląd rynków" pro­
duktów rolnych". 15.45 „O czyszcze­
niu nasion do siewu". 16.20 Recital 
śpicwac7.v H  W eybergowej. Haf* 
„Łam igłów ki" dla dzieci. I".T> Kon­
cert ork. w iejskiej. 17-5°  „H istorja  
sztuki w  opracowaniu p jlsk 'c l. uczo­
nych". 18.00 Teatr Wyobraźni. 18.43 
„Młodzież na w si". 19.00 Muzyka lek­
ka. 10 .4= Program  19.50 Feljeton
20.00 Reportaż z meczu bokserskiego 
W arszaw a — Berlin. 20.45 Dziennik 
wiecz.* 20.55 .Jf-k  prac ljcm y w_ P o l­
sce". 2 1 .OJ „N a  wesołej lwowskiej fa ­
li". 21.30  W iadomości sport. 21.45 
Skrzynka techn. 22.00 Koncert reki. 
•22.15 Aluzyka tan. 25.00 Wiadom. me­
teor. 23.05— 23.30 D. c. muzyki tan.

N ied z ie la  dn. 24 lutego.
K A T O W IC E . 9 5 °  Zapowiedź pr.

11.00 Muzyka (pl. 11.40 „Co słychać na 
Śląsku". 14.00 Koncert (pł.) 1 5-15 Obór 
Juranda. 15.25 Skrzynka poczt. 15-35 
Utwory (pł.). 15-15 „Najaktualniejsze 
zagadnienia mleczarskie na Śląsku". 
19 .4;  Program. 21.45 „Bery i bojki 
śląskie"..

K R A K Ó W . 9.50 Zapcwiedź pr. 11.00 
Muzyka (pl.) 1 1 4 0  „Dziesięć minut o
teatrzei1. 14,00 Muzyka z pij t. 1 5 1 5

Utwory skrzypcowe z pł.). 15-25 Z cy­
klu „Szanuj zdrowie należycie". 15.35 
chóry rosyjskie z pł. 19.45 Progr. 21.30 
W iad. sport. 22.00 Koncert reki. 21.15  
Pieśni ludojve włoskie. 22.45 Muz. z 
płyt-

L W Ó W . 9.50 Zapowiedź pr. n.oo 
Muzyka (pl.). u  jo Silva rerum 14.00 
..Pozdraw ia cię płyta gram ofonowa'. 
15.15  U twory na bandurę. 15.35 Utwc 
ry na ksylofon. 15.45 Skrzynka leśna.
19.45 Program. 21.00 ,',jŃa wesołej 
lwowskiej fali". 21.30  JYiadom. sport.
22.00 Koncert. 2245 „Z  piosenką przez 
życic".

ŁÓDŹ. 9.50 Zapowiedź pr. ro.oo 
Nabożeństwo z katedry. 11.00 Muzy­
ka (pl.). 1 1 4 0  Przegląd teatr, ipoo 
Muzyka (pl.). 15.00 Odczyt p. t.
„Sport łódzki w 1934 roku". 13 .15  Mar 
szc i piosenki wojskowe (pk). 13.43 
Skrzynka strzel. 19.45 Prograrc 21.30 
Wiad. sport. 22.00 Koncert.

P O Z N A Ń . 9.50 Program, n.oo Mu­
zyka (p ł ).  11.40  Pogadanka dla dzieci.
14.00 Koncert życzeń. 13.45 Pogad. 
roln. 10.45 Program .21.30  V  iad. sport.
21.45 Odczyt. 22.00 Koncert.

TO R U Ń . 9.50 Zapowiedź pr. 11.00
Muzyka (p ł ).  11.40  Przegląd teatralny
14.00 Koncert ż>'czeń. 15. 15 Muzyka 
(pł-)- 13 35 Płyty. 15-45 „W ylęgi i kar­
mienie kurcząt". 19.4 Program. 1.30 
Wiadom sport. 22.00 Koncert.

W IL N O . 9.50 Program. i i .Ou  Muzy 
ka (pł.). 1 1  40 „W alka szkodnikami 
sadu w marcu", ipoo Koncert. 15. 15 
Audycja dla wszystkich. 19.45 Próg".
21.45 Audycpja poetycka.

M a r j a  S z p i e g
w  o b r o n i e  s w e j  k r o w y
PRZEM YŚL, 22.2. Gdy do M arji 

Szpieg, mieszkanki jednej z wsi w 
powiecie mośeickim, zgłosił się, se- 
kwestrator urzędu skarbowego i 
chciał zająć je j Krowę za zaległe po­
datki, gospodyni bez dłuższego na ­
mysłu chwyciła za widły i  stanęła 
przed nim w groźnej pozycji. N ie­
mniej krowę zlicytowano, a Marja 
Szpieg zasądzona została za groź 
bę, okazaną sekwestratorowi, ua 4 
miesiące aresztu z zawieszeniem.

Dziedzicznie oociąźony
W ILNO , 22.2. Zabity przez swego 

syna Chenom Lcwiu został poddany 
sekcji. P rzy badaniu mózgu zamor­
dowanego ekspertyza lekarska doszła 
do wniosku, że zmarły był bardzo 
pobudliwy nerwowo z wyraźną 
skłonnością do niepoczytalności. W y- 
nika stąd, że syn jego może buc ob­
ciążony dziedzicznie i obiawy nie­
poczytalności występowały u niego 
jeszcze w większym stopniu.

Śm ie rte ln y se&r o m iedzę
Z o » i ł  s ą s ia d a  m ł o t e m

ŁO W IC Z , 22.2 (kor. w h ). Pom ię­
dzy W alentym  Zimnym a -Maciejem 
Kuzą zc wsi Janowice, pow. łow ic­
kiego, już od dłuższego czasu trwał 
spór o graniczną miedzę, która sta-' 
le zmieniała swe położenie. Ta płyn­
na granica uprzykrzyła się wreszcie 
Zimnemu i na spornej nnedzy po­
wbija ł paliki. Jednakże w  nocy pa 
liki zostały powyrywane i  miedza 
znów odsunęła się od posiadłości 
Zimnego. Z irytow any takim obro­
tem sprawy, Zimny wraz zc swym 
szwagrem udał sio na pole i pow tór­
nie poczet wbijać graniczne palik ', 
tym  jednak razem zakopując jc g łę ­
biej i śolidniej.

Usłyszawszy-’ stuk wbijanych pali 
nadbiegł z domu na miedzę Kuza 
i kategorycznie zabroni! stawiania 
jakichkolw iek trwałych znaków.

W  wyniku sprzeczki, jaka jrow sta­
ła m iedzy powaśnionymi sąsiadami, 
Zimny uzbrojony w- żelazny’ młot, 
k ió iym  w bija ł pale, rzucił się na Ku- 
zę i uderzy ł go nim w- głowę. Od s il­
nego ciosu K u za  upadł na ziemię, 
tracąc przytom ność. Mimo to Zimny 
po raz drugi uderzył go w  bok.

W królce  u d  polo nadbiegli ehlo- 
] ń z pobliskich chałup i poczęli czy 
» je  wymówki Zimnemu, żc zabił 
człowieka, / imny, nie zważając ria 
protesly; zebranych, dalej wbija ł pa- 
1-', wypowiadając uwagę pod adre­

sem będącego już w agonji K u zy :
—  Niech zdycha cholera —  pal 

go djabli.
Kuza, wskute.k pęknięcia kości 

czaszki, wkrótce zmarł.
Na rozprawie sądowej w dnia 

wczorn js/ym Zimny Uumaezył się, żc 
działał w obronie własnej, gdyż K u ­
za chciał go uderzyć kijem. Sąd jed ­
nak nie dał w iary temu tłumacze­
niu i skazał zabójcę na 8 lat witf 
zienia.

T r a g i c z n y  z g o n
p a l a c z a

G D Y N IA . 22.2. N a  statku ło ­
tewskim  „A w e re jta " , który stoi 
w porcie gdyńskim, padł trupem 
palacz okrętu, Janis Rutkis, przy 
nieostrożnem  manipulowaniu m a­
szynką do spawania, która eksplo 
dowala i rozerw aw szy się uderzy 
ła z ogrom ną siłą w  głow ę pala­
cza. Ciało n ieszczęśliwego m ary­
narza przew iezione zostanie do 
Łotw y.

| DZIAŁ LEKARSkT ]
L .  K .  KraiewsKi
Przyimuje w  swojej prywatnej Lecznicy
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P i i "  i t a b e l a  lafcer*;
4-ty d z ie ń  c ią p n ie m s  I-ej kla^y

I i il ciągnienie
Gidwnt wygrane

AOO.OOA pl. —  161896 
i.00£i zł. —  2540U 
1.00( pl. —  131895 163432 

1.000 ę ł. — 79082 
•00 zl. —  62939 156758 163851

166151 179952
■IOO zl. 6900 1.0187 57136 601-52 

64U9 99119 115927 12857G 151927 
200 z l. -  21228 26234 32534 44863 

78-SoZ ■''9487 88870 80755 1044 !9
133326 139022 151255 170316 177037
i8is>92 1P012G 

l i o  z l  t -  9784 12278 16605 37268 
081.7E 40403 41322 44180 47L87
524.'7 582x2 61582 71437 78553 84377 
86431 91272 90698 92318 97290 06502 
96” 5u *00005 102228 122693 123914 
x24577 131797 4397x6 141530 143302
147413 153130 172453 17-3400 130909
180088 18106S 181920

Wygrane po 103 zł.
35 391 511 1081 292 336 796 2153 89 

4:3 636 9OI 55 :313o 973 4219 27 499 
S238 9-s 538 6x?4 842 990 7Ó73 '  54 ,1 
«  ®37 876o 8ai 11 918 7 3  9420 10015 

117 70® 8óe uOOb 386 432 46 12050 
113 1 ?3 e4® 13047 166 275 308 33 735 
81? 14?C; 290 5*0 653 917 15207 695 
959 91 164#  ̂ 812 941 17197 323 18046 
85 l x ,  u3Ł 481 683 716 19233 20137 %  
7<k  2U43 22043 379 699 23338 575 789 
34j£- #65 25932 26061 924 93 27028 
22] 30/ 406 850 28/86 360 29085 429 
5?6 631 605 30005 448 655 714 847
31107 32518 37 735 924 33u27 326 639 
767 34165 67 237 58 489 35552 612 849 
36600 66 37029 307 554 822 38301 829 
39118 26 604 721 800 40414 551 41153 
22S 375 866 42776 43779 44405 16 816 
15067 270 760 46065 317 727 47010 217 
124 49881 929 

50208 92 363 51054 178 368 83
>3214 8? 187 507 40 7)7 54009 116 25 
293 623 705 55154 705 824 73 9 li 
56290 320 567 897 871x8 231 652 722 
8 8 1U 3Q ?5u 659 701 59744 o0224
61011 394 670 IZ  C2443 751 77 859 
5*689 806 O4039 61037 217 75 626 753 
954 M  -6020 51 206 75 452 596 67122 
3ł 367 61* 80 612 945 68331 55 536 66 
*9498 578

70553 943 1033 514 57 609 945 94
72716 837 969 73449 8ć 5777 74978
7673, 965 77130 40"’ 7825 7 503 972 
79020 80313 650 81157 483 873 75
ci3048 680 713 83076 665 84295 829 901 
851.4 *76 619 56698 995 87489 571 

C  74 924 88543 846 48 63 89263 6U2 
92 90094 203 68 346 449 630 706 91223 
716 823 92354 512 93198 529 803 9bj 
94043 703 39 8C  435 93013 235 304 
79 *37 96003 81 i 78 225 52 851 47168 
42® 56- 98237 582 873 96 99260 360 
524 866 9C.

IOOOO: 139 304 474 101097 440 95 
649 1029uo 71 103649 704 72 14 91 
973 104380 544 637 725 841 105007 582 
7 *  106105 411 58ó 797 729 107093 191 
63! 80* 109Z5/- 384 443 517.

111*9; 532 808 40 113035 458 730 
11,010 142 674 921 /: 115508 bl >
U55US 611 116557 648 1170u8 154 838 
1-8090 155 204 301 119192 432

120UO: 429 589 844 918 121322 506 
90 340 122065 120 123083 386 90‘.
124030 8“  267 i 25319 93) 126253
127004 233 625 727 128066 3o2 129030 
170 8 tl 76  695.

130394 4$3 820 131077 99u 132023 
315 123x92 200 495 588 868 925 134521 
36 9 135164 233 445 13603’ 35b
17 741 1*7399 424 138535 976 139206

679 19 .75747 176463 574 759
17/045 112 358 490 758 68 178030
286 *30 28 787 865 17902-1 172 993 
1600x8 1b107o 575 601 965 182006 
183586 65 18s007 241 70 826 986

W y g r a n e  p o  50  z ł .

166022 421 704 884 954 167357 402 734 864 117646 742 72 827 118135 220 
548 68x 88 95 738 168171 251 532 65 81 481 78o 959 119142 165 

ns, „ „  — - - j  -■ 12Q818 914 80 121098 171f>08 761 169040 98 376 436 94 546 
831

170079 212 509 452 908 40 171357 
478 655 oo 172045 762 173001 35 824 
99 628 171003 95 404 748 855 979

33 84 286 169 562 731 851 919 66 458 593 701 91 176133 50

347 991 
93 875
192 785

773 952
($0164 267 393 647 141533 670 818.

14221* 523 49 764 995 141760 83 880 40 812 999 1*6073 
145385 14u423 627 147124 344 14S165 
83 207 381 673 149095 l l l  774 76 

15002’ 399 474 554 bbO 730 151284 
72S

■*.08733 153756 821 977 155380 077 
156014 64 1 08 279 320 583 709
157877 626 833 1-58214 332 150153
23) 4U6 51 4 - 627 768 032 /6O440 
91* 161105 648 790 162000 561 600 
76 780 163260 76 SOS 438 164275 463 
165266 392 473 80 16611/7 261 418 68 
839 167129 327 587 168233 756 916 
169/92 278 931 

f70007 08 68 211 344 58i  723 9,5 
171050 726 806 172131 668 780 925 
00- 59 1780.17 46 146 438 55 87 171579

1027 x*7 909 12 2324 416. 634 729 39 
917 >0 80 3C05 31 óóS 936 4048 176 
329 049 92/ 5097 225 664 6373 360 81 
9V 647 73* 854 96 948 7260 62 309 908 
su99 155 225 384 481 750 81 414 26 
4103 72 443 857 10215 314 810 11472
502 >8 97 6X1 30 996 12067 510 88 345
84 9b* 13010 319 459 644 47 14476 680
88 6*1 15287 jOb 53 430 785 16129 956
i l  .7008 54 126 95 341 442 70 79 917 
18ui3 106 328 68 638 977 19093 867 
y69 2u083 554 617 911 21065 117 246
599 963 22412 549 23117 518 917 24013 
278 79 »2 468 597 667 737 62 25159 
633 26238 45 506 602 916 27082 85 
198 381 510 776 999 28261 354 408 545 
86 9* 808 947 57 290% 112 42 297 422 
572 97 954 76.

30521 725 31216 615 57 32257 446
982 335 14 86 34083 232 533 797 35134
351 692 882 36644 763 78 988 37054
277 493 542 871 990 *8249 769 39218
5J 356 75 628 40294 404 41280 390 424
30 936 424U5 92 999 43103 472 782
44433 692 777 977 45649 746 8:9 9lS 
46139 285 97 410 506 50 685 47486 869 
48349 492 19195 3u9 4b 661 b8 8X7 62

5u014 411 531 51450 529 43 856
52170 958 *3b02 19 840 906 14 54001
31 809 912 55028 6b 578 619 93 947 
49 5607b 151 53 621 84 96 807 75 92 
57254 58034 244 392 460 86 601 59226 
522 39 87 895 980 60058 128 218 75 
464 01433 731 834 02020 48 50 175 400 
53 b79 842 63310 560 83 953 82 045J3 
837 O5207 22 46 339 427 838 937 6o227 
898 67055 654 68571 83 737 69231 50 
506 74« 883.

70094 542 655 b4 712S6 360 572 4-« 
72038 223 83 576 761 915 73111 63 
417 875 961 74149 651 8S7 943 75022 
86 282 338 514 644 76102 338 77 ‘ 19 
811 78 88 960 77005 67 96 78149 320 
439 3/4 44 620 70 432 36 79161 ,15 
854 80066 187 307 670 972 %  81231 
562 671 82346 426 574 667 "8 83112 
216 967 8400i 151 337 555 72 79’ 898 
83812 86336 429 36 510 347 9CS 87117 
177 792 88109 15 77 846 890U2 551 
071 714 46.
90218 308 31 58 507 49 988 91157 340 
529 62 678 8bb 92057 98 904 9*0779 
102 203 38 469 591 780 879 94432 320 
74* 944 95323 849 980 96130 23o 359 
476 688 787 97020 273 409 514 716 4o 
836 912 98130 566 712 30 99051 228 
339 481 60*.

100019 348 527 71 101109 241 81 34” 
471 BOI K2009 36 64 423 655 80 90 
15*40* 17 346 745 104079 U S  245 5do
600 04 30 6'? 105286 9l 360 579
luólSu ol 52' 880 9*0 107O91 179 283 
316 82ci 99, ,18033 291 44* 553 %5 
,09954 68 273 320,

110151 592 BU6 llluO* 159 26* 787 
849 39 112000 '165 460 5H 689 113314
5b 4*6 91 649 89 780 801 030 tHOlo
1 17 52 108 IOo 670 72 707 115414 599
1)6039 b57 941 117076 202 368 118322
95 578 832 1x9409 63 502 30.

120033 177 388 4S4 915 121030 99 
223 314 473 599 775 122101 201 940 
123076 198 202 020 721 *24035 157 2*5 
321 71 437 530 67 760 64 125211 579 
716 852 126*16 94 628 42 127*07 397 
436 582 921 56 74 128443 597 927 897 
900 129326 465 bO*.

13C988 131000 70 291 520 30 07 712 
13 327 932 1320o9 77 178 404 8*4 903
133137 237 569 600 71* 883 134*49
599 60o 63 97 942 135209 47 474 705

61 537 677 965

232 37 407 506 61 851 177111 316 
4,14 01 574 708 853 178815 543 179,336 
425 523 68 77!) 180093 103 23 219 385 
407 563 656 738 39 181381 597 662 
940 182362 620 27 92 188081 212 
18’, 540 630 60 825 5S 184148 231 
360 699 945

lll ciąplcnie
W y e r a n e  p o  l O i i  z ł ,

58 1307 698 2501 845 959 4995
5820 6370 504 772 7180 424 9815
10096 632 110x8 889 921 12o46 14799 
968 15819 16811 17217 524 921 1.8561 
728 19918 20297 21434 831 902 23665 
£6527 27042 44 204 465 827 28422
860 29070 8X0 31 50 30694 31289 849 
33412 854 3 4754 3 6506 37411 740
37890 39398 834 40652 41025 50 66/) 
44427 872.

45214 413 949 46592 47574 48209
49002 41 606 874 50754 857 51292 106 
53199 753 54050 576 55795 56644 57713 
9920 40 584 643 94 60487 61*86 690
63907 64027 9775 65177 787 068 946
06225 67426 793 68’ 98 69004 9 321
70119 712*3 72274 74952 75211 91 470
560 79519 56 71 645 857 80540 81501 
9 l9  83258 461 681 84132 401 8*124 68 
9)6  86916 87714

yi)348 941 85 9218 94533 95074 500 
9b377 885 992 y8*64 100554 81 101529 
102370 103039 101803 1052x8 97 575 
601 10b354 416.

110091 111583 112141 113091 399
42b 63 116*90 117036 11S081 150 ,95 
119204 551 811 120007 282 510 94b
121712 122332 585 12b6S? 127185
12S455 129891 130672 131122 326 679 
133549 135204 13ol62 46! 687 957
137210 139415

1*0063 141244 142421 143316 453 
144580 907 145028 148228 70U 984 98 
151636 152308 31 153177 283 155676 
880 156254 312 36 585 610 795
157017 1.37 50 930 92 158304 l59300 
160105 93 437 568 161139 280 597 
637 162805 163220 164221 920 165507 
613 166072 879 995 167668 169710 

171281 172196 851 i741C0 175162 
„77107 1781.23 923 179208 903 180330 
82009 973 183349 184979

W y b r a n e  p o  59 z ł .
309 832 98 165-1 760-2220 577 '894 

3816 95 4455 655 5219 682 6129 82 
510 51 o08 7138 8121 229 309 9242 
415 10005 734 11041 509 861 12015
435 13606.776 975 14304 706 15092.-
297/ 824 16551 17169 495 671 18200
300 494 604 860 19106 984 20338 68 
762 936 73 21003 55 751 2*198 470 
8o0 23U52 90 691 *4684 *5339 658
848 26271 370 437 27095 248 60 82
437 627 9.05 28565 693 29277 30084 
1.03 8* 240 401 624 83 770 31.452 73* 
880 327x7 909 33215 973 80 3445!
'766 813 35293 417 36032 89 202
59773 40003 149 2-32 469 548 866
41561 42158 695 43172 901 44099 310 
858 66

46012 749 918 47370 48000 623 79 
738 49178 50054 586 860 63 51200 418 
25 647 52265 425 562 967 53043 21621 
55031 810 56467 784 832 57026 344 
580 635 58070 o94 857 93 934 59873 
60239 768 6120-* .620,1 604 739 60
63009 15 110 312 673 93 64182 288 461 
858 65970 72 66262 951 67092 358
68245 523 4* bWU9  77 238 631 71531

13/091 16o 459 953 73 843 138226 322 ;93u 7 3 x19  6;jg 937 73092 369 573 909 
711 139209 12 559 627. 17^394 75314 890 944 76048 462 652

140341 141099 144 48 552 7cS 812 ' 77677 73046 71 79036 541 71 792 81406 
29 142271 582 143174 563 868 927 97 539 827U1 921 95 83047 332 810 83
144170 295 305 414 564 145220 -.70 96 
51b 767 14606“  301 18 483 545 762 838 
915 94 147156 680 776 143001 14 nO 67

’ '  -0 1)9343 888 90 151137 518.
152150 006 91 777 801 975 1.54097 

145 49 757 870 155562 759 897 926 
156025 783 812 97 157.11’ 263 436 
519 158099 28!) 650 ,S57 30-1)11 97 
159768 160025 42 350 517 693 OSO 
161147 270 '93:38/7 474 586 162035 

'160 2 1 5 '493 528 016 919 164425
165135 230 514 611 766 77 824 53

84225 85160 505 727 85 86191 443 934 
87602 88083 *83 89231 .44- 313 858 

90632 743 91236 92536 718 93073
936 95715 96915 55 81 97318 699 830 
98032 270 356 741 987 99246 349 566.

100096 237 962 101442 809 98 102460 
*83 103012 724 104087 285 432 739
927 63 105203 991 106144 21* 170 763
893 958 107735 10S821 10939? 488 t,47

110207 394 828 111230 395 122019 
111 296 429 81 113450 708 20 U4103 
868 115093 574 116023 157 215 391

122173 442 91 564 123347
124714 125896 126409 1290u3 
849 51.

.30>96 131008 132113 268 359 600 
13190* 13*383 876 1344795 135326 64 
497 137*79 561 996 139024 703

140002 b09 141090 474 734 142181. 
689 14J2o8 805 779 8bS 144062 .363 
(wS 145618 764 l-x622x 74C 48 147094 
n2  90 26-.) 503 97 784 74 977 148167 
610 150016 127 422 592 604 78 701 
29 87, 1F1983 152761 1531x0 540 63) 
154087 424 155247 354 457 822 910 
157011 54 174 516 53 802 158065 75 
103 57J 159283 613 160310 765- 877 
,61407 7S4 941 162620 79 163811 81 
008 164143 302 518 786 952 165075 
05 612 166265 539 50 604 86 989
167243 426 70 81 168041 137 66 459 
502 169112 896

170000 106 438 701 171073 667
72247 503 173067 105 533 174650
175157 427 176457 723 177422 85 503 
772 867 178137 413 692 763 956
179454 679 724 180224 537 181025 
200 373 182374 183934 184984

IV ciągnienie
G ł ó w n e  w y g r a n e

2.000 zl. —  127145 101810 148311 
16-1478

1.000 zl. —  42057
500 z l  — 92729 127791 153800

180*18
Ą00 zł. -  5812 a 106 13084 471ol 

79183 87644 12*90* 1290X8 1*7568
1 74245

ZOO z l. —  34502 35874 38440 40860 
48810 58931 585a0 61331 62079
114681 141206 151173 167388 lo89iS
178785

150 z l. —  1782 7738 19356 194*7
28737 37867 12041 44991 ',0336
74427 77712 88413 90242 92011
1C0702 120247 124387 12755o 129o04
138646 133173 136871 139067 139888
143729 150106 153692 156380 159466
161458 178022 182678 182876

W y g r a n e ,  p o  l a o  z ł .
*31 746 2099 3340 5055 6237 1031S 

599 690 11022 336 o21 842 12708 13024 
14485 15070 17674 804 18612 20793
22118 68 697 829 958 23024 25599
25142 246 554 779 23074 615 904 39387 
575 93 30329 912 31196 219 33345
34097 836 35249 36275 37577 38461
39642 82 40511 784 852 11293 386 93 
628 31 42378 367 681 13186 46601 894 
981 4/287 49 158

50928 5101* 561 53265 54365 744
S77 92S 55577 56050 518 39 57576 594 
6051O 62730 907 64440 70b 63633 66283 
744 67173 781 68’ 91 70CC1 750 829
-71005 68 918 72135 65o 737S4 74333
75108 473 885 922 7-7801 78S5G -792% 
80994 81419 727 885 82044 859 83407 
84173 697 743 87156 89552 75 712
90253 91639 94393 95S92 96447 514 6*6 
9S83b 99679.

103084 798 104214 831 105016 101 
10C032 107293 302 549 753 108384
827 109747 110517 964 94 111334
113954 114283 115048 746 116258 521 
117752 118343 414

120264 121587 848 122153 229 429 
124325 50 126309 127018 44 129143
44.4 130191 59 726 13286* 133007 1* 
130 370 686 134026 2li 790 13&077 
278 83 925 81 136395.137148 547 936 
13870) 139486 665 857 140539'142535 
L47245 71 149086 161 78 822 977
180264 151639.

152017 832 153942 154376 452
155289 156555 157048 486 799 159161. 
1601S3 885 161109-485 162603 164073 
394 625 165262 635 166187 373 676 
935 167662 168419 758 lb9060 676

x70516 171490 787 93 172406 772 
173848 497 175573 96 176520 877
177014 178641 179239 180171 304 81’ 
181428 182143 183586 184482

W y g r a n e  p o  5? z ł .
160 468 1056 304 34 493 2U69 19., 

*94 *34 3214 *62 133 974 4*79 5417 
967 6669 >0 7330 6*1 832S 9233 421
10033 57 116 247 SOU 813 47 12uz5
447 78 826 13312 759 14215 723 95
15135 69 579 789 873 16181 *25 453
352 172U2 30-1 781 18384 511 632 1911,

514 619 20174 244 792 981 21x20 2*205 687 1049u5 105525 808 lu6985 107437
985 24069 25074 545 838 994 26603
27493 545 o92 28007 85 114 51 20b
548 921 29003 357 74f 30081 170 926 
31057 32065 25' 33439 745 956 34213 
74 79 6 6 791 35296 817 36674 795
38224 763 40827 41054 355 697 735 858 
42350 409 732 830 962 43032 520 618 
58 957 44659 45324 852 16179 268 *31 
431 628 -9e8 47256 439 947 48182 2oS 
100 678 19427 524 

50890 934 513o4 4o3 5x6 88 801 952 
52033 729 831 53995 54219 316 08 818
5536o So8 56199 911 57010 190 919
56023 84 34o 645 79 59070 o0200 358 
80 61356 4o4 914 o2812 80 Ó3314 420 
37 604 64072 186 602 92 708 6572* 33 
o6049 85 349 470 587 67476 78 713 817 
68000 28 160 749 70 69132 399 #13 
953 60 70123 281 609 72106 835 73167 
251 528 987 75207 3to9 929 7601P 795 
77167 493 578 620 727 960 7d 102 58* 
619 73 79270 384 707 817 28 S0350 877 
60 81551 66 82126 984 83094 228 57 
” 95 81123 437 732 73 82 8549* 932
C6352 550 853 87470 635 861 83025 
352 532 89044 48 249 501 631 987 
01,184 91 871 9109’ 306 16 865 -JZlC* 
3x5 93305 95470 807 96138 436 97746 
999 98394 836 904 99970

104249 62? 892 102616 25 10355*1

43 1080x9 424 618 863 972 109459 
110004 88 109 219 990 111218 

112.325 989 113525 7"7 115059 76
259 116111 855 63 954 71 06 ’ 511
912 84 113189 280 346 119445 51.
” 72 120373 6?6 944 121061 294 421
965 123055 523 124051 125105 387
888 935 127552 128007 17 297 606 
751 94 129316 510

130762 846 131139 777 x3260S 990 
13314* 338 97 642 134104 98 618 892 
135150 56 221 960 136773 13782x
138806 139452 542 140102 839 14x04') 
351 143301 22 144131 145004 8e 87 
125 64 371 699 823 146728 90 911
14S711 149128 62 626 41 150042 290 
151119 279 480 951 54

152050 153222 522 154294 456
155846 156074 591 97 157813 1-59869 
160717 858 927 161266 880 951 59
162055 70 163277 786 164648 16511* 
166082 326 167498 70i 616 168413
169027 172 73 249 72 596 759 

170018 87 871 985 171145 297 625 
730 172033 96 170 334 59? 635 766 
S33 70 93 950 17388b 174032 ż9l S44 
430 558 780 84l 175019 101 271 317 
170841 177286 443 178230 3? 318 814 
179422 182338 183477 184025 346 69  
84 971 75

T s n i s i ś d  mPi u i m e
Tenisiści nasi: Reoda, Tarłowski i 

Witman, którzy wyjechali na trening 
na Riwierę nie próżnują tam i co­
dziennie rozgrywają mecze. Powodzi 
im s ię  wcale nieźle, zwyciężają bo­
wiem swych przeciwników, nie nait 
zy jednaa przeceniać tych zwycięstw, 
gdyż mecze te traktować trzeba jako 
treningowe. Dziś są zwycięstwa, ju­
tro mogą być porażki, aie zarówno 
pierwszcmi jak i diugitmi nie nale­
ży zbytnio przejmować się, bo są to 
tylko lekcje przygotowawcze.

Po zwycięstwie nad Francuzem 
Jactjuement 6:3, 2:6, 6:3, Hebda spot 
kał się ze Szwajcarem Ellmerem i 
zwyciężył go 7:5, 6:3.

Puskonale powiodło się Tarłow- 
skiemu, który pokonał znanego w 
Warszawie francuskiego tenisistę 
Lessueura w trzech setach 6:0, 1:6, 
6:3.

Wreszcie trzeci nasz tenisista, 
Witmann, po przerwanym spowodu 
ciemności meczu ze znakom.tym 
włoskim tenisistą. Pałmierim przy

stanie 6:3, 3.6, dokończył apotkamBi 
przyczem decydujący set p rz y n ió s ł 
zwycięstwo Włochowi 6:4. Palmien 
następnie pokonał Francuza, Brug- 
nona, 6:2, 6:2.

W  grze podwójnej para Hebda-— 
Witmann spotkała się z para polsko- 
niemmcką Tarłowski —  Kleinschrot 
przy stanie 6:3, 2:6 mcc* przerwano 
spowodu zmroku

»

Wczoraj w  dalszym ciągu między* 
narodowego turnieju tenisowego w 
Beaulieu Tarłowski rozegrał mecz z 
najlepszym tenisistą Niemiec, Crąjr.- 
mem, Wynik 7:5, 8:6 dla Cramma 
jest bardzo zaszczytny dla młodego 
gracza polskiego.

Decydujący o zwycięstwie set w 
meczu Ilrbaa— Witpiann przeciwko 
parze Tarłowski— Kleinschrot przy­
niósł zwycięstwo parze polskiej 6:2. 
W  następnej rozgrywce para Heb- 
aa— Witmann przegrała z parą Hi- 
ne-s— Cullcy 3:6, 1:6.

najwyższego poziomu.

ZsasśnUy amatorzy wałcza o tytuły
Dziś i jutro odbędą się w  hali Kierownik obozu, p Ziółkowski, 

sportowej Legji na stadjonie Wojska zamierza ograniczyć na obozie same 
Połskąege eliminacje w  zapaśniczymi walki do minimum,^iiatomiast głów* 
indywidualnych mistrzostwach War- ny nacisk położony na gimnastykę i 
szawy:' Półfinały i finały rozegrane; biegi naprzełaj, pragnąc tą  droga 
będą dnia 2 i 3 marca. I doprowadzić formę zapaśnik jW do

Mistrzostwa Warszawy w zapasach 
cieszą się dużem zainteresowaniem 
wśród za\Vodników, do mistrzostw 
zgłosiła się bowiem rekordowa ilość 
72 zapaśników z 10 klubów stołecz­
nych. *

Walki prowadzone będą według 
nowych przepisów za pomocą lampek 
elektrycznych.

Tytułów mistrzów Warszawy bro­
nić będą, począwszy ud wagi kogu­
ciej: Rokita, Pyć (obaj z YM C A ),
Frydrych (S K P ), Rejniak (PK S )
.oraz Neui, Kozerski i Puciata /.wszy­
scy z Leg jij.

Po zakończeniu mistrzostw W ar­
szawy rozpocznie się w dniu 4 marca 
lD-dmowy obóz treningowy dla wszy­
stkich zawodników, którzy zdobyii 
tytuły mistrzowskie w zapasach oraz 
w podnoszeniu ciężarów. Celem obo­
zu będzić jaknajstaranniejsze przy­
gotowanie zapaśników warszawskich 
do mistrzostw Polski, które odbędą 
się w Katowicach w dniach 16 i 17

om arigŁam . arsuagfrj

J .  El ,  griegtBey 71>

BOHATER
.Tuż będąc tu przeu siedmioma luty. Charlie słyszał 

c o ś  o kryzysie, a le był wówczas z b jt  m łody i lekko­
m yślny, by się tem przejm ować. Następnie e ’otka N el 
He p i s v w a ł a  mu, że coraz to gorzej im się powodzi, by­
ło m u  przykro, ale nie przyw iązyw ał da tego zbytniej 
w a g ) .  G d y b y  był p rzy jechał tu tydzień  temu, wrażenia, 
nie b y łjb y  tak silne, jak  teraz. A le  przez ten tydzień 
niezwykłe w jpaak i w targnęły  w  jego  monotonne życ ie : 
n ie przybyw ał ju ż z Bendworth, ani z U ttertom i, tylko 
z  Londynu, z jogo w ykw in tnej dzii ln icy  zaehodniei
i w y d a w a ło  mu się obecnie, że rzucony tam przez ka­
prys losu, odgryw ał ro lę jak iegoś szaleńca.

Było to tak, jakby n igdy dotychczas nie był w  Sia- 
kebv i jakby się z jaw ił jako nowy .całkiem  Charlie Ilab- 
ble, który spostrzega i rozumie znacznie w ięcej, niż tam 
ten dawny. W  ciągu całego swego pobytu w  tem mie­
ście pozostał zdziw ionym  chłopakiem, stojącym  wczes­
nym rankiem na mość ie, człowiekiem, który przybyw ­
szy dopiero prosto i  Londynu nocnym pociągiem , j u ż ; (jz jCZy } pp
p r z e s t a w a ł  w ierzyć  w realność własnych przeżyć w  ho-.1-------
tęlu „N ow y Cecy.l". ..

Z e s z e d ł s z y  z mostu i walęstijąe ^sfę po ulicach dla 
zab icia czasu, rnySlał teraz o swych krewnych i ogar­
n iał go  w styd ; byli dla niego nardzo dobrzy za czasów 
lego dzieciństwa, a on tak całkow icie o nich zapommal, 
zw łaszcza w ciągu ostatnich dni.

Ciotka N e ilie , jedna z tych prostych, p ięslychan ie lo p.oznac, te  p ięn iądze były tu rzadkim gościem. ByIo 
żywotnych i n ieznających zmęczenia kobietek, była |{o lo dziew iąte j. Cł-yba ju ż wstali. Spróbuje, 
zawsze najweselsza z cą łej rodziny Nadewszystko lubi- Ńa pukanie do drzw i otw orzj I starszy cztowiek, zgar- 
ła patrzyć na baw iącą się m łodzież i organ izow ać im za- Mony* obszarpany, w okularach w stalow ej oprawie, 
bawy. O czyw iście p ieniądze nie g ra ły  u n ;ch w owych f Cała jego  postać była jakaś szara, począwszy od szpakr- 
ezasach żadnej roli. Przypom inał sobie wesołe wyciecz- watyeh włosów, posiw iałej, gęstej szczeciny na pod- 
ki, baie i obiady, a z wszystkich  innych tw arzy  najw_>- bródku i cieniów  pa zapadniętych policzkach.
raźn iej w idział rozradowaną, smagłą twarzyczkę ciotki. 
I S U tcb y  było wówczas całkiem inne, kipiało życiem  
i gwarem , i w mezon, nię przypom inało tego podupadłe­
go miasteczka.

Charlie pomyślał skołei o wuju Torcie Addersonie

—  Czego pan sobie życzy?
—  To ja, wuju, Charlie... Charlie Habble.
—  Praw da N ie  poznałem cię, mój chłopcze. W ejd ź 

do mieszkania.
To było stok'roć gorsze, n iż widok, jak i roztaczał się 

i czul dla m ego w icie gympatji i poważania. W uj różn ił 2 ntostu. Co też zrob ili Tom ow i Adderson, żc tak wy- 
się ogrom nie od żony. był zawsze poważny i sztyw ny i Lr dżony. byj zawsze poważny i 
i w  szczególny spcsól re lig ijn y : nie uprawiał praktyk, 
nie chodzii do kościoła, ą j  ;dnak urkznwało się prze- 
8ta jąc z nim. że ży je  wt-dlug zasad re lig ji.  Charlie jako 
dziecko drżał przed tym wysokim, suchym człowiekiem , 
a teraz jeszcze me inógł pow iedzieć, by epikiem nie od­
czuwał wobec mego- łęku.

Z dw ojga dz_ieci .wujostwa Jqhnny był tylko, o kilka 
łat od niego młodszy, musi w ięc teraz mice dwadzieścia 
dwa łata, a małą M adge będzie ju ż m ..la dwadzieścia. 
Pam ięta ł ich doskoinje': Johuny, podobnie jak  matka,

g lądal?
N e ń je ‘1

Jeżeli to jes t jego  wuj, to jak  wyglądu ciotka

W  pokoju 'jyl Jolinny, całkiem inny, niż ten w yro­
stek, z którym  rozstał się przed siedmioma l aty. Był to 
teraz barczysty i hlopak, ale mimo 1.0 nie w ygląda ł na 
zdrowego. Był za chudy, chodził ze spuszczoną głową, 
był nędznie u b r a n y ,  a oczy i usta pełne m iał goryczy. 
N a w idok Charliego okazał zdurn,eni.e. '

—  Myślałem , że grasz re łę  w ie lk iego  człow ieka w 
i Londyn/ę, C lia r lie , bohatera i.c zego  tam jeszcze. Co cię

m iał ciemne włosy, a posiaL wysoką i szczunlą odzie-i tu sprowadza do nas?
* ojcu, Maclgę zaś ze swemi kręcone mi jaśn ie j .-r- To ja  prosiłem  go, żeby przyjechał, —  pow iedział 

i szemi w los .im M  bjękitnrm i oczyma była zawsze małą o jc iec —  matka pragnęła .go-w idzieć. ?
■lamą., ale t:icy"byl przed siedmioma laty. K iedyś snę- — No, p ic  mam je j tego za ale,— rdp.,rl Jolinny, rzu- 

i dz;ł z ninj. św ięta B|R< go Narodzen ia. i cająe byslr,.- spojrpenja na Charliego. —  On się tak ko-
M ieszhgli teraz na F is lm ct Street pod osiemnastym, rzys tń ie jirzed s taw ia  wobec nas. N ie  gn iewaj się, Char- 

N ie  był tam jeszcze, ale spytał o drogę i zobaczył, że to lie, ale odzwycząiluTny sie tu od widoku ludzi tak za- 
nicdr.ieku od rzeki, w  zna re i mu dzielnicy. Już na p ierw - bójczo wy str o jonyci.
szy rzut oka wszystko tu było nędzne, odrazu można by- (J j, c. n.J.

B d k s  w  sictlcy
Dziś odbędzie się w san kin a ,P<x- 

puiarnego" na Pradze (Zamojlkiego 
20) rewwyżowy mecz bokserski po­
między Cvv$ (W arszaw*) i Makabi 
(Częstochowa). Foezątek zawodów o 
godz. 16.30. Program przewiduje 7 
walk

Drużyna stołeczna wystąpi w skła­
dzie: Lipiński, Wieczorek (obaj wa­
ga musza), Szybowski (kog.), śmiech 
(piórk.), Ciechomski (lek k i), Koza 
kiewicz (półśrrdnia) i Karpiński 
(średnia). Drużyna częstochowska 
j.rzyjcżdża w składzie: Iśzczerbala,
Witdman, Chwat, Zylberberg, Bin 
der, Chlisner i Hzajn.

N a  i m p r e z y  i g r y
trzeba m pozwoifenie
Znaczna liczba właściecieli przed­

siębiorstw gast.ronomi"znych nie 
zgłasza się po odbiór pozwoleń na 
imprezy lob SLY w ń'h zakładach na 
r. 1935. Wobec lego policja przepro­
wadza na terenie starostwa grodz 
kiego śródmiejsko-warszawskiego od­
powiednią kontrolę w celu niedopu­
szczenia do w j konywanią imprez, 
gier i t. p. w omamianych zakłauet-h 
bez aktualnych pozwoleń stąrosiwa.

Pozatem wyjaśniono, że również 
produkcją w\konynane mechanicznie 
(radjo, gramofony etc.) oraz utrzy- 
ijiywanip wszelkich gier rozrywko­
wych (bilardy, d°!fuuc| pto.), o ile 
odbywa się to w lokalach publicz­
nych, wymagają pozwolenia staro­
stwa.

K n m i k a  s p o r t o w a
290.C00 widzów obecnych było na 

7-miu meczach piłkarskich <l puhar 
\nglji. W dotychczasowych rozgryw­
kach na czele tabeli znajduje się 
Arsenał.

*-
IV międzynarodowy ch zawodach 

narciarskich w Hulmenkollen w Nor 
wegji startować bodzie 532 zawodni­
ków, z ezepo 481 norweskich.

*

Ma zay.-odach pływackich w Mo* 
suwie pobito 5 nowych rekordów* so­
wieckich, a mianowicie- 100 m. st. 
dowolnym 51,4, 100 m. naw-znak 
,:10,7, 400 hi. st. dowclpym 6:00,1, 
Wszystkie to rekordy ustanowił Bo­
rysów. 100 m. nań 5:14.5, wresz­
cie -1x100 m. panów 4:45,5.

*■

W tych uniach przybędzie da Mo­
skwy drużyna narciarska zlqżona ż 
5_ sowiet -ich kobiet, żon komendan­
tów arrrji czerwonej. Narciarki w 
ringu 50 dni przebyły dystans 2.000
k it.
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LEKSY
—  Proszę wytłum aczyć panu 

Cynaderb lattow i (G ęsia  8 ). żeby 
mi odaał w reszcie  te 60 złotych, 
co m i'je s t  w inien.

F A T I M A -  H A N O U M

T a j e m n i c e  r ę k i
Linje u^upeinialące

D ia lo g i
—  Zegarek, kupiony u pana 

stoi.
—  A  jak  długo szedł po nakrę 

ceniu ?
— 24 godziny, a potem stanął. 

—  Jakby pan pochodził przez
24 godziny, toby pan też wreszcie 
stanał

—  Pow iedz mi pan, panie 
Em entalcrgeruch, czy u pana w 
łóżku je s t też tyle robactwa?

—  Co znaczy tyle, za leży od te­
go, ile  je s t u pai.a?

—  Proszę pani hrabiny, przy­
szedł jakiś człow iek z drewnianą 
nogą.

—  Pow iedz, ze nie potrzeba..

*— W iesz, doszedłem do w n io­
sku, że wódka przeszkadza mi w  
pracy...

—  Ha, trudno, rpusisz na jakiś 
czas przestać pracować.

y -  B y ł  d z i s i a j  u  n a s  z a j m u j ą c y  
p a n .. .

—  K t ó ż  to  t a k i ?
—  K o m o r n ik .

N ie  w o ln o  p ę d z ić  ś w i n i  c h o d - 
ti-k iem , to  c h o d n ik  d la  p ie s z y c h  

—  T o  d o b rz e  s ię  s k ła d a ,  bo 
w ł a ś n i e  m o ja  Ś w in ia  w y b r a ł a  s ię  
d z iś  p ie s z o .

—  Panie, w staw aj pan ! dom 
się p a li!

—  Ha, dobre sobie, cóż to ja  
jestem  strażak?

-—  T y l e  r a z y  c i  m ó w iłe m , że 
n ie  m o w i s ię  g ę b a ,  t y lk o  u s t a ... 
n o  c ó ż e ś  t a k  g ę b ę  r o z d z i a w i ł ?

—  W ię c  o s k a r ż o n y  s k a t o w a ł  
s w o j ą  ż o n ę ?  ...

—  S ą d z i łe m ,  ż e  m i t r o c h ę  u lż y .

*—  C z e m u  n ie  w s t a j e s z  z łó ż k a  ? 
—  T a k ; e  s ą  k r ó t k ie  d n ie ,  ż e  n a -  

R -e t  n ie  o p ła c i  s i ę  w s t a w a ć .

—  Czy tu je s t  biurc tłuma­
czeń?

—  Tak, czem m ogę służyć?

—  W y  ukrywacie przedemną 
straszną prawdę, co tam doktór 
szepce za drzw iam i?

—  U s p o k ó j  s ię ,  d u s z k o , o n  ni 
t u  o p o w ia d a  ś w i e t n y ,  p ie p r z n y  
k a w a ł .

Oprócz trzech  lin ji zasadn - 
c zych : serca, rozumu i życia, ch i­
rom ancja posługuje się jeszcze 
lin jam i posiłkowem i, które uzupel 
n ia ją  obraz naszkicowany tyiko 
przez w zgórza  i lin je  zasad:;'.ar :. 
N aogół nie lekceważy ona i  ' 
najdrobn iejszej nawet k rc ;c  , 
każda ma sw oje odrębne zn a .ze ­
nie, lecz zan.rn zaczniem y mówić 
o tych indyw idualnych małych 
lin ijkach , stanowuących ju ż  re ­
tusz skreślonego obrazu, m u lim y 
się zapoznać ze znaczeniem  l im j:  
Saturna, Słońca, w.ątroby, M erku­
rego, w tórą  lin ją  życia, p ierśc ie ­
niem W enery, bransoletką m agicz 
ną, oraz krzyżykam i na w zgórzach 
Jowisza i W enery. L in je  te bodaj 
leciutko naszkicowane odnajduje­
my bardzo często. Powszechność 
ich stwarza w ięc ich uprzyw ile jo  
wanie w  studjach.

łość i w ielka fortuna, W  najdosko 
nalszej swej postaci lin ja  ta w in ­
na rozpoczynać się na samej lin ji 
życia, a nie po w ew nętrznej je j 
stronic, na wzgórzu W enery, jed ­
nak i w  te j postaci św iadczy do- 

j datnio o w yże j wym ienionych ce­
chach. —  i )  lin ja  wątroby, z.ia- 
nionuje mi ł y charakter, pogodny, 

| zgodny, temperament um iarkowa­
ny, s ilny i zdrow y żołądek. — j )

potrójna bransoleta m agiczna, o 
pasująca przegub ręki, to bardzo 
długie życie, szczęśliwa starość. 
—  k ) k rzyż na w zgórzu  W enery  
to w ie lk ' dar życia  —  jedna jed y ­
na, potężna m iłość! '

Do każdej z tych lin ij pow róci­
my zosobna, zanalizu jem y je . Dob 
rze jes t jednak zorjen iow ać się 
jak w ygląda ideał, ła tw ie j wów  
czas zorjen tow ać się w  odchyle­

niach lin ij i za leżn ie «d  kierunku 
tych odchyleń w yciągać odpowied 
nie wnioski.

T e n  s c h e m a t  r ę k i  s z c z ę ś l iw e j  
ró  w n ież r a d z im y  w y c i ą ć ,  n a k le ić  
n a  t e k t u r k ę  i z a c h o w a ć ; k o n fr o n  
t u j ą c  g o  z n a s t ę p n e m i ,  p r z e k o n a ­
m y  s ię  n a o c z n ie ,  w  c z e m  le ż y  r ó ż ­
n ic a  i  z n a c z e n ie  t y c h  r ó ż n ic  s t a ­
n ie  s ię  n a m  ja ś n i e j s z e .

słońcu I w Miic-; .’
N o w o c z e s n a  s z k o ł a  z j a z d ó w  w  Z i i r s

—  Pan dyrektor wybaczy, a 
ia nie dostałem  pensji.

—  W ybaczam  panu
Ju r .

Ie

Król cygański rusza do Warszawy
b y  z d e m a s k o w a ć  s w e g o  r y w a l a

S TA N ISŁA W Ó W , 22.2 K ró l Cy­
ganów, Michał Kwiek, przebj-wa od 
kilku miesięcy ze swym dworem w 
Stanisławowie-. Ma on nielada zmar­
twienie, okazuje się bowiem, że w 
Warszawie przebywa uzurpator ko­
rony cygańskiej, niejaki Matejasz 
Kwiek, który przedstawia się za wo­
dza narodu cygańskiego.

Michał Kw iek nie może pohamo­
wać oburzenia.

—  Ja jestem jedynym władcą i 
królem cygańskim! —  mówi z głębo- 
kicnl przekonaniem. —  Oto moje do-

V
kumenty, mój akt koronacyjny i po­
świadczenie władz polskich, żc po 
abdykacji mego ojca, króla Grzego­
rz? w Piastowie pod Warszawą, ja 
zostałem wybrany jedynym władcą 
i królem wszystkich Cyganów w Eu­
ropie.

O Matejaszu Kwieku, uzurpatorze 
korony eyegańskiej, prawdziwy król 
Michał Kw iek wyraża się z lajwu-k- 
szem oburzeniem.

—  Matejasz nic jest baronem Cy­
ganów i nikt z jego rodziny nie był 
baronem. N igdy v  Polsce nic mie­
szkał i jest obj-watelcm greckim.

Michał Kwiek postanowił rozpra­
wie się z uzurpatorem. W  najbliż­
szych dniach wyjeżdża w tym celu 
do Warszawy, ażeby zdemaskować 
rywala.

Zanosi się więc na wojnę cygań­
ską i  to niebyłe gdzie, bo na uli­
cach W arszaw- .

I D E A Ł  R Ę K I  S Z C Z Ę Ś L I W E J .

a ) podwójna lin ja  życia, n iety l­
ko w zorow o nakreślona, lecz 
wzm ocniona rezerw ow ą druga lin  
ją, —  b ) n iezw ykle prosta lin ja  
Saturna, zwana lin ją  powodzenia;' 
gw aran tu jąca  sukces w  każdern 
przedsięwzięciu . —  c ) śliczna lir, 
ja  serca, rozgałęzien ia  kuńcowe 
•nie są konieczne dla je j  pełnowar- 
tościowości. —  D ) k rzyż na Jow i­
szu to trw a ły  zw iązek uczuciowy.
—  e ) p ierścień  W enery  p rzyw ile j 
ludzi w rażliw ych  i subtelnych, —  
f )  rozum, jasność poglądów, dar 
adm in istracji, nawet genjusz, 
(boczne odnogi, nie kon ieczne).
—  g )  lin ja  Słońca w  dziedzin ie 
sztuki, sława, bogactwa, —  li) lin  
ja  M erkurego, łąęząca jego  w zgó ­
rze ze w zgórzem  W enery to by­
strość i ta lent do interesów', nu

A r lb e r g ! w span ia ły teren po­
łożony w  zachodniej A u strji, któ­
rego warunki śnieżne mogą być 
porównane jedyn ie z warunkami 
w  Engadine, lub Oberland ber­
neńskim. A r lb e r g ! królestwo nar 
c ia rzy  w sław ione metodą z ja ­
zdów zupełnie odrębną od daw 
nej stosowanej w N o rw eg ji i 
Szw ecji. Tw órcą  te j nowej meto­
dy je s t Hans Schneider kierow­
nik szkoły w  Saint Anton. M łod­
szy b rat Hansa prowodzi kursy 
w Ziirs w iosce położonej na w y ­
sokości 1720 m etrów  w  pobliżu 
Saint Anton. W iadom ość ta na­
bierze znaczenia je że li dodamy, że 
w  obecn. sezonie modne jes t w łaś 
nie Ziirs. N iew ie lka  ta m iejsco­
wość, posiadająca zaledw ie kilka 
hoteli, n ie je s t ju ż w stanie po­
m ieścić am atorów sportów  zim o­
wych Z Londynu, z Paryża  z Kzy 
mu i nawet z dalekiej Am eryk i 
napływ ają  te legra ficzn e  zg łosze­
nia na pokoje. Każdy narciarz 
początkujący, czy też doświadczo 
ny chce poznać tajem nice tech­
niki zjazdow ej.

B E Z K R W A W A  W A L K A

K ierow n ik  „in sty tu tu " narciar 
skiego, mały, skromny, nadzwy­
czaj ruch liw y czJowiek, chętnie u- 
dziela in form acyj. O p o w ia d a c ie  
brat jego  Hans Schneider rozpo­
czął próby now'ej metody w  roku 
1907, Naw iasem  m ówiąc podsta­
wy je j  p rze ją ł od niejakiego 
Starskiego, który już przedtem  
stosowmł sposób zjazdów  tak 

zw any: „stem m bogen" po lega ją ­
cy na „w irażach  śn iegow ych". 
Hans system ten ulepszył, odrzu­
cając użycie kijka i zw racając 
uwagę na odpow iednie pochylił? 
nie ciała.

W  przededniu w ojny poznał 
znyj.Jdając im pracę trenerów 
on dwóch doskonałych narcia­
rzy n iem ieckich: Fanga i Bade­

ra, którzy zaproponowali mu u- 
dział w  film ach  sportowych. W  
roku 1921 f i lm nieznany u nas 
„Cuda n a rt" w yśw ietlany został 
w Monachjum Obraz ten c ie­
szył się niebywałem  powadze­
niem ; następnego dnia po prem 
jerze  wszystkie sklepy w yprzeda­
ły  posiadane na składzie deski. 
Pom im o to Fang, gorący zw o­
lennik dwanych metod, potępił 
technikę zjazdów' Schneidera 
Rozgorzała zażarta walka, prowa 
dzona wśród niebotycznych 
szczytów, w'alka m ająca dowieść 
wyższości jednej z klas. Szaleń­
cze z ja zd }, pełne niebezpie­
czeństw em ocji stały się wspa- 
niałem w idow iskiem  dla amato­
rów  nart. W reszc ie  Fang uznał 
się za pokonanego...

S Z K O Ł A  W  ZuRS.

Powstała m n iejw ięcej przed 
sześciu laty, a założycielam i je j 
b} li Schneider jun ior i jego  przy-! 
ja c ie l Jochum.

Jest to praw dziw a uczelnia po- 
siadaiącd dwudziestu trzech pro­
fesorów  i dziesięć kolejnych klas, 
w któryi h umieszcza się uczniów, 
zależnie od kw a lifikac ji. D trek io -1 
rzy codziennie zw iedza ją  kursy, i 
dem onstrując kandydatom ta jn i­
ki swej sztuki. Zainteresowanie | 
jes t olbrzym ie. W arto zobaczyć z \  
jaką dumą uczniow ie m ówią o! 
przejściu  do następnej klasy W y ­
kłady prowadzone są w  trzech ję-j  
zykach ; angielskim, francuskim  i 
niem ieckim . Instruktorzy z c ierp ­
liw ością  godną podziwu popra­
w ia ją  najdrobn iejszy błąd ele 
wrn. To też nic dziwnego, że ucziiio 
w ie obdarzają ich' sympatją i że 
nieraz zam ożniejsi z nich zab ie­
ra ją  swych nauczycieli do O jczy­
zny, dając im pracę trenerów .

D A N C IN G I.

Tynnzasem  w  Ziirs życie  upły­
wa wśród w ielu  przyjem ności.

Rano jazda na nartach, a w ieczo­
rem tańce. Dziesiątki par zapeł­
n ia ją salę Edelweiss, urządzoną 
wspaniale w  podziem iach. Jesz­
cze większem  powodzeniem  c ie­
szy się dancing „A lp ern ose ". 
T radyc je  tyrolsk ie m ieszają się 
tam z w erw ą i humorem pary­
skim, trzeba bowiem zaznaczyć, 
że p ięćdziesiąt procent gości sta­
nowią Francuzi.

Obok sukni balowych, fraków  
i sm okingów w idzi się stro je  gó­
rali. „D yrek to r" otoczony tłu ­
mem eleganckich uczenie d e filu ­
je  w zielonkawo - n iebieskiej ko­
szuli i w ełn ianych pończochach 
—  W ieczory  m ija ją  jak  w  k a le j­
doskopie. Jednego dnia bal ko­
stium owy, następnego ’ konkurs 
siły. Tancerze podnoszą swoją 
tancerkę, a tłum obserwuje, któ­
ry z nich utrzyma ją  dłużi j ? Pb 
kilkunastu minutach na placu 
zostają tylko trzy  pary. W id zo ­
w ie przysuw ają  się b liże j. Już 
jeden z siłaczy osŁtbł, zostało 
tylko dwóch. W alka trw a : pięć,
dziesięć minut Czas zdaje się 
przedłużać w  nieskończoność. N a  
glc grzm ot oklasków, bo oto je ­
den z ryw a li u legł Zwycięsca z 
trium fu jącą m iną stawia part­
nerkę na ziem i. \ potem znowu 
tańce. Prym itywne, m alownicze 
figu ry  „ ty ro lk i"  m ieszają się z 
figu ram i nowoczesnego tanga...

„A U S S T E M M E N ! “

O północy Hans Schneider w 
śm iechnięty i pogodny mowi do 
uczniów „Ausstem m en", to zna­
czy „zaham ow ać". W szyscy w ie ­
dzą ju ż o eo chodzi —  czas na od 
poczynek, bo rano czeka tren ing. 
Bez słowa sprzeciwu rozchodzą 
się do chatek, a następnego 
dnia sta ją  się znowu pilnym i 
słuchaczami „w yższe j uczeln i" 
zjazdów  narciarskich.

M a r e k  R  omańsli  i 1 4 3 }

P 0 D W 0 J N E  Z Y C I E
G P E T Y  N I E L S E N

Spędzają w ieczór razem, Greta w ije  się w  n iew ysłow ionej me- 
ce odgryw an ia  uczucia tam, gdzie  jes t nienawiść, udawania na­
m iętności, gdzie czai się wstręt. M imo to prow adzi g rę  z w yra ­
finowaniem , do jak iego  nigdy nie uważała się zdolna. M yśl o zem­
ście i m vśl o obowiązku przygłusza w  n ie j w szelk ie m oralne skru­
puły. To  je s t w alka —  bezlitosna walka, gdzie  n ieostrożność jest 
zbrodnią, gazie  głupota jes t -śmiercią, gdzie m iłość jes t podstę­
pem. Jeżeli K u rt zapom niał o tem —  tem gorze j dla niego. Gdy 
ocknie się —  będzie zapóźno.

Około północy Joanna opuszcza m ieszkanie kochanka. Znowu 
powraca sama. Po drodze zatrzym uje taksówkę i wysiada. B ie­
rze inną i każe jechać, pod hotel „A d lo n ", Tam odszukuje bez tru ­
du wóz o otw.urtem oknie W  nieośw ietlonem  wnętrzu  oczekuje 
Mandol. Już zdołał pochwycić swe nerwy. Jest taki jak  zawsze. 
Pogodny i cyniczny.

Jadą razem  na dłuższą przejażdżkę, podczas której  rozmawia­
ją  cicho, gorączkowo. Gdy żegnają  się, Mandel b ierze rękę Grety 
i przyciska ją  do ust.

—  Skoro pani ryzyku je swe ż }c ie ,  nie mogę okazać się gorszy 
od pani. N ie  rozum iałem  w iele, teraz, gay opow iedziała mi pani 
o Krzesińskim , rozumiem wszystko.

—  N iech  pan się nic obawia V - mówi dziewczyna. - - Jeżeli 
kto będzie zagrożony, to ja  i ów pan, który odbierał m oje obrazy

od pani W igand.
T w arz  M andla poważnieje. Ów cynik, dla którego mało jest 

rzeczy śwdętyeh, który idzie przez życic beztroskim  krokiem tan­
cerza, w ypuszczając z ręki dłoń Grety rzuca je j slow a.

—  N iech  panią Bóg ma w sw ojej opiece.
Słowa tc dziwne w ustach szpiega, brzm ią wciąż w uszach 

Joanny Marwie.z, gdy w raca do w i l i  generała. Teim  samemi sło­
wami żegnał ją  w W arszaw ie szef wywiadu, gdy w yjeżdża ła  do 
Szw ecji

N aza ju trz rano Greta kończy kopjowanie z pam ięci czwartego
i ostatn iego obrazka. Popołudniu, gdy tylko zm ierzch się zaczyna, 
wynosi pod płaszczem  namalowane obrazki. Zawozi je  do m iesz­
kania, w  którpm n igdy dotąd nie była, do c-zlow ieka, ktorego nigdy 
dotąd nie w idziała. W łaścicie lem  tego m ieszkania je s t pan w  b i­
noklach —  ów mężczyzna który pejzaże je j  odbiera! ze sklepu 
Emmy W igand. Ten  obcy człow iek jes t G recie w  tej chw ili bliski, 
bo łączy ich wspólne ryzyko i wspólne n iebezpieczeństwo.

O tej samej porze w  biurze pulkow nika Luausa odzywa się 
te lefon . S ze f wyw iadu niem ieckiego je s t zazwyczaj w  tym cza­
sie w swym gabinecie i ten, kto dzwon w ie  o tem dobrze.

N a  szczupłej tw arzy  pułkownika ju ż po p ierw szych  słowach te­
le fonu jącego odbija  się zdumienie. Zwykłym  sobie ruchem sięga 
do brody i gładzi ją  nerw'owTo. Py ta  kto mówi, lecz nie otrzym uje 
odpow iedzi na to pytanie. Natom iast n ieznajom y męski głos m ówi 
mu rzeczy, od których ogarnia go groza. W  łon ie drugiego od­
działu zrodziła  się zdrada. Jeden z najzdoln iejszych agentów  pra­
cuje od pew nego czasu na rzecz ościennego mocarstwa. N ic  prost­
szego, jak przekonać się o tem. N ;ech pułkownik Lueius nie zlekce­
waży  tego ostrzeżenia. C złow iek zmuszony do tego, by pozostać 
nieznanym, zapewnia go, że śledztw’o wykaże a ferę  o takich roz­
m iarach, żc przedwojenna a fera  austrjackiógo pułkownika Redlą 
stanie się wobec n iej zupełnie bladą.

Von  Lucius chce coś mówdć, lecz  te le fonu jący  przeryw a  połącze­
nie.

S ze f niem ieckiego w yw iadu siedzi nieporuszony, jakby skamie­
niały. To, co usłyszał jest druzgoczące. Przechodzi wszelką m iarę 
wyobraźni —  jes t tak potworne, żc trudno w’ to uwierzyć. Jest tak 
ohydne, ze i serce i m ózg pułkownika w zdraga  się wobec myśli, 
by m ogło to być prawdą.

Czuj e na sobie ogromną, naalurizą odpow iedzialność. W  ob li­
czu tej odpow iedzia lności niema m iejsca na sentymenty. Czło­
w iek, który telefonow ał, rzucił nazwisko pułkownika Redlą. 
Zaiste, i w iadom ie, czy bezw iednie w 'ywolał pożądany e fek t W  
austrjackim  w yw iadzie zajm ował pułkownik Redl naczelne stano­
wisko. Był najzdoln iejszym  z najzdoln iejszych , najbardziej zau fa­
nych. I  naraz przypadek, —  zb ieg okoliczności —  zdarł maskę 
i okazał jego praw dziw e oblicze. N a jzau fańszy  z zaufanych, .ar­
cykapłan ta jem nic drugiego oddz.ału —  okazał się najnikczem ­
n iejszym  szpiegom rosyjskim . Sprzedawczykiem , dla ktorego dzia­
ła lności nie mogło być uspraw ied liw ien ia. Jeżeli Redl m ógł być 
takim, je że li ten człow iek mógł dopuścić się zdrady —  zdra jcą  
m ógł być każdy.

Gdyby nawet anonim owy te le fon  złożył na barki pułkownika 
Luciusa brzem ię najcięższego obowiązku —  nie wolno mu było 
załam ać sie ni zawahać. W  służbie drugiego oddziału niema 
anonimow, któreby zostaw iano bez rozpatrzenia. I  ten anonim 
te le fon iczny  musiał zostać zbadany.

W czesny mrok rospostarł nad Berlinem  Swe skrzydła. N a u li­
cach olbrzym iego m iasta zapala ją  się rzędy łukowych lamp. 'Pło­
nąć zaczynają  neonowe reklamy, św iatłem  b iją  okna wspaniałych 
wystaw'.

K u rt siedzi w  swem mieszkaniu. Oczekuje Grety. Siedzi nad 
pokreślonym  bruljoncm . Jest to bru ljon podania o zwoln ien ie go 
ze służby w ojskow ej. B ru ljon  podania o dym isję. Chce nazajutrz 
rano złożyć to podanie na ręce pułkownika Luciusa. Za klika 
tygodn i stanie się prywatnym  człow iekiem  * przykrość zd jęcia 
munduru roztop i się w  rozkoszy wspólnego życia  z Gretą.

CD. c. n .)

R E D A K C J A : W arszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6 66 99 (sekretarjat, dodatkowy ~ed. naczelny); 6.66.62 
,d~’a- polityczny : ekonomiczny) 6.36 oi (dział miejski i liter?-art.); 6.66.59 (m iedzym  astowy). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje interesantów couzcnnie z wyjątkiem  niedziel i św iąt w  godz. 4 —  6 pop.

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja, i Z. rząd 691 64 Prenumerata 691-66. 
ff jtó łia f ogłoszeń 691-56. Skrzynka jiocztcwa 745. Adres telegraficzni. — A B C  W arszawa. Konto 
t  i t  O N: 43550.

P R Z E D -T A W IC IE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Tiyhunaiski, Słowackiego 9, tel. 59; 
W ecłsw ek. Cyganka 26, tel. 136.

P K E >  1’ M E R A T A : miejscowe (z  'Klnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym  dodatkiem 
literackim  „Prosto  z M ostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz ?, dz:ełami Sienkiewicza zl. 3.90 miesięcznie.

Y  V r .  r t  V  ( Y t i  A l ń  • za ,11*Ri sce wysokości 1 mdimetra przez szerokość jednej szpal-
• ty (na wszj stuich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — i  zt,

w tekście ( 'a ród artykułów) —  79 % w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 ;r„ na ostatn  ej stronie — 
,60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lfka-skie 30 gr. Nekrologja po 

9 ’ r . Drobne po °  g-. za wyraz, duze litery w ogłoszeń ach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N  ), a komunikaty . specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy dniau ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

R edaktor odoow iedzialny: Józef Matuszczyk* D r a k .  L i t e r a c k a  S .  z  o . o .. W a r s z a w a ,  N e w y  Ś w ia t  2 2 , te l .  6 6 6 - 6 1 , W y d a w c a :  M A Z O W I E C K A  S P O t K A  W Y D A W N I C Z A


